
Mechanizm
samoutrwalania
struktur
REALIZUJEMY kurs na zmianę struktury nasze­

go przemysłu zgodnie z tendencjami rozwojowy­
mi obserwowanymi w krajach gospodarczo roz­

winiętych. W szczególności podkreślana jest koniecz­
ność znacznego zwiększenia udziału przemysłu elek­
tromaszynowego i chemicznego w całości produkcji 
przemysłowej. Chodzi nam nie tylko o wzrost iloś­
ciowy tych przemysłów, lecz ó dokonanie zmian 
strukturalnych również w ich wewnętrznym ukła­
dzie, o zmiany profilu produkcji i jej unowocześ­
nienie.

Można niewątpliwie mówić o znacznym postę­
pie, o poprawie układów strukturalnych. Wydaje 
się jednakże, że mimo wszystko tempo i głębokość 
przemian strukturalnych, jeżeli oceniać je zwłaszcza 
od. strony jakościowej, są niedostateczne. Tym bar­
dziej, że i struktura gospodarki światowej, zwlasz-
cza krajów wyżej rozwiniętych, nie tylko nie
w ostatnich latach stabilna, 
ple przyspieszonym.

W ramach tych ogólnych 
dawna określaliśmy ogólną 
szynowy i chemiczny — z
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dziedziny zupełnie nowe, ale już potężne, na miarę 
całych gałęzi przemysłu. One właśnie stają się czyn-
niklem wiodącym w rozwoju przemysłowym, lub

w rozwoju gospodarczym przyczyną
nowych jakościowych zjawisk w gospodarce nawet 
wysoko rozwiniętych krajów.
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tego punktu widzenia patrząc, nie możemy so- 
pozwolić na nadmierny optymizm. Uznając że 
na wszystko nas stać równocześnie, trzeba jed- 
z całą ostrością dostrzegać, że dominuje u nas 
typ przekształceń strukturalnych, którego efek-

ty zamykają się w ramach danej branży, danej ga­
łęzi lub — w najlepszym przypadku w ramach 
gałęzi odbiorcy produktu finalnego. Przykładowo: 
unowocześniliśmy strukturę i profil przemysłu stocz­
niowego, ale efekty tego unowocześnienia, choć 
bardzo istotne, w zasadzie nie przenoszą się (jeżeli 
wyłączyć efekty kooperacyjne) na inne dziedziny. 
Wyrażają się po prostu w tym, że wyprodukowa­
liśmy bardziej nowoczesny statek. Inny przykład: 
unowocześniliśmy proces wydobywania węgla, co 
ma. ogromne znaczenie z punktu widzenia wydaj­
ności i bezpieczeństwa pracy, ale nie przenosi się 
na inne gałęzie, ponieważ węgiel jest technicznie 
taki sam, jak poprzednio.

Natomiast w zbyt małym zakresie dokonaliśmy 
przekształceń strukturalnych na rzecz tego rodzaju 
dziedzin, których produkt finalny rewolucjonizuje 
technikę, technologię i organizację produlwji wszy­
stkich lub większości dziedzin gospodarki narodo­
wej, nie tylko w sferze produkcji; czyli dziedzin ta­
kich, które można nazwać nośnikami postępu tech­
nicznego i technologicznego, które oddziaływają na 
system produkcji i spożycie poprzez wielostronne 
promieniowanie, w drodze jak gdyby reakcji łań­
cuchowej. Pfzyśzlośtńou&mffl są to na przy­
kład komputery, a na dzisiaj — automatyka, „z wyk- ■ 
ła” elektronika,' tranzystory w miejsce lamp, ębra- 
biarki do obróbki plastycznej w miejsce wiórowych, 
tworzywa sztuczne w miejsce deficytowych stali, 
włókna syntetyczne w miejsce naturalnych.

Stopa wzrostu w tych „nośnikowych" dziedzinach 
jest wprawdzie szybka, ale nie zmienia to faktu, że 
nadal ich udział i rola w całości naszego rozwoju 
przemysłowego są niewielkie, bo startowaliśmy tu 
przecież niemal z zerowego poziomu wyjściowego. ; 
W tej 5-latce układ tearunków zmuszał nas nie-' 
wątpliwie do koncentrowania się na dziedzinach 
„bazowych", bez których trudno koncentrować się 
na dziedzinach „nośnikowych”.' Jednakże już dzi­
siaj tworzyć trzeba warunki dla dokonania bardziej 
szerokich przekształceń strukturalno-jakościowych w 
następnej 5-latce, nad którą już ’ rozpoczynają sie 
prace planistyczne. Tym bardziej, że działa u nas 
wiele czynników, powodujących utrzymywanie się 
struktur dotychczasowych, ich „konserwowanie” i 
utrudniających szybsze wysforowanie się do przodu 
dziedzin bardziej lub najbardziej nowoczesnych. 
Czynniki te nazwaliśmy umownie tendencją do .sa­
moutrwalania się struktur. Nie jest bowiem przy­
padkiem, że z takim trudem torują sobie drogę 
dziedziny nowe, nawet wówczas, jeżeli są opatrzo-

Mechanizm samoutrwalania funkcjonuje zarówno 
w układzie międzygałęziowym, jak i wewnątrzgałę- 
ziowym. I wprawdzie ten pierwszy układ ma zna­
czenie określające, wyjściowe, ale też stosunkowo 
łatwiej poddaje się modyfikacjom w rezultacie ak­
tywnej ingerencji centralnego planifikatora. Dlatego 
też w makrostrukturze stwierdzić możemy przesu­
nięcia stosunkowo głębsze, zwłaszcza wówczas, kie­
dy idące w tym kierunku decyzje planistyczne są 
konsekwentnie realizowane. I kiedy stosowane środ­
ki planowe (ekonomiczne i pozaekonomiczne) są 
dostatecznie silne, aby łamać struktury tradycyjne.

Znacznie gorzej jest z przekształceniami' wew- 
nątrzgałęziowymi, jeśli brać tu pod uwagę nie tyl­
ko organizmy przedsiębiorstw i zjednoczeń, lecz rów­
nież ministerstw. Ekstrapolacyjna metoda planowa­
nia i rozdziału środków przejawia się tu silniej, niż 
na szczeblu centralnym. Obok bowiem metodologii 
planowania w grę wchodzą tutaj interesy partyku­
larne (przy mniejszej puli środków), które niejed­
nokrotnie prowadzą do zepchnięcia na drugi plan 
interesów gospodarki narodowej. Ustępują one na 
rzecz interesów gospodarki narodowej albo pod 
wpływem siły rachunku ekonomicznego, jeśli nim 
dysponujemy, albo pod wpływem decyzji central­
nych. Interesy partykularne nie są przy tym iden­
tyczne na różnych szczeblach zarządzania i walka 
z nimi wymaga fachowości, zaangażowania, odpo­
wiedzialności i odwagi.

System pracy, z którym stykamy się niejednokrot­
nie w administracji gospodarczej, jest działaniem 
bez należytej perspektywy, na dzisiaj lub najwyżej 
na niedługi okres. Prowadzi on właśnie do powie­
lania stanu istniejącego, ponieważ tworzenie nowych 
struktur wymagałoby bardziej radykalnej redystry­
bucji środków, odbierania jednym t dodawania dru­
gim, a tego się właśnie unika. Wobec tego na bar­
dziej śmiałe przekształcenia i przesunięcia brak nie­
ustannie środków w ramach danych organizmów 
gospodarczych. Jedyną alternatywą przy tym stylu 
pracy staje się apel do kieszeni centralnej, a gdy 
jest ona zbyt chuda — pozostaje znana metoda za­
czepienia się o plan i postawienia tej władzy przed 
faktami dokonanymi. Tak dzieje się w stosunkach 
między przedsiębiorstwami i zjednoczeniami, między 
zjednoczeniami i ministerstwami. Okazuje się jed­
nakże, że nawet wówczas, kiedy środki niezbędne 
dla unowocześnienia produkcji są lub mogą zostać 
zgromadzone, dzieli się i wykorzystuje je po sta­
remu, nie selektywnie lub brak po prostu przemy­
ślanego, bardziej długofalowego programu ich wy­
korzystania.

Problemy powyższe ujawniały się nawet w ra­
mach nowego systemu finansowego, chociaż nie mógł 
on rozwinąć w pełni skrzydeł w warunkach pewne­
go napięcia inwestycyjnego i konieczności koncen­
tracji środków na inwestycjach kontynuowanych. 
Okazało się mianowicie, że często nie są wykorzy­
stywane uprawn’enia zjednoczeń do tworzenia od­
powiedniego zakresu funduszy na ich szczeblu przez 
właściwą politykę odpisów z zysku przedsiębiorstw 
na te cele. Sprawa tym bardziej symptomatyczna, że 
brak doświadczenia w precyzyjnym ustalaniu norm 
odpisów z zysku dla przedsiębiorstw spowodował 
relatywne nadmiary środków u jednych i relatyw­
ne niedobory u drugich. Nawet taki stan nie zakty­
wizował licznych zjednoczeń w kierunku wykorzy­
stywania ich statutowych uprawnień i obowiązków.

Doceniając więc w pełni potrzebę doskonalenia 
naszego mechanizmu ekonomicznego i metod rachun­
ku ekonomicznego zarówno na szczeblu centralnym, 
jak i w niższych ogniwach zarządzania — co jest 
problemem wymagającym odrębnego omówienia — 
warto w dyskusji ekonomicznej przeanalizować bli­
żej zasygnalizowany tutaj tylko problem mecha- 

• nizmu samoutrwalania-struktur, który ma swą stro- 
nę techniczno-ekonomiczną i' stąpnę społeczną. Td 
strona społeczna to przede wszystkim konieczność 
zdania sobie sprawy z odpowiedzialności za rozwój 
zakładu, branży czy gałęzi, mierzonej nie skalą 
wąsko pojętych interesów partykularnych, lecz skalą 
nadrzędnych interesów gospodarki narodowej, i to 
interesów rozumianych nie krótkowzrocznie lecz per-

W NUMERZE:
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI — W ROKU TRZE-
CIM... STR. 1

Wkroczylifmy w trzeci rok kolejnego planu I-letnlego. 
Rok ten obarcza na» zadaniami, które bardziej niż kie­
dykolwiek wymagają iztukl sprawnego działania 1 ro­
zumnego, elastycznego operowania dźwigniami rozwoju. 
Istnieje wciąż istotna potrzeba przezwyciężenia ten­
dencji do ekstensywnych metod rozwoju. Przejawiają 
się one m. in. w nadmiernym wzroście zatrudnienia przy 
jednoczesnej słabszej niż planowano dynamice wzrostu 
wydajności pracy. Od przemysłu żądamy większej dy­
namiki i poczucia odpowiedzialności w rozwiązywaniu 
nałożonych zadań.

wewnętrznym od tempa rozwoju produkcji przetnyzlo- 
. wej. Zahamowanie obrotów nie Jest Jednakże rezultatem 

ograniczeń w tempie przyrostu «Ily nabywczej, lecz od­
wrotnie — występuje w warunkach jej szybkiego przy­
rostu. f

Produkcja naszego przemysłu z punktu widzenia ryn­
ku jest mało elastyczna, nie nadąża za współczesnymi 
wymaganiami w dziedzinie postępu technicznego oraz 
mody. Handel wykazuje często nieuzasadnioną nieuf­
ność wobec nowości oferowanych przez przemysł.

PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI — PREMIA ZA 
DEWIZY — ODCZAROWANY ROWER — STR. 3

Polemika z publikacją T. Zalskiego, dotyczącą działa­
nia zasad rachunku opłacalności eksportu w zjednoczo­
nych Zakładach Rowerowych. Jaki wpływ na poprawę 
opłacalności produkcji zakładu mogą mieć zmiany struk­
tury asortymentowej? Autor omawia problemy poprawy 
cen dewizowych i — opłacalności, a wielkości eksportu.

spektywicznie. (J. GJ

nę w priorytety planowe i ogólne.
System planowania faktycznie był u 

czas jednowariantowy. W planowaniu, 
w planowaniu ąoewnętrznym resortów

nas dotych- 
a zwłaszcza 
i branż do-

minuje metoda ekstrapolacji, to znaczy metoda bu- 
dowy planów w znacznej mierze na zasadzie kon­
tynuacji dotychczasowych' trendów rozwojowych, z 
założeniem przyspieszania rozwoju • wszystkich dzie­
dzin, a tylko z uzupełniającą rolą jakościowego róż­
nicowania tempa tego przyspieszenia.

Szczególnie jaskrawo występuje tó w polityce in­
westycyjnej, w której do wyjątków należy zmniej­
szenie absolutnych rozmiarów nakładów inwesty­
cyjnych w stosunku do stanu poprzednio osiągnię­
tego w jakiejś dziedzinie — i w ujęciu gałęziowo- 
branżowym, i wewnątrz tych ujęć, i to nawet w 
skali rocznej. Różnicowanie, selektywna polityka 
inwestycyjna zamyka się w- granicach albo braku 
przyrostu środków w stosunku do poprzedniego okre­
su, albo przyrostu szybszego od średniej. Trudno 
jest w tej sytuacji wygospodarować dostateczną 
ilość środków na tworzenie nowych dziedzin pro­
dukcji, a czasami — na podjęcie drobniejszych za­
dań inwestycyjnych, nieraz bardzo efektywnych, ale 
ujawnianych w drodze nietypowej dla systemu pla­
nowania. Wskazują na to komplikacje, z jakimi spot­
kały się organy planujące wówczas, kiedy trzeba 
było wkomponować w tradycyjny mechanizm plano­
wania. rezultaty (i to nie tylko rezultaty inwesty­
cyjne) planów alternatywnych, przygotowanych przez 
załogi przedsiębiorstw. System planowania nie jest 
w dostatecznym stopniu przystosowany do opero­
wania wariantami.

Na domiar wokół istniejących, mocno ukształto­
wanych gałęzi, tworzą się swoiste układy zamknię­
te, w ramach których dokonuje się właśnie samo­
rozwój i samoutrwalanie dotychczasowych struktur 
gospodarczych. Dla danej gałęzi, branży czy dzie­
dziny pracuje określony zespół dostawców maszyn, 
urządzeń, surowców, mocne zaplecze naukowo-ba­
dawcze, przedsiębiorstwa wykonawstwa inwestycyj­
nego, biura projektowe oraz kooperanci, którzy 
najczęściej zainteresowani są również ekonomicznie 
w powtarzalności produkcji, którą dostarczają. Przy 
mechanicznie stosowanej metodzie bilansowej ich 
produkcja powinna znaleźć zbyt i znajduje ten zbyt 
w postaci ekstrapolacyjnego rozwoju branży-odbiorcy. 
produkcja ta tworzy sobie niejako rynek zbytu i po­
szerza go, co jest widoczne tam zwłaszcza, gdzie nie 
mamy do czynienia z rynkiem sensu stricto, lecz z 
dystrybucyjnym rozdziałem produkcji, a więc — w 
dziedzinie środków produkcji. Chyba, że w grę wcho­
dzi zmieniająca proporcje autorytatywna ingerencja 
władz centralnych.

PRODUKCJA — SPOŻYCIE — RYNEK
— STR. 1, 9, 10

W redakcji „Życia Gospodarczego” odbyła się dysku­
sja poświęcona problemom spożycia i rynku wewnętrzne­
go, które to problemy stanowią obecnie węzłowe zagad­
nienie polityki gos odarczej. W dyskusji udział wzięli 
przedstawiciele producentów, handlu i organizacji zaj­
mujących się rynkiem wewnętrznym. Punktem wyjścia 
dyskusji było stwierdzenie, że rozwój gospodarczy Pol­
aki w ostatnim okresie charakteryzuje się m. in. znacz­
nie wolniejszym tempem wzrostu obrotów w handlu

STANISŁAW ŁOJEWSKI — RZECZOWE REZER­
WY INWESTYCYJNE — STR. 5

Artykuł dyskusyjny. Z bogatej problematyki rezerw 
Inweztycyjnych autor omawia zagadnienie rzeczowych 
rezerw inwestycyjnych, a przede wszystkim rezerwy mo. 
cy przerobowej w biurach itudiów i projektów oraz re­
lacje zachodzące między mocami produkcyjnymi 1 prze­
robowymi dotyczącymi producentów dóbr Inwestycyj­
nych 1 wykonawców inwestycji.
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schematycznego wedle zasad

'tyki gospodarczej' ‘oraz- dokonania 
odpowiednich przesunięć sił i środ­
ków ..w następnym okresie.

*

działania po nowemu, 'działania nie- wisk,..przez co zyskujemy moż- 
" ność krytycznego przewartościowa- 

• nia dotychczasowej polityki i prak-wynikających z potrzeb intensy­
fikacji 'gospodarki.;

Motyw ten przewijał, się ; zarów-

AKI będzie trzeci rok 
bieżącego planu 5-let- 
niego? Z pewnością
bardzo pracowity — 
nie tylko w potocznymi 
znaczeniu tego słowa. 

Rok 1968 obarcza nas zadaniami, 
które bardziej niż kiedykolwiek 
wymagają sztuki sprawnego dzia­
łania, rozumnego elastycznego ope­
rowania dźwigniami rozwoju, nie 
rozwodząc się już o potrzebie nie­
kłamanej rzetelności — od góry do 
dołu — w wypełnianiu obowiąz­
ków, co brzmi zapewne jak tru- 

-izm, ale szczególnie chyba wart 
przypomnienia obecnie. Uchwalo­
ny bowiem' przez Sejm plan roz­
woju gospodarczego na rok 1968 
(wraz ze wstępnymi założeniami 
na rok 1969) uznano za całkowi­
cie realny, ale pod warunkiem

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

n</w 'dyskusji w Komisjach; i -na 
.plfehdrnjnh i. posićdżeniii Sejmu,- jak 
i na niedawnych centralnych na­
radach działaczy gospodarczych z 
udziałem kierownictwa partii oraz 
Rządu, poświęconych problematyce 
naszego 'rozwoju. Ogarniamy my­
ślowo coraz szerszy obszar zagad­
nień, trudności i szczególnych po­
trzeb związanych z'dynamiką 4 ja-

GOSPODARCZY

teściowymi cechami gospod ariel, co 
wywiera znamienny wpływ i na 
ocenę przeszłości, i na aposób po­
dejścia do zadań nas oczekujących. 
„Samo kontemplowanie niezaprze­
czalnych osiągnięć — jak wspom­
niał w swym wystąpieniu sejmo­
wym wicepremier S. Jędrychow- 
ski — byłoby bezpłodne..." Kieru­
jemy ostre światło krytyki na sła­
be punkty bądź nierozwiązane pro­
blemy naszej gospodarki, które są 
przecież następstwem nie stagna­
cji, lecz szybkiego jej wzrostu. 
Zrozumiałe, że mogą wówczas po­
wstawać na rozmaitych odcinkach 
odchylenia od programu, że ujaw­
niają się słabsze ogniwa, niedosta­
teczna koordynacja między poszcze­
gólnymi gałęziami itp. Ale jest 
także naturalne i niezbędne ujaw­
nianie i analizowanie tych zja-

' Mamy- uzasadnione tytuły . do 
zadowolenia z realizacji dwóch 
pierwszych lat bieżącej 5-latki. 
Stopa wzrostu produkcji przemy-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

JAN GŁÓWCZYK

rezultatemtów w handlu wewnętrznym nie

X Plenum KC PZPR podkreśliło z całq mocq, że zagadnienia spożycia i rynku wewnętrzne­
go stanowią obecnie węzłowe zagadnienie polityki gospodarczej.

Powyższym problemom od dłuższego czasu poświęcamy wiele uwagi na łamach naszego ty­
godnika. Obok licznych publikacji pojedynczych artykułów i komentarzy redakcyjnych, poświę­
ciliśmy zagadnieniom spożycia i rynku także całe akcje publicystyczne, jak np. „Bariery wzro­
stu spożycia", „Mięso czy ryby?", „Czego szuka klient?" i inne.

Również tym sprawom poświęcona była dyskusja w redakcji „2ycia Gospodarczego", która 
odbyła się w połowie grudnia 1967 r. W dyskusji tej zabrali głos: dyr. CZESŁAW BANASIAK 
(Dep. Zaopatrzenia.! Zbytu Min. Przemysłu Lekkiego), dr RYSZARD CHELIŃSKI (radca Ministra 
Przem. Lekkiego), dyr. mgr MARIA JASZCZUROWA (Biuro Współpracy z Konsumentem „Opi­
nia"), doc. dr ANDRZEJ HODOLY (Instytut Handlu Wewnętrznego), dyr. WALERIAN KACAŁA 
(Dep. Planowania MPL), dyr. STANISŁAW MICHALSKI (Dep. Plan. NBP), dyr. inż. ROMAN 
MIELOCH (Zjednoczenie Przemysłu Precyzyjnego), dr TERESA PAŁASZEWŚKA-REINDL (Insty­
tut Handlu Wewnętrznego). Z ramienia redakcji dyskusję zagaił JAN GŁÓWCZYK.

Rozwój gospodarczy w ostatnim okresie charakte­
ryzuje się m. in. znacznie wolniejszym tempem wzro­
stu obrotów w handlu wewnętrznym od tempa roz­
woju produkcji przemysłowej. Z tego rodzaju ten­
dencjami stykaliśmy się już w poprzednich okresach. 
Novum polega jednak na tym, iż zahamowanie obro­

ograniczeń w tempie przyrostu siły nabywczej, lecz 
odwrotnie, .występuje w warunkach jej szybkiego 
przyrostu. W dodatku stwierdzamy, że następuje ono 
w,sytuacji pewnego przyspieszenia wzrostu obrotów 
w grupie artykułów żywnościowych, chociaż jak wia­
domo w tej grupie tempo wzrostu dostaw jest w 
znacznej mierze limitowane przez możliwości pro­
dukcji rolnej. Źródeł zahamowania obrotów należy 
więc szukać przede wszystkim w grupie artykułów 
konsumpcyjnych przemysłowych zarówno codzienne­
go jak i długotrwałego użytku. Dlatego właśnie za­
prosiliśmy do redakcji przedstawicieli producentów, 
handlu i organizacji zajmujących się rynkiem wew­
nętrznym, aby wspólnie zastanowić się nad przyczy­
nami tego stanu rzeczy i poszukiwać środków zarad­
czych.

W trakcie naszych dziennikarskich kontaktów z 
przemysłem i handlem spotykamy się nadal dość czę­
sto z twierdzeniem, że zahamowanie obrotów w gru­
pie konsumpcyjnych towarów przemysłowych zwią­
zane jest przede wszystkim z niedostatkiem siły na­
bywczej. Operuje się tu zwykle poziomem płac, zwła­
szcza w niższych grupach zarobkowych, twierdząc, 
że sytuacja rynkowa kształtuje się z-godnie z tym 
poziomem. Wydaje się, iż sa to twierdzenia nie znaj­
dujące pokrycia w rzeczywistości. Niezależnie bo­
wiem od wzrostu przeciętnej płacy w ostatnich latach 
brać trzeba ped uwagę sumę dochodów, którą dys­
ponują rodzinv, a suma ta zwiększa się i w rezulta­
cie wzrostu plac, i w rezultacie wzrostu zatrudnie­
nia. Przypcmnijmy, że ilość osób będących na utrzy­
maniu jednego pracującego zmniejszyła'się z 1,5 w 
1960 roku do 1,2 osoby w 1966 roku.

Jak już wspomniałem ■ na wstępie, mamy obecnie 
do czynienia nie z problemem zbyt wolnego wzrostu 
siły nabywczej, lecz z. relatywnie zbvt szybkim jej 
wzrostem w stosunku do tempa wzrostu produkcji i

obrotów w handlu wewnętrznym. W dzisiejszej dy­
skusji nie chcemy koncentrować się na sprawie pra­
widłowego wiązania wzrostu siły nabywczej ludności 
z ilościowym wzrostem produkcji. W tym gronie 
chcemy mówić przede wszystkim o lepszym dosto­
sowaniu struktury produkcji rynkowej do struktury 
efektywnego popytu, do charakteru tego popytu o- 
kreślonego przez obecny, zaawansowany poziom na­
szej gospodarki. Wydaje nam się bowiem, że zibyt 
wolne tempo wzrostu obrotów handlowych w sto­
sunku do wzrostu siły nabywczej wywołane jest w 
niemałej mierze zbyt wolnym przestawianiem pro­
dukcji w stosunku do szybkich zmian popytu. 
Świadczą o tym równocześnie występujące odcinko­
we zachwiania równowagi rynkowej i odcinkowe na­
rastanie zapasów niektórych towarów. W rezultacie, 
pomimo ogólnie stabilnego stanu w gospodarce.» ro­
śnie zakres popytu odłożonego w różnych formąch.

Chcieiibyśmy więc — wspólnie z fachowcami — 
przybliżyć się do odpowiedzi na pytanie, gdzie leżą 
przyczyny tych niezgodności pomiędzy struktura po­
daży i popytu. Kiedy rozmawiamy na ten temat z 
handlem, wskazuje się najczęściej na błędy pracy 
przemysłu, gdv rozmawiamy z przemysłem mówi się» 
najchętniej o pracy handlu. Mamy nadzieję, iż dzi­
siejsza dyskusja pozwoli na skonfrontowanie stano­
wisk również z tego punktu widzenia. Chcielibyśmy, 
aby' pomogła ona bliżej określić, na ile potrzebne 
jest ulepszenie metod badania popytu, na ile wyko­
rzystywane jest to, co o jego kształtowaniu już dziś 
wiemy, jak również pomówić o metodach związków 
1 współpracy między handlem i przemysłem.

Zdajemy sobie oczywiście sprawę z tego, iż szereg 
ważnych elementów w pracy przemysłu i handlu 
uwarunkowany jest ogólnymi proporcjami, problema­
mi wynikającymi z rozwoju gospodarki, leży w sfe­
rze tzw. czynników obiektywnych. Uznając te uwa­
runkowania i rozumiejąc je prosilibyśmy jednak dy­
skutantów o koncentrowanie się nie na dokumento­
waniu tego, co jest niemożliwe, a w każdym razie 
niemożliwe do zrobienia w krótkim okresie czasu, 
lecz przede wszystkim na tym, co leży w sferze mo­
żliwości działania 1 gestii zarówno producentów jak i 
ogniw handlowych. Według naszego rozeznania mo­
żliwości te sa niemałe i nie są należycie wykorzysty-

wane, a dlaczego, tego właśnie chcielibvśmy się w 
toku dzisiejszej dyskusji dowiedzieć i przekazać to 
również naszym Czytelnikom. Wielu z nich wywiera 
przecież swoją działalnością niemały wpływ i na de­
cyzje produkcyjne, i na decyzje „zamawiające” han­
dlu. ,

ANDRZEJ HODOLY
W wypowiedzi red. Główczyka wprowadzającej do 

dyskusji uderzyła mnie podkreślana dysproporcja 
pomiędzy tempem wzrostu siły nabywczej ludności a 
tempem wzrostu obrotów detalicznych, ponadto zaś 
zmiany w strukturze demograficznej. Co można na 
ten temat powiedzieć i jak wytłumaczyć zachodzące 
zjawiska?

Wydaje się, że przyczyna tego leży nie tyle po 
stronie popytu, ile po stronie podaży. Wskazuje na 
to obserwowana już przez dłuższy czas stagnacja 
struktury wydatków na artykuły żywnościowe i nie- 
żywnościowe. Skłania ona do wniosku, że bez zasad­
niczej zmiany struktury i warunków podaży możemy 
spodziewać się nadal nacisku na rynek artykułów 
żywnościowych; ściślej rzecz formułując — na arty­
kuły pierwszej potrzeby, łącznie z dobrami konwen­
cjonalnie niezbędnymi (np. papierosy).

Na całym świecie obserwuje się stagnację udziału 
wydatków na żywność, co zdawałoby się przeczyć 
prawu Engla (w miarę zwiększania się dochodów pie­
niężnych rodziny i zwiększania się ogólnej sumy wy­
datków wydatki na żywność rosną stosunkowo wol­
niej, tak że ich udział w ogólnej sumie wydatków 
się zmniejsza — przyp. red.). W rozwiniętych kra­
jach zachodnich udział wydatków na żywność utrzy­
muje się na poziomie około 30 proc, całości wydat­
ków, podczas gdy w Polsce udział ten oscyluje doko­
ła 46,5 proc. Jest to udział bardzo wysoki.

Na tej podstawie można wysunąć tezę, że zatrzy­
manie się ha tak wysokim poziomie udziału wydat­
ków na żywność spowodowane jest — oczywiście nie 
wyłącznie — małą atrakcyjnością asortymentu arty­
kułów nieźywnościowych, przy istniejącej relacji po- 
rtiiędzy cenami artykułów żywnościowych i .nieżyw- 
nościowyćh. Przypominam, że S, Kuziński pisząc w 
1961 r. w „N.owych Drogach" o zadaniach przemysłu 
i handlu ostrzegał przed wzmożonym zainteresowa­
niem żywnością, jeżeli przemysł nie będzie różnico­
wać asortymentu, a atrakcyjność ceny i wartości 
użytkowej artykułów przemysłowych będzie mniej­
sza, niż atrakcyjność dalszych zakupów żywności .

Rzecz w tym, że przy oferowanym bardzo wąskim 
wciąż asortymencie artykułów przemysłowych, któ­
rych wartość użytkowa — poza poszukiwanymi towa­
rami deficytowymi — oceniana jest przez konsumen­
tów na ogół nisko, następuje dość szybko pozorne 
nasycenie rynku. Rynek okazuje się płytki przy da­
nej podaży. Nie ma zaś asortymentu dostatecznie 
zróżnicowanego, szerokiego i atrakcyjnego, który po­
budzałby do zaspokojenia potrzeb Wyższego rzędu 
i skutecznie konkurowałby z asortymentem żywno­
ściowym.
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w ubieorh W ROKU TRZECIM...
0 Odbyło się posiedzenie Komi­

tetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów. Na posiedzeniu tym rozpa­
trzono i zatwierdzono pian obro­
tów deta.licznych w I kwartale 
1668 r. oraz dostaw towarów z 
produkcji krajowej i importu na 
rynek, a także plan kasowy na ten 
kwartał. Rozpatrzono również bi­
lans pieniężnych dochodów i wy­
datków ludności na I kwartał 1968 
r. Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów zatwierdził także plan 
rozdziału węgla i koksu na I kwar­
tał br. Wszystkie wymienione pla­
ny kwartalne są ustalane w ramach 
Narodowego Planu Gospodarczego 
na rok 1968. Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów rozpatrzył projekt 
rozporządzenia w sprawie organi­
zacji i zakresu działania Naczelnej 
Rady Uzdrowisk i Wczasów Pra­
cowniczych oraz wojewódzkich rad 
uzdrowisk i wczasów pracowni- 
czych. Naczelna Rada Uzdrowisk 
I Wczasów Pracowniczych ma być 
organem opiniodawczym 1 wnio­
skującym w zakresie potrzeb lecz­
nictwa uzdrowiskowego, ochrony 
warunków naturalnych, planowa­
nia przestrzennego, koordynacji 
działalności inwestycyjnej w dzie­
dzinie budowy, rozbudowy i zago­
spodarowania obiektów uzdrowi- 
skowo-wypoczynkowych itd. W 
skład Naczelnej Rady wejdą przed­
stawiciele zainteresowanych orga­
nów administracji centralnej i te­
renowej, związków zawodowych 
oraz wybitni znawcy problematy­
ki uzdrowiskowej. Na wniosek Mi­
nistra Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnegó podjęto uchwalę w spra­
wie sprzedaży tarcicy iglastej właś­
cicielom drewna tartacznego igla­
stego. Zgodnie z postanowieniami 
uchwały właściciele surowca tar­
tacznego będą mogli w zamian za 
odprzedaż surowca do przerobu w 
przemyśle państwowym zakupić 
odpowiednią ilość tarcicy w żąda­
nym asortymencie.

0 Na posiedzeniu Komisji Ideo­
logicznej KC PZPR omówiono 
sprawy związane z dalszym dosko­
naleniem szkolenia partyjnego. Ko­
misja KC PZPR do spraw młodzie­
ży rozpatrzyła główne problemy 
działalności ZMS w związku ze 
zbliżającym się IV krajowym zjaz­
dem.

0 Prasa codzienna donosi, że 
prawdopodobnie pod koniec stycz­
nia odbędzie się plenarne posiedze­
nie Sejmu. Przewiduje się rozpa­
trzenie wielu projektów ustaw: o 
powszechnym zaopatrzeniu emery- 
talnym, o zaopatrzeniu cmerytal- 

'nymr inwalidów ' wijifnttych“ i'"WJ j- 
.skowych,. o zaopatrzeniu, emerytąl- 
n ym koleją rzy,. o. zaopatrzępi ii; eme* 
rytalnym górników, o rentach in­
walidzkich wypadkowych i o od­
szkodowaniach z .tytułu -wypadku' 
przy pracy, o funduszu, emerytal­
nym, o rentach dla rolników prze­
kazujących nieruchomości rolne, o 
scalaniu i wymianie gruntów, o 
przymusowym wykupie gruntów, o 
przymusowym wykupie nierucho­
mości rolnych i o zmianie i uzupeł­
nieniu przepisów w sprawie nie­
uzasadnionej absencji W pracy,

0 Tematem obrad Prezydium 
Komitetu Nauki i Techniki było 
usprawnienie działalności służb 
informacji naukowo-technicznej i 
ekonomicznej w kraju, w związku 
z przewidywaną dalszą mechani­
zacją i automatyzacją procesów 
informacji.

0 W Sosnowcu rozpoczęła we 
wtorek pracę nowa fabryka męs­
kich ubrań, podległa dyrekcji By­
tomskich Zakładów Przemyślu O- 
dzieżowego. Nowy zakład, zatrud­
niający ponad 900 Osób — W więk­
szości kobiety — produkować bę­
dzie 200 tys. męskich ubrań rocz­
nie. Wyposażony w maszyny i u- 
rządzenia z importu, jest najnowo­
cześniejszym tego typu zakładem 
w kraju. Na ukończeniu znajduje 
się budowa trzech takich samych 
fabryk przemysłu odzieżowego — 
w Dąbrowie Górniczej, Radzionko­
wie 1 Tarnowskich Górach. Ich u- 
ruchomienie ma nastąpić W I 
kwartale br.

0 W Olsztyńskich Zakładach 
Opon Samochodowych zakończył 
się już okres próbnej produkcji. 
Fabryka wykonuje już normalne 
zadania. Zgodnie z planem zakła­
dy dostarczą w 1968 roku 600 tys. 
opon. OZOS rozpoczęły produkcję 
ogumienia — m. in. do nowego oso­
bowego samochodu i do ciągników 
rolniczych.

0 W zakładach metalowych „H. 
Cegielski" w Poznaniu zbudowano 
dwusetny z kolei silnik okrętowy 
napędu głównego. W .len sposób 
łączna moc tych maszyn z firmo­
wym znakiem „1ICP" osiągnęła 
liczbę 1,5 miliona koni mechanicz­
nych. W minionym roku „Cegiel­
ski" zajmował IV miejsce w Euro­
pie wśród wytwórców tego rodza­
ju silników.

(
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słowej wynosi ponad 7 proc, rocz­
nie. Produkcja rolna kształtuje 
się-w obu latach powyżej wskaź­
ników planowanych. Dynamika 
wzrostu nakładów inwestycyjnych 
jest zgodna z założeniami. Dochód 
narodowy rośnie nieco powyżej za­
łożeń planowych. Jeszcze bardziej 
widoczne są te osiągnięcia .1 .dyna­
mika naszego rozwoju, gdy roz­
patrujemy poziom aktualny z per­
spektywy ubiegłej pięciolatki. W 
porównaniu z r. 1960 zaplanowana 
na rok 1968 produkcja globalna 
przemysłu jest większa O 87 próc„ 
a rolnictwa o 20 proc. Nakłady in­
westycyjne wzrastają W tym okre­
sie o 75,2 proc,, ą wartość sprze­
daży towarów dla ludności o 56 
prąc. Podkreślić zwłaszcza trzeba 
zaznaczający się od paru lat „sko­
kowy" wzrost dostaw środków pro­
dukcji dla rolnictwa, zwłaszcza na­
wozów sztucznych i pasz treści­
wych. Dzięki tym głównie czyn­
nikom, w połączeniu ze wzmożo­
nymi inwestycjami bezpośrednio 
wiejskimi, predykcja rolna zysku­
je trwałe, materialne podstawy- u- 
nowocześnienia i szybszego, bar­
dziej intensywnego rozwoju.

Nawet jeżeli ograniczymy się do 
tych paru liczb i uwag — a prze­
cież można by tu - dodać istotne 
postępy w budownictwie, spożyciu, 
oświacie, kulturze, nauce, służbie 
zdrowia itd. — rysuje się wyrazi­
sty obraz wzrostu siły ekonomicz­
nej i zasobności naszego kraju i 
społeczeństwa. Jednakże z biegiem 
czasu coraz większą wagę przy­
kładamy do tych założeń plano­
wych, które przekształcają, we­
wnętrzną strukturę gospodarki, 
nadają jej oblicze nowoczesne pod 
każdym względem i przez to We- 
wnętrzną szczególną siłę dynamicz­
ną. słowem — do założeń jakościo­
wych. W tej sferze wyłoniły się 
pewne zjawiska negatywne, któ­
rym w roku 1968 i latach następ­
nych musimy właśnie energicznie 
przeciwdziałać.

*

Ną czoło wysuwa się tu kom­
pleks zagadnień, więżących się z 
potrzebą przezwyciężenia wciąż 
żywotnych tendencji do eksten­
sywnych metod rozwoju. Przeja­
wiają się one m. in. w nadmier­
nym wzroście zatrudnienia przy 
jednoczesnej słabszej niż plano­
wano dynamice wzrostu wydajnoś­
ci pracy.. W latach 1966—1967 prze­
mysł zatrudnił o 90 tys. osób wię* 
cek-niż; przewidywały - pJanyrsnK te 
lata. Natomiast ,nie wypełnił....łąk 
Wajpęgp.. asądąnią,ja pląnęWi®ny 
udziar Wzrostu 'wdajności w przy­
roście produkcji. Zamiast 62,7 proc., 
wskaźnik teń wyniósł w 1966 ro­
ku 51,4 proc., a w ciągi! 0 miesię­
cy 1967 roku — 54,4 proc. W połą­
czeniu z niedostatecznie oszczędną 
gospodarką surowcami i materia­
łami oraz środkami trwałymi (nie­
pełne wykorzystanie lub pscudo- 
mód^rnizacja) — przvnioslo to nie­
wykonanie olanów akumulacji fi­
nansowej. Niedomogi zaś procesu 
inwestycyjnego dekoncentracja, 
Wydłużenie cyklu, Wzrost kosztów, 
nieprawidłowy kierbnek nakła­
dów no. modernizacyjnych itp. — 
przyczyniły się w dużvm stopniu 
do nadmiernej kanjtałochlonności 
przyrostu dochodu narodowego.

Rozwój gospodarki, zwłaszcza 
przemysłu, był nie tylko droższy, 
niż powinien być, ale także nie w 
pełni • zharmonizowany z potrzeba­
mi — zarówno globalnymi, jak I 
odcinkowymi. Przyczyny główne 
— to niedostateczna dynamika no- 
stępu technicznego 1 orż.eksz‘ałceń 
strukturalnych w przemyśle (w 
przekroju miedzvgaleziowvm i we­
wnątrz gałęzi) oraz niepełne wyko­
nanie planu produkcji przemysłu 
wyrobów .konsumpcyjnych (grupa 
B), jej niedostateczny wzrost W 
stosunku do założeń planu 5-let- 
niego i zwfeks.zonej siły nabyw­
czej ludności.

Rozdżwięk między strukturą 
produkcji i strukturą potrzeb 
przejawił się m. in. w niepełnym 
wykonaniu planu eksportu maszyn 
i urządzeń do krajów kapitalistycz­
nych, w szybszym Wzroście impor­
tu niż eksportu do niektórych kra­
jów oraz niewykonaniem planu 
eksportu przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych. Wprawdzie dyna­
mika wywozu maszyn i urządzeń 
była w 1967 roku imponująca (wzrost 
o 15 proc.) i zwiększył się udział 
tej grupy w wywozje ogółem (z 
35,5 proc, w 1966 do 37,5 proc, w 
r. 1967) — niemniej jednak prze­
mysł nie mógł oferować dostatecz­
ne) ilości takich maszyn, jakie by 
odpowiadały odbiorcom zagranicz­
nym. Wskutek tego niedobory bi­
lansowe trzeba było uzupełniać do­
datkowym wywozem artykułów 
rolnych' oraz paliw 1 surowców, W 
saldzie zaś nastąpiło pewne pogor­
szenie.

Bardziej ukryte są skutki nie­
dostosowania struktury produkcji 
do struktury potrzeb w dziedzinie 
sprzętu inwestycyjnego wytwarza­
nego na potrzeby krajowe. Po 
pierwsze — odbiorcy nie zawsze 
protestują przeciwko dostawom 
urządzeń nowych, lecz niezbyt no­
woczesnych (sami częstą takie za­
mawiają), po drugie — następstwa 
takiego stanu rzeczy ujawniają się 
dopiero W dłuższym okresie. Wszak; 
że z wyników w zakresie efektyw­
ności naszego przemysłu i stopnia 
nowoczesności jego asortymentu (o 
czym wcześniej była mowa) nale­
ży sądzić, że przemysł maszynowy 

nie zasila gospodarki zbyt obfitym 
strumieniem urządzeń, mogących 
zrewolucjonizować jej technologię.

Jaskrawo natomiast zarysowała 
się na niektórych odcinkach nie­
zgodność produkcji z popytem ryn­
kowym, zwłaszcza w roku ubieg­
łym. Rosnąca ogólna siła nabyw­
cza ludności i wyraźne zmianv w 
strukturze dochodów przekształca­
ją charakter popytu, w którym co­
raz silniej zaznaczają się wymaga­
nia wyższego rzędu. Dotyczą one 
i wyrobów przemysłu lekkiego i 
artykułów trwałego użytku. Prze­
mysł nie nadążał za tymi zmiana­
mi, co przejawiło się m. in. w 
niedostatecznym wzroście sprzeda­
ży w handlu w stosunku do wzro­
stu siły nabywczej, w szybszym 
przeroście odłożonych zasobów pie­
niężnych ludności, a jednocześnie 
— we wzroście zapasów i zaostrze­
niu trudności w pokryciu zapo­
trzebowania na wiele towarów — 
w warunkach globalnej równowa­
gi rynkowej.

*
Zarysowane wyżej wady w za­

kresie gospodarowania czynnika­
mi produkcji oraz jej struktury i 
technologii spowodowały pewne 
napięcia w gospodarce. Ubiegło­
roczna zmiana cen mięsa i niektó­
rych artykułów żywnościowych 
była doraźnym aktem, przywraca­
jącym równowagę na jednym z 
najbardziej newralgicznych odcin­
ków. Plan na rok 1968 ma zapew­
nić dalszy, szybszy i harmonijny 
rozwój całej gospodarki i dalszy 
wzrost siły nabywczej ludności w 
warunkach równowagi ogólnogo­
spodarczej I rynkowej. Jest td więc 
ekspansja na szerokim froncie, co 
stanowi istotny, nowy element po­
lityki gospodarczej. W ustalonych 
proporcjach wyrażają się w związ­
ku z tym tendencje do rozwijania 
sił wytwórczych z jednoczesnym 
przesunięciem środków na ogniwa 
(dotychczas najsłabsze, hamujące 
ogólną dynamikę postępu.

Według planu dochód narodowy 
wytworzony (jak również dochód 
do podziału) w roku 1968 będzie 
wyższy o ok. 4.8 proc, niż w roku 
poprzednim. Część akum ulowana 
dochodu narodowego osiągnie niż­
szą stopę wzrostu — 4,5 proc., 
wzrost zaś inwestycji netto wynie­
sie 4 proc. Spożycie z dochodu na­
rodowego wykazuje natomiast dy­
namikę wyższą. Globalny fundusz 
spożycia zwiększy się o 5 proc. 
Spożycie ludności z dochodów oso­
bistych (indywidualne) Wzrośnie 
zatem, o ,3,69proc.-'Spożycie''Zbiorom 
we zwiększy się o 8 pfoę„ w tym 
w podstawowych. dziślach Usług — 
następuj^ćd:' "ó@wiatą‘ i' wycłiÓwa- 
nie — 7,3 proc., szkolnictwo wyż­
sze — 8,8 proc., ochrona zdrowia 
— 8,6 proc. Podstawowa część spo­
życia z dochodów osobistych lud­
ności — zakupy towarów w han­
dlu detalicznym wzrosną o 5,7 
proc., a zakupy usług w gospodar­
ce uspołecznionej — o 6,2 proc.

Tempo wzrostu inwestycji w po­
równaniu z latami 1966—1967 bę­
dzie w tym roku nieco wolniejsze, 
inwestycję W całej gospodarce na­
rodowej wzrosną o 5.8 proc., W go­
spodarce uspołecznionej — o 5,9 
proc. Rozpoczęcie budowy wielu 
obiektów przesunięto z 1 na II 
półrocze, co sprzyja koncentracji 
i skróceniu cyklu. J°dnakże nakła­
dy na obiekty planu centralnego 
(grupa A), mające Węzłowe zna­
czenie, zachowają stosunkowo wv- 
soką dynamikę — wzrosną ze 1215 
w r. 1967 do 138,2 mld zł. czyli 
o 10,6 proc. Natomiast wydatnie 
ograniczone zostały inwestycje 
przedsiębiorstw i tzw. drobne 
(grupą B) — z 21,6 mld zł w r. 
1967 do 17 mld zł. Wydatki w tej 
grupie inwestycji będą poddane 
ścisłej merytorycznej kontroli ban­
ku; szanse realizacji będą miały 
przede wwklm takie cele jak 
wzrost efek‘ywności. rentowna 
produkcie na eksport i na rynek 
wewnętrzny.

Na tle obniżenia stopy wzrostu 
globalnych inwestycji zwraca uwa­
gę silne tempo wzrrs‘u nakładów 
na działy konsumpcyjne; w prze­
myśle włókienniczym — o 26 proc., 
skórzano-obuwnlczym — 39 proc., 
porcelanowo-fajańsowym — o 81 
proc., drzewnym — o 24 proc., gdv 
np. na nrzemysł chemiczny — o 23 
proc. Nakłady inwestycyjne (oań- 
stwowe) w rolnictwie wzrosną o 
8,7 proc., czyli do 17 mld zł.

*

Ustalone proporcje podziału do­
chodu narodowego, tempo i wiel­
kości nakładów Inwestycyjnych w 
poszczególnych dziedzinach zary­
sowują ogólny kierunek przesu­
nięć sił 1 środków. Do rolnictwa, 
które już przedtem zyskało w in­
westycjach należną mu rangę oraz 
technologicznie najważniejszych 
dziedzin — przemysłu elektromar 
szynowego 1 chemicznego — dołą­
czają obecnie gałęzie przemysłowe 
wytwarzające na rynek wewnętrz­
ny, a w coraz większej mierze — 
także na- eksport. Wzmaganie po­
tencjału i modernizacja przemysłu 
lekkiego, spożywczego i niektórych 
branż przemysłu maszynowego bę­
dzie kontynuowana, a ich udział w 
ogólnych nakładach Inwestycyjnych 
się zwiększy. Pozytywne tego skut­
ki przejawią się silniej w dłuż­
szym okresie.

Globalna produkcja przemysłowa 
ma wzrosnąć o 7,1 proc., produkcja 
czysta — o 7,7 proc. Jednym z 
pierwszoplanowych zadań jest przy­
spieszenie zmian struktury prze­
mysłowej. stosownie do potrzeb 
społecznych oraz światowych ten­
dencji rozwojowych. Najwyższe za­
dania wyznacza się więc gałęziom 
pod tym względem wiodącym. Pro­
dukcja przemysłu chemicznego (glo­
balna) zwiększy się o 11,8 proc., 
maszynowego — o 10,2 proc., ener­
getyki — o 8,6 proc., hutnictwa me­
tali nieżelaznych — o 8,5 proc. W 
ogólnej produkcji przemysłowej 
zwiększy sie udział dwóch najważ­
niejszych gałęzi: przemysłu maszy-'

1966 1987 1968 
plan

1988 
założeniaNPG przew. wyk.

Tpmpo wzrostu 
całego przemysłu 73% 6.2ł/i 7.8$ 7.1'/, 7, V!»

grupa A 8,0% 7,0’/» 9,0% 8,2'/, »,V!,
grupa B 63'/, 4,8%

2.2%
4.9% 5,1*/* Ś.S*/.

Różnica dynamiki 
Dynamika B do

1,6'/, 4,1% 3,1'/. 3,4*/.
dynamiki A (A"100) 80,0'/, 68,4¼ 84,4% 62,2V, 42,2'/.

Komisje Sejmowe wyraziły postu­
laty, aby Rząd kontynuował wy­
siłki zmierzające ' do dalszego 
zmniejszania rozpiętości między obu 
grupami przemysłu. Cel. ten powi­
nien być osiągnięty głównie drogą 
możliwie szybkiego rozwoju pro­
dukcji artykułów szczególnie przez 
ludność poszukiwanych, odznaczają­
cych się wysokimi walorami użyt­
ków ni, technicznymi, estetyką itp. 
Utrzymanie bowiem — co wynika 
z planu — dotychczasowego tempa 
wzrostu siły nabywczej ludności i 
rozszerzania rynku wewnętrznego 
musi być traktowane przez prze­
mysł jako impulsy wzmagające 
działalność innowacyjną pod każ­
dym względem.

Gkbalny fundusz płac1 bedzie 
wyższy w roku bieżącym o 16,2 mld 
zł. fundusz płac z gospodarki uspo­
łecznionej — o 13,5 mld zł, czyli 
o 5,6 proc, (przeciętna płaca brut­
to wzrośnie o 2,5 proc.). Dalsze isto­
tne czynniki ogólnego wzrostu do­
chodów ludności to podwyżki rent 
i emerytur, fundusz zakładowy, 
świadczenia, regulacje płac z re­
zerw itp., które wpływają nie tyl­
ko na wielkość, ale i na struktu­
rę dochodów i zmianę kierunków 
wydatków w budżetach rodzinnych. 
Wskutek tego sam ilościowy wzrost 
o 6,8 proc, masy towarowej w han­
dlu detalicznym (którego sprzedaż 
powinna 'kwiekśzyć^ę? o 6;1 proc.) 
— nie wystarcza. abv,tak.rosnące 
dochody r znalazły.,.pgłjig ujście. 
Przekształca sie bowiem' również i 
struktura popytu. Wzmagając tedy 
ogólna wielkość produkcji, przemysł 
dołożyć musi wszelkiej! starań. abv 
strukturę produkcji dostosowywać 
do systematycznie rosnących i róż­
nicujących sie potrzeb. Dotyczy to 
zarówno przemysłu lekkiego, któ­
rego wartość dostaw wzrośnie o 9,4 
proc., jak i gałęzi wytwarzających 
artykuły trwałego użytku. •

X Plenum KC PZPR Zleciło Opra­
cowanie ną lata 1968-1970 .szczegó­
łowego programu poprawy sytuacji 
rynkówej. Program ten — obok za­
dań ujętych w planie na rok 1963 
i doraźnych środków — powinien 
obejmować ..całokształt środków 
niezbednvch dla wzrostu Produkcji 
rynkowej; podnoszenia jej jakości 
i nowoczesności, lepszego dostoso­
wania jej struktury i asortymentu 
do notrz«b konsumentów oraz dla 
ogólnej poprawy zaopatrzenia lud­
ności".

♦

Zgodnie z przyjęta metoda (śred­
nie olnnv z ostatnich 4 lat) n1an 
prrowidnio 0 ok. 1.5 proc. nPs^ą 
niż w 1967 roku produkcję global­
na rolnictwa. Jednakże w stosunku 
do średnie! wartości orodukcii rol- 
nei z lat 1964-1967 wartość jej w 
tvm roku powinna bvć większa O 
3.2 proc.; w tvm produkcją roślin­
na — o 1.5 proc., a zwierzęca — o 
6.1—6.5 nroc. Tegoroczna prognoza 
iest bardzo ostrożną lecz uzasad­
niona 3-letnim Już okresem dobrych 
urodroiów, po którvch może nastą­
pić rok gorszy. Jak wynika z wiel­
kości nakładów inwestycyjnych (17 
mld zł) — kontynuujemy wytężoną 
modernizacje i intensyfikację rolni­
ctwa. która daje oczywiste, pomy­
ślne rezultaty produkcyjne. Wido­
czne sa jednak także rezerwy 
tkwiące w rolnictwie. Powinny być 
one sprawniej zagospodarowane ku 
ogólnemu pożytkowi — i chłopów, 
i gospodarki narodowej.

Problemy te omówiło szeroko IX , 
Plenum KC PZPR, zwracajac m. 
in. uwagę na nieuzasadnione dys­
proporcje w planach i wydal^oM 
miedzy poszczególnymi wojewódz­
twami. powiatami, a nawet gospo­
darstwami. Grają tu role czynniki 
subiektywne — niedostatki wiedzy 
rolniczej, gospodarności itp. — ale 
również I zewnętrzne, czyli obiek­
tywne: zla praca przedsiębiorstw I 
instytucji pracujących na rzecz rol­
nictwa, wadliwe funkcjonowanie 
systemów finansowych itp. Sprawy 
te były także otwarcie i wnikliwie 
dyskutowane w gospodarskiej roz­
mówię. Jaką ostatnio odbył w Po­
znaniu I Sekretarz KC PZPR fow. 

nowego — do 28,5 proc,. I chemicz­
nego (z gumowym) — do 10,8 proc.

Niższe wprawdzie niż. średnie dla 
całego przemysłu, lecz wyższe niż 
w roku poprzednim tempo produk­
cji mają osiągnąć przemysły pra­
cujące dla rynku; odzieżowy — 6,7 
proc., śkórzano-obuwniczy — 6,2 
proc., włókienniczy — 5,6 . proc. 
Plan na rok 1968 przewiduje Wzrost 
produkcji przemysłu rolno spożyw­
czego tylko o 1,9 proc, co częścio­
wo wynika z ograniczenia dostaw 
surowców rolniczych. Jednakże — 
mówiono w Sejmie — wykorzysta­
nie rezerw zaopatrzenia tego prze­
mysłu w surowce krajowe, a także 
dodatkowy Ich import pozwoli 
zwiększyć dostawy rynkowe o1 4,6 
proc.

W rezultacie plan na rok bieżą­
cy zakłada zmniejszenie rozpięto­
ści między wzrostem produkcji środ­
ków wytwarzania i środków spo­
życia. Od roku 1966 proporcje te 
wyglądają następująco:

W. Gomułka z chłopami tego re­
gionu, akcentując kierunek na in­
tensyfikację rolnictwa:

„Mamy więc mówić o rozwoju 
rolnictwa, oz jego możliwościach 
produkcyjnych, o środkach, które 
mają zapewnić szybsze i lepsze wy­
korzystanie rezerw wzrostu produk­
cji rolnej i tym samym lepsze za­
opatrzenie kraju w artykuły. żyw­
nościowe.

Do tej ostatniej sprawy sprowa­
dza sie w istocie rzeczy idea prze­
wodnia IX Plenum. Zaspokojenie 
popytu ludności na wszystkie ar­
tykuły rolno-spożywcze; szczególnie 
na mięso i wyroby mięsne — o 
czym mówiliśmy szeroko na X ple­
num Komitetu Centralnego naszej 
partii — oto zadanie, które stawia 
życie przed naszym rolnictwem i 
przód przemysłem pracującym na 
rzecz rolnictwa.

Zadanie to możemy i musitny 
rozwiązywać tylko na jednej drodze 
— na drodze wzrostu produkcji z 
każdego hektara Użytków rolnych".

*

. Kompleks'^ planowych, ..zadań 
ilażwi.imy je . ugpwplej technic^no- 
strukturalńymi wysuwa na’"plan 
pierwszy role przemysłu. Myśl prze­
wodnia planu na rok 1968'(i wstę­
pnych założeń na rok 1969) —• rów­
nanie frontu ^gospodarczego nie’ do 
ogniw najsłabszych, lecz do pozio­
mu i możliwości bardżiej dynahiićż- 
nych — Stawia producentów prze­
mysłowych w sytuacji, z której mu­
sza oni sobie w pełni zdać- sprawę. 
Praca przemysłu w dużym' stop­
niu determinuje Osiągniecie założo­
nych w pianie wyników w dziedzi­
nie inwestycji (dostawy sprzętu oraz 
wyposażenia), zaopatrzenia rolnict­
wa (maszyny I nawozy), handlu 
zagranicznego - (wzrost obrotów o, 7 
Proc., w tym wzrost eksportu ma­
szyn i urządzeń ó 12.9 proc., prze­
mysłowych artykułów konsumpcyj­
nych o 11,9 pfot.) i wreszcie — 
wzrostu i zmiany struktury spo­
życia, o czym była tu Już obszer­
nie mowa. Przemyśl w coraz więk­
szym stopniu Wyznacza zakres za­
angażowania w każdej z tych dzie­
dzin. iest czynnikiem decydującym 
o ogólnym tempife rozwoju gospo­
darczego i głównym źródłem Wzro­
stu dochodu narodowego.

Od przemysłu żądamy więc więk­
szej niż dotychczas dynamiki i po­
czucia odpowiedzialności w rozwią­
zywaniu nałożonych zadań, których 
skala 1 charakter same przez się 
taką postawę implikują; Muśzą tam 
awansować do rangi na to zasłu­
gującej intensywne metody rozwo­
ju, a wiec przede wszystkim postęp 
techniczny i organizacyjny, która to 
dziedzina jest jak dotąd orźedmio- 
tem zasłużonej krytvki. Warto pod­
kreślić, że pian tegoroczny przezna- . 
cza na te celę oóważnę sumy. Na­
kłady na rozwój techniki wzrosną 
o 8,4 proc. Wydatki ż budżetu pań­
stwa I FPTE wyniosą łącznie ok. 
8.6 mld. zł (w tym FPTE — 4,4 
mld zł). Chodzi ó to, aby te sumy 
— łącznie z funduszami na inWe* 
stycje modernizacyjne. noWych uru­
chomień Itp. — W pełni 1 spraw­
nie wykorzystać, aby szybciej wpro­
wadzać do produkcji Osiągnięcia na­
uki i techniki. Przemysł maszyno­
wy np. ma w latach 1968-1969 opanó- 
wać produkcję 1480 nowych wyro­
bów. w tym 130 tynkowych, oraz 
zrekonstruować i zmodernizować 
940 wyrobów, a także, podnosić 0- 
gólny poziom jakości produkcji. 
Równie wielki nacisk jak na nów® 
konstrukcje, własne I licencyjne, pó~: 
łożyć trzeba hś ‘ generalne unowó- 
cześnienle technologii oraz Organi­
zacji produkcji I pracy.

,i Organizacja produkcji i pracy to 
drugi kompleks „spraw do załat­
wienia" przez przemysł, pozostają­
cy oczywiście w ścisłym związku 'z 
problemami- techniki 1 ogólnej in­
tensyfikacji metod wytwarzania. 
Jest niezbędne, aby Jak techniką i 
surowcami — gospodarować rów­
nie racjonalnie żywą siłą ludzką 
oraz funduszem płac. Przyrost za­
trudnienia w gospodarce narodo­
wej w 1968 r. wynosi ogółem 293 
tys. osób. tj. 3,1 proc.; w tym w 
przemyśle — 2,8 proc., budownict­
wie — 4 proc., gospodarce komu­
nalnej i mieszkaniowej — 4,5 proc., 
ochronie zdrowia, kulturze fizycz­
nej 1 turystyce — 4 proc.,,uslugach 
nieprzemysłowych — 3,7 proc.
Względnie nieduży wzrost zatrud­
nienia w przemyśle automatycznie 
przesuwa akcent na kwestie ma- 
ksymalizacji wydajności pracy (pro­
dukcja na 1 zatrudnionego), która 
w przemyśle powinna zwiększyć się 
o 4,4 proc., w budownictwie o 4,7 
proc. Wskaźniki te traktowane są 
tako minimalne, w przeciwieństwie 
do wzrostu zatrudnienia, którego 
zaplanowane liczby stanowią nie­
przekraczalne limity (z wyjątkiem 
przypadków uzasadnionych podję­
ciem dodatkowej rentownej i po­
trzebnej produkcji). Szczególna wa­
gę osiągnięcia tych parametrów 
techniczno-ekonomicznych, obok ob­
niżki kosztów materiałowych, pod­
kreśla napięty plan akumulacji, któ­
ra ma wzrosnąć o 10 proc. Od tego 
uzależnione sa zaplanowane wpły­
wy budżetowe, a tym samym finan­
sowanie dalszego rozwoju gospodar­
ki narodowej.

Tak więc główną metoda uzyski­
wania przvrostu produkcji powi­
nien być postęp techniczny i orga­
nizacyjny. prowadzący do szybkie­
go wzrostu wydajności- pracy. Ist­
nieją tu — powiedzmy otwarcie — 
duże, .rezerwy, wynikające do pro­
stu... z dużych zaniedbań przemy­
słu pod tym względem. Przemysł 
starał sie rozwiązywać wszelkie 
problemy najprostszą (1 najdroższa) 
metoda — wzrostu zatrudnienia, 
•jakby wyłączając z pola swego wi­
dzenia masowe rażace fakty'bała­
ganu organizacyjnego, rozluźnienia 
dyscypliny pracy i płac, rosnącej 
ilości przestojów, a jednocześnie 
godzin nadliczbowych itd. Przy tym 
ogromna ilość konkretnych wnio­
sków usprawniających, które' wpły­
nęły od załóg po VII Plenum KC 
PZPRJ^tręiąż';^ nie Wlh® 
nie załatwiona 'przez administrację 
przemysłu, alfe często w ogóle nie 
rozpatrzona. Z tą bierną postawą 
trzeba oczywiście co rychlej ze­
rwać. Rok bieżący musi znamiono­
wać praca przemyślana, energicz­
na i kierująca wysiłek całego prze­
mysłu — od góry do dołu — na' 
najważniejsze odcinki.

■ Jednocześnie ulepszenia wymaga­
ją wprowadzone już do praktyki 
nowe metody planowania i zarzą­
dzania, system finansowy i bodź­
ców. Trzeba wćiaż bacznie obser­
wować I' krytycznie prześwietlać 
funkcjonowanie nowych zasad, tak­
że W postaci eksperymentów, i wy- 
śnuwać stąd praktyczne wnioski. 
Chodzi o to, aby nie tylko Usu­
wać ewentualne kęlizje miedzy za­
daniami wzrostu a mechanizmem 
gośpódarowania, lecz wzmagać i u- 
sprawniać sprzężenia zwrotne mię­
dzy nimi, aby mechanizm wpływał 
slymulująco i sprawnie na ogólną 
dynamikę.

♦

Nasz dorobek materialny i kry­
tyczna analiza, bilans osiągnięć i 
ogniw słabszych, stwarzała wyraź­
na perspektywę dla konstruktyw­
nego działania. Aby jednak ogar­
nąć organizacyjnie Obszar, spene­
trowany Już myślowo, niezbędne 
jest operowanie przez kierownictwo 
przemysłu wszystkich szczebli — a 
zwłaszcza zjednoczeń, na których 
spoczywa szczególna odpowiedzial­
ność za zaspokajanie potrzeb spo­
łecznych — kategoriami rozumowa­
nia Ogólnoekonomicznego, państwo­
wego.

Etap, w jaki wkroczyła gospodar­
ka, nazywany ogólnie intensyfika­
cja — wymaga także Intensyfika­
cji Wysiłków ze strony wszystkich' 
pracowników, a zwłaszcza kadr kie­
rowniczych. Jest Więc Czas, kiedy 
z Coraz większa konsekwencją prze­
prowadzać sie powinno rozróżnie­
nie miedzy faktycznie obiektywny­
mi trudnościami a ewidentnym bez­
władem, beztroską lub niekompe­
tencją. „W końcu ostatecznym kry­
terium oceny każdego człowieka — 
mówił na ostatnim Plenum Komi­
tetu'Warszawskiego PZPR tow. Ze- 
hóń Kliszko — niezależnie od tego, 
gdzie pracuje i nad czym, Jest rze­
telne wykonywanie swoich obowiąz­
ków, właściwy stosunek do • ora- 
cy, patriotyczne. Ideowe w niej ea- 

,angażowanie".

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI



PREMIA za DEWIZY

PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI

W
 TOCZĄCEJ się na ła­

mach „Życia Gospodar­
czego" dyskusji pod ha­
słem „Premia za dewi­
zy” T. Zalski *) podjął 
próbę przedstawienia, 

jak działają nowe zasady rachun­
ku opłacalności eksportu i związa­
ne z nimi nagrody z tego tytułu 
w Zjednoczonych Zakładach Ro­
werowych. Problem jest o tyle cie­
kawy, że dotyczy eksportu grupy 
towarowej, która cnoć mieści się 
w granicach dopuszczenia do eks­
portu, nie wykazuje jednak pożą­
danych wskaźników opłacalności 
dewizowej, i co za tym idzie nie 
daje załodze prawa do nagrody z 
tego tytułu. T. Zalski kończy swój 
artykuł takim oto zestawem zna­
ków zapytania:

„Co pcha ten zakład — pracu­
jący przy krajowych kryteriach 
ocen — bardzo dobrze — do ilu­
zorycznej jak dotąd pogoni za pre­
mią z opłacalności eksportu? Pie­
niędzy żadnych jeszcze nie widzie­
li, podejmując akcję obniżki cen 
fabrycznych „podkładają” się pod 
wskaźniki krajowe, a więc premie 
kwartalne, uznaniowe itp. Spodzie­
wane pieniądze? Wątpliwe, na ra­
zie to bowiem bodziec Abstrakcyj­
ny. Ambicja zawodowa, tradycja 
dobrej roboty?,., wniosek • byłby . to 
tak codzienny, że aż boję się o je­
go sformułowanie.”

Pytania postawione przez auto­
ra są na tyle frapujące, źe 'sa­
me przez się korcą do poszuka­
nia na nie odpowiedzi. Jest tak' 
tym bardziej dlatego, źe sięgają 
one do istoty funkcjonowania na­
gród powiązanych z rachunkiem 
opłacalności dewizowej. A więc...

CZY RZECZYWIŚCIE 
ILUZORYCZNA POGOŃ ZA 

NAGRODĄ?

Omawiając kierunki poszukiwa­
nia dróg poprawy opłacalności de­
wizowej eksportu rowerów podję­
te' w Z.R.K. w wyniku wprowadze­
nia nowych zasad rachunku opła­
calności dewizowej T. Zalski wska­
zuje ha zrealizowane , już obniżki , 
cen fabrycznych. Są one-Wcale po­
kaźne. bo wynoszą śiędnlo od 3Q’zł 
na rowerach turystyczno-sporto­

wych i „Cantileverach” do 80 zł na 
rowerach turystycznych (z 980 do 
900 zł) i 150 zł na rowerach „Po­
lo”. Nie doprowadziły one jednak 
w efekcie do tego, że zakład za­
czął wypracowywać zysk kalkula­
cyjny, i co za tym idzie uzyski­
wać nagrody. Wniosek ten wydaje 
się słuszny, nawet jeśli uwzględnić, 
że realizacja programu obniżki 
kosztów na rok bieżący i przyszły 
powinna pozwolić na dalsze obni­
żenie ceny fabrycznej.

Trudno również nie zgodzić się 
z T. Zalskim, co do wpływu, jaki 
może i powinna mieć rewizja cen 
płaconych kooperantom, zmierza­
jąca do wyeliminowania nadmier­
nych zysków, znacznie przekracza­
jących stawki przyjęte w udziale 
o cenach fabrycznych. Znaczenie 
tego zagadnienia — jak słusznie 
wskazuje autor — wynika z rela­
tywnie ' dużych kosztów materiało­
wych, na których wielkość prży 
dość wysokim zakresie kooperacji 
— poważny wpływ mają ceny pła­
cone poszczególnym dostawcom. 
Problem ten nie został jeszcze nie­
stety rozwiązany, choć dezyderaty 
w tej sprawie zostały już dawno 
przedstawione do Zjednoczenia i 
Państwowej Komisji Cen. Załat­
wienie sprawy może przynieść dal­
szą poprawę opłacalności, w skali 
co najmniej takiej, jak zrealizowa­
ne już obniżenie ceny produktu fi­
nalnego.

Wątpliwości nasuwają się już 
jednak w stosunku do tej części 
uwag autora wspomnianego arty­
kułu, które dotyczą wpływu, jaki 
na poprawę ■ opłacalności produk­
cji zakładów mogą ,mieć zmiany 
struktury asortymentowej. Spra­
wa nie polega bowiem tylko — o 
czym wspomina autor — na uru­
chomieniu produkcji nowych ty­
pów, które zapewniają zysk w eks­
percie. Zmiany asortymentowe są 
pojęciem znacznie szerszym. Ozna­
czają one nie tylko uruchomienie 
produkcji nowych opłacalnych asor­
tymentów, lecz zwiększenie ich 
udziału w eksporcie .przy równoleg­
łym ograniczeniu -wywozu innych 
asortymentów.-'które dne /wykazują 
pożądanej- opTacalnó^ći^falf^ojęte- 
iwniany struktury asortymentowej ' 
w powiązaniu z obniżką, kosztow i 

ceń fabrycznych we’ własnym za­
kładzie, oraz rewizją ceń płaco-; 
nych kooperantom podważają już 
— jak się wydaje — teze o tym, że 
wypracowanie nagrody za ppłacal- 
ność w zakresie eksportu rowerów 
jest iluzoryczne.

Wspomniane wyżej wątpliwości 
potęgują się jeśli uwzględnić, że z 
rozważań autora zupełnie umknę­
ła „dewizowa strona rachunku”, jej 
wpływ na wyniki w zakresie opła­
calności, i co za tym idzie na mo­
żliwość wypracowania nagrody. 
Tymczasem każda zmiana na tym 
odcinku działa niewspółmiernie 
silniej na wyniki w dziedzinie 
opłacalności, niż zmiana elemen­
tów krajowego nakładu na eks­
port. Wynika to z tej prostej przy­
czyny, że graniczny wskaźnik opła­
calności, za pomocą którego przeli­
cza się złote na złote dewizowe, jest 
większy od jedności.

Skąd więc ta luka w interesu­
jących niewątpliwie rozważaniach 
autora? Może jest ona wynikiem 
spojrzenia na problem „oczyma za­
kładu”. Nie wydaje się to jednak 
prawdopodobne, gdyż nowy system 
zainteresowując solidarnie w na­
grodzie za efektywność eksportu 
zarówno przemysł jak i handel za­
graniczny, tworzy przecież wzajem­
ną presję obu partnerów w kie­
runku poszukiwania dróg poprawy 
opłacalności i w ZZK presja ta 
istnieje. Może więc T. Zalski uwie­
rzył w głoszoną przez niektóre 
ogniwa aparatu handlu zagranicz­
nego tezę że poziom cen dewizo­
wych uzyskiwanych za eksport jest 
optymalny, że jest on wielkością 
obiektywną i nie ma wpływu na 
poprawę opłacalności, która uza­
leżniona jest wyłącznie pd mini­
malizacji nakładów krajowych. W 
każdym bądź razie, przezentowany 
pogląd o iluzorycznej pogoni za 
nagrodą eksportu rowerów wyni­
ka przede wszystkim stąd, że nie 
uwzględnił on elementów poprawy 
opłacalności „po dewizowej stro­
nie Rachunku”. Wyniki osiągnięte 
przez centralę eksportującą pod­
ważają ten pogląd autora wyka­
zując zarazem falszywość tezy- o 
tym, że poprawy opłacalności szu­
kać można i należy tylko w obniże­
niu kosztów krajowych.

I
POPRAWA CEN DEWIZOWYCH

Przede wszystkim trzeba odno­
tować podwyższenie cen dewizo­
wych uzyskiwanych za różne typy 
rowerów na poszczególnych ryn­
kach. Osiągnięto to w drodze roz­
maitych manewrów. Na jednym z 
rynków była to analiza formsprze- 
dąży, która doprowadziła do pod­
wyższenia ceny w roku 1967, two­
rząc możliwości dalszej jej pod­
wyżki w roku 1968, dzięki wyeli­
minowaniu pośrednika i bezpośred­
niej dostawy do odbiorcy. Na dwóch 
innych rynkach obok zmian form 
sprzedaży podwyżki cen osiągnięto 
dzięki wprowadzeniu zróżnicowa­
nego wyposażenia oraz zmian w 
kośrpętycę 'wykońcżeniaf^rowerów1 
(kolorowe ogumienie," bogatsza- ga-’ 
ma -kolorów- emalii itp,),' Przy, wy­
korzystaniu sprzyjającej końiun- 

1. Eksport rowerów 
w tym: do KK

2. Eksport części row.
w tym: do KK

3. Razem eksport (1+8) 
wtynudoKK ''

kfury na jednym ze wspomnianych 
wyżej dwóch rynków podwyżka ceń 
w roku 1967 było dość pokaźna, bo 
wyniosła na trzech typach rowerów 
od 10 do 17% ceny dewizowej. Nń 
rok 1968 przewiduje sięsnowe jesz­
cze poważniejsze podwyższenie cen 
dewizowych w oparciu o dalsze 

‘zmiany w kosmetyce wykończenio- 
. wej rowerów. Wskazuje to na zna­

czenie nagród dla stworzenia wspól­
nego funduszu nagród dla przemy­
słu i handlu zagranicznego, gdyż 
nawet o podwyżce cen dewizo­
wych, która zdaje się być wyłącz­
ną domeną handlu zagranicznego, 
w istocie rzeczy .decydują , -obie 
strony.

O średnim poziomie uzyskiwa­
nych cen dewizowych decydują 
jednak- nie tylko indywidualne ce­
ny uzyskiwane za poszczególne ty­
py rowerów na różnych rynkach. 
Decyduje o tym także podział eks­
portowanej masy towarowej na 
poszczególne kraje dokonany w 
oparciu o poziom uzyskiwanych 
cen dewizowych oraz wyniki w dzie­
dzinie opłacalności dewizowej. I w 
tej dziedzinie obserwuje się w cią­
gu roku 1967 istotne zmiany.

Zastosowany manewr zmierzał w 
trzech kierunkach. Pierwszy z nich 
to częściowa, a nawet całkowita 
rezygnacja z eksportu do tych kra­
jów, w których poziom uzyskiwa­
nych cen nie zapewniał uzyskania 
zysku kalkulacyjnego, a dostawy 
konkurencyjne nie stwarzały mo­
żliwości podwyżki cen dewizowych. 
Drugi kierunek to ograniczenie

1966 r. 1967 r.
Założenia na 

. . 1968 r.
Ogółem 100,0 100,0 100,0
w tym:

rowery 60,3 81,5 >8,3
części rowerowe >39,8 18,5 1,7

Praktycznie rzecz biorąc w roku 
1968 eksport części rowerowych 
zostanie wstrzymany, z wyjątkiem 
zupełnie drobnych partii serwiso­
wych, za które uzyskuje się znacz­
nie wyższe ceny.

Podobne zmiany, choć bardziej 
już w przekroju geograficzno-asor- 
tymentowym zostały dokonane 
zakresie samych rowerów.

OPŁACALNOŚĆ 
A WIELKOŚĆ EKSPORTU

w

Wszystkie wspomniane wyżej za­
biegi doprowadziły do tego, że,per 
saldo straty kalkulacyjne w eks-' 
porcie rowerów zmniejszyły się w 
roku 1967 o 53,4 proc, w stosunku 
do roku 1966, przy czym w roku 1968 
po raz pierwszy przewiduje się wy­
pracowanie zysku kalkulacyjnego, 
i co za, tym idzie, uzyskanie pra­
wa' do nagrody za ’ opłacalność eks­
portu. Nie- będzie to wprawdzie 
jeszcze pełna nagroda, lecz tylko 
60 proc, stawki podstawowej, bo 
eksport rowerów korzysta ze współ­
czynnika p1. Będzie; to więc zysk 
kalkulacyjny, uzyskany w warun­
kach,* gdy -w rąehunkiFfopłacalnoścl 
ril ó •wyjściwaj 'śtJwki. żys- -
ku ną- pstątnfejjSą^ęijprM oraz 
jednolitego ńarzńfu"pódątku obroto-

eksportu rowerów nie .wykazują- spaclły, lecz zwiększyły się o 8,8 
_ cyćh ' zysku kalkulacyjnego i uza- - proc.; przy czym przewiduje się, że 

leźnienie ich sprzedaży od równole- w roku 1968 będą one o ca 28 proc, 
głegoi zakupu tych typów, które wyższe niż w roku 1966. Wzrost ten 
wykazują zysk kalkulacyjny, In- jest jednak wynikiem zwiększenia 
nynii słowy, jest to polityka zmie- eksportu do krajów socjalistycz- 
rzająca do uzyskania opłacalno- nych, gdyż wpływy za eksport do 
ści na całej transakcji, z tym, że krajów kapitalistycznych były niż- 
jedna ź jej części składowych wy- sze w roku 1967 o 3,7 proc., a w 
kazuje stratę, którą kompensowa- roku 1968 zakłada się, że będą niż- 
na jest drugą częścią wykazującą sze o 17,9 proc, w stosunku do 
zysk. I wreszcie kierunek trzeci, to roku 1966.

.2) Lekki spadek wpływów dewi­
zowych ogółem- za eksport rowerów . 
do krajów kapitalistycznych jest

maksymalne . preferowanie ekspor­
tu na te rynki, gdzie cały ekspor­
towany asortyment wykazuje zysk 
kalkulacyjny. Jak widać, nie jest 
to tylko manewr geograficzny, lecz 
działanie- mające na celu równo­
czesną zmianę struktury geogra­
ficznej i asortymentowej, zmianę 
podporządkowaną poprawie opła­
calności dewizowej eksportu.

W tym miejscu wypadnie jednak 
wrócić do. wspomnianego już poj­
mowania zmian struktury asorty­
mentowej tylko jako wprowadzenie 
nowych asortymentów. Zilustrujemy 
zagadnienie na przykładzie rowerów 
i części rowerowych. Eksport tych 
ostatnich wykązywał najmniej ko­
rzystne wyniki w dziedzinie opła­
calności i jak wykazała wspólna 
analiza przemysłu i handlu zagra­
nicznego nie było szans na dopro-. 
wadzenie go w najbliższej perspek­
tywie do opłacalności. Wspomniana 
wyżej ocena doprowadziła do bar­
dzo radykalnej zmiany w struktu­
rze eksportu, co ilustruje zamiesz­
czone niżej zestawienie:

w •/.•/.

wego. Poprawa opłacalności, uzys­
kana w eksporcie rowerów, jest jed-
nak bardzo pokaźna-i tym cenniej­
sza, że osiągnięta z punktu, który 
— przyznajmy Jo — nie tylko u - . , - ,, ™. .- .
T. Zalskiego- budził wątpliwości, nagrody, za opłacalność Więcej, me 
czy w ogóle będzie możliwy doosiągnięcia. . “ - chunek opłacalności dewizowej; od

- - .............. -którego wyników uzależnione są
nagrody. Waśnie ten rachunek pb-

Czytelnik, uważnie śledzący oma­
wiane wyżej środki podjęte w celu 
poprawy ' opłacalności rowerów, a 
przede wszystkim manewr dokonany 
w zakresie struktury geógraficzno- 
asortymentdwej,' postawić jednak 

.może uzasadnione pytanie: czy o-
mówione wyżej zmiany nie zośta- . - . - - - . _ . - - -
ły osiągnięte przy zmniejszeniu i to nie tylko w sferze gospodar-
wpływów dewizowych za eksport 
rowerów, a więc przede wszystkim - 
przez usunięcie z eksportu asorty­
mentów nie wykazujących zysku 
kalkulacyjnego?

1968 *" 100 proc.
1967 1968

założenia 
146,8
149,6
50,2
46,3

108,3 .

209,4
156,7

128,1 
' 82,1

‘ Z zestawienia tego wynika, -żer
V w/ch kóTek’V

rowerów ogółem w roku 1967 nie 1967 r.

w praktyce wynikiem rezygnacji z 
eksportu części. Eksport rowerów 
zwiększył się bowiem do obu’obsza­
rów co przyniosło w efekcie zwięk­
szenie wpływów dewizowych- ogó­
łem, nie zdołało jednak skompen-- 
sować zmniejszenia wpływów, za 
eksport części zamiennych w kra­
jach kapitalistycznych.

Spadek wpływów dewizowych z 
tytułu eksportu rowerów do . kra­
jów kapitalistycznych, traktować 
więc trzeba jako zjawisko- przejś­
ciowe. Jeśli zaś chodzi o cały ma­
newr, to został on przeprowadzony 
przy wzrastającym, a nie maleją­
cym eksporcie.

*
Dążenie do wypracowania na­

gród za opłacalność w zakresie 
eksportu rowerów nie jest więc ilu­
zoryczną pogonią za nagrodą gdyż 
■wszystko wskazuje na to, żeś już w . 
b.r. bodziec ten z abstrakcji prze­
kształci się w „brzęczącą monetę”. 
Byłoby jednak grubym nieporozu­
mieniem, gdyby całą sprawę spro­
wadzić tylko do pogoni za nagrodą. - 
Ambicja zawodowa czy tradycje 
dobrej roboty, same przez się też tu 
nic nie wyjaśniają. Faktem jest bo­
wiem, że dopiero wraz z wprowa­
dzeniem nagród, rozpoczęły ’ się 'in­
tensywne poszukiwania poprawy.
opłacalności. A więc co?

Wprowadzony w połowie 1968 
roku system nie ogranicza się do

stawił na porządku dziennym z ca­
łą ostrością konieczność, przewar­
tościowania kryteriów oceny wyni­
ków w eksporcie rowerów. Zakład 
oraz centrala handlu zagraniczne­
go znalazły się pod silną presją.

-czej. Ta właśnie'presja rozbudziła 
zdrową ambicję, za którą poszły
konkretne przedsięwzięcia i okreś­
lone' wyniki.

W pierwszym okresie decydują­
cą rolę odegrały więc bodźce natu­
ry moralnej, towarzyszyła im jed­
nak świadomość, że osiągnięte wy­
niki znajdą również odbicie- w 
bodźcach materialnego .'zaintereso­
wania. Są to uzupełniające, a nią 
wyłączające się, czynniki.’

„Czar dwóeh eksportom 
,2.G.” nr 38/1967 z 17.IX.

4=51¾ TARA banalna prawda: aby 
W. przestrzegać przepisy — trze-

^W>a je. znać. W praktyce jest 
^^^io jednak zupełnie niemoźll- 
^^we. Bo nie ma umysłu, który 

mógły wchłonąć i zapamiętać 
Ok. 48 tysięcy obowiązujących dziś 
u nas aktów prawnych. Przy czym 
każdy z nich zawiera kilkanaście 
lub kilkadziesiąt przepisów.

Wielkość nieokiełznanej, jak się 
okazuje, twórczości prawodawczej 
ustaliłem na podstawie „Bieżącego 
Skorowidza Przepisów Prawnych” 
redagowanego i wydawanego przez 
Wydział Wydawnictw i Szkolenia 
Zarządu Okręgowego Zrzeszenia 
Prawników Polskich w Katowicach. 
To trzytomowe dzieło, jedyne w 
swoim rodzaju, kojarzy mi się nie­
odparcie z ową przysłowiową brzy­
twą, której chwyta się tonący. Nie 
znaczy to bynajmniej, bym nie do­
ceniał inicjatywy, trudu i skrzęt- 
ności ludzi, którzy ów „Skorowidz” 
wymyślili i redagują. Stanowi on 
bez wątpienia jakąś formę pomocy 
jakiej udzielają sobie nawzajem 
prawnicy. Jednakże policzenie ii spi­
sanie nazw wszystkich drzew dżun­
gli, nie zmienia faktu, że pozostaje 
ona nadal dżunglą.

Tom. pierwszy Skorowidza wy­
szczególnia akty normatywne pra­
wa ogólnego (prawo konstytucyjne, 
karne, cywilne, podatkowe, finan­
sowe itp.); liczy 630 stron.; Tom 
drugi rekapituluje dorobek prawa 
pracy — 820 stron. Tom trzeci, po­
święcony prawu gospodarczemu, ma 
948 stron. Na każdej stronie odno­
towanych jest przeciętnie 20 aktów 
prawodawczych.

Zawartość kolejnych tomów tego 
„Cichego Donu" naszych praw jest 
wymownym świadectwem inicjaty­
wy prawodawczej w poszczególnych 
dziedzinach naszego życia. O nie­
wyczerpanej wprost energii w sta­
nowieniu nowych praw daje wy­
obrażenie fakt, że od 1952 'roku 
ukazało się już 5 kolejnych wydań 
„Skorowidza” a uzupełniano go 86 
razy.

W „Skorowidzu" odnotowywane 
są wszystkie akty normatywne, po­
czynając od ustaw Sejmu a kończąc 
na tzw. wewnętrznych zarządze­
niach i okólnikach. Źródła stanor 
wią: „Monitor Polski", „Dziennik 
Ustaw", 26 „Dzienników Urzędo­
wych” ministerstw i centralnych 
urzędów oraz nie dająca 3ię ująć 
liczbowo tzw. „prawodawczość po­
wielaczowa'. Redakcję i stanowi 
I7-osobowy zespól pracowników z 
którym współpracuje, w ramach 
prac zleconych, około 70 korespon­
dentów z biur i wydziałów prawr 
nych poszczególnych urzędów i in- 
atytucji. stanowiących przepisy.

A więc te tak często spotykane 
określenia mówiące-' o mnogości, 
gąszczu, nadmiarze, lawinie przepi­

Przerost działalności normatywnej
sów to nie są mity. Powiedziałbym 
nawet, że dość duże możliwości sło­
wotwórcze języka polskiego okazu­
ją' się w tym przypadku niedosta­
teczne, co sprawia, że trudno jest 
znaleźć odpowiednie słowo. Zamiast 
jednakże zastanawiać się nad mniej 
czy bardziej trafnym określeniem 
zjawiska, odważmy się raczej 
uświadomić sobie jego konsekwen­
cje.

Oczywiście nikt nie ma potrzeby 
znać ustawodawstwa obowiązujące­
go we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego. Ale... czy można 
mieć jednakże pewność, że na przy­
kład pracownicy handlu wykonują 
swoje obowiązki zgodnie z prawem, 
jeśli same tylko zasady dokonywa­
nia przeceny towarów unormowane 
są aż 20 aktami prawnymi? Jakże 
można nie mieć wątpliwości, że 
uregulowanie stosunków pracy 
i płacy w PGR-ach napotyka 
poważne trudności, jeśli na ten te­
mat tylko w jednym dniu weszły 
w życie, jak to się mówi, aż 53 za­
rządzenia?

’ — Fakt niewłaściwej pracy ga- 
gtronomii nabiera specyficznego 
charakteru, kiedy stwierdzamy, że 
obowiązuje w niej kilkaset aktów 
normatywnych z tego 70 ogłoszo­
nych w „Dzienniku Ustaw”, 200 w 
„Monitorze Polskim”, 160 w .Dzien­
niku Urzędowym MHW" i całe 
mnóstwo innych opublikowanych w 
biuletynach, przy pomocy pism 
wewnętrznych itp.

— Jakże się dziwić, że dość czę­
sto niewłaściwie układają się sto­
sunki między urzędem a obywate­
lem, i nie bardzo wiadomo, co do 
kogo należy — jeśli pracę rad na­
rodowych normuje 9 000 okólników 
poszczególnych resortów, którym 
podlegają wydziały rad?

Wiadomo, że nadmiar słów nie 
podnosi wagi tego o czym się mówi. 
Podobnie zbyt duża ilość przepisów 
nie przyczynia się do wzrostu auto­
rytetu normy prawnej. Wręcz od­
wrotnie.

W maju 1966 roku w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Rolnictwa 
ukazało się zarządzenie, którego ce­
lem było „ujednolicenie wymagań 
jakościowych w zakresie produkcji 
kwiatów ’ szklarniowych oraz obro­
tu nimi". Czytamy w tym zarzą­
dzeniu między innymi: „Łodyga 
pros;a — to łodyga nie wykazują­
ca skrzywień, łodygą, sztywna — to 
łodyga trzymana w. połowie dlu-
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gości nie wykazująca większych od­
chyleń 'od pionu niż 30 stopni, pąk 
rozchylający się — to pąk w któ­
rym płatki korony rozchylają- się”.

Daleko, posunięta szczegółowość 
„ustaleń”, ujmowanie w ramy po­
stanowień normatywnych rzeczy 
oczywistych jest zatrważająco po­
wszechnym zjawiskiem. Przykładów 
podobnych do cytowanego zarzą­
dzenia można przytoczyć bez liku. 
Kiedyś w Dzienniku Telewizyjnym 
przytoczono fragmenty instrukcji 
Ministerstwa Łączności dla pracow­
ników poczt szczegółowo precyzują­
cej jak należy ‘przyklejać znaczki. 
Ministerstwo Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w 
jednym ze swych zarządzeń doty­
czących typizacji budownictwa np. 
ustaliło: „Pomieszczenie biurowe — 
jest to element przestrzenny obiek­
tu biurowego, służący do wykony­
wania w nim czynności związanych 
z działalnością biura".

Zapewne, źródłem niegasnącej 
inwencji prawodawczej jest dyna­
mika życia gospodarczego, jego 
bujny i wszechstronny rozwój. Usi­
łując nadążyć za nim, administra­
cja państwowa i gospodarcza stara 
się jak najdokładniej, najobszer­
niej, wyczerpująco 1 odgórnie re­
gulować i normować wszystkie za­
istniałe i mogące zaistnieć tzw. sta­
ny faktyczne.

Aktami prawnymi ministerstw 
zostały uregulowane drobiazgowo 
takie sprawy jak międzybibliotecz­
ne wypożyczanie książek czy spo­
sób sporządzania kotleta schabowe­
go. Mimo, że bibliotekarstwem zaj­
mują się fachowej' po wyższych 
studiach lub specjalnym przeszko­
leniu, a restauracje zatrudniają za­
wodowych kucharzy.

Od kilkunastu lat żywo i głośno 
postulujemy zwiększenie możliwoś­
ci wyzwalania ludzkiej inicjatywy. 
Zarówno w administracji państwo­
wej jak i w przemyśle. Nie ma 
chyba potrzeby udowadniać na tym 
miejscu słuszności tych postula­
tów. Największą jednak przeszko­
dą w efektywnym rozwoju inicja­
tywy, najmocniejszym jej' hamul­
cem —’ jest wiązanie rąk pracow­
nikom zbyt szczegółowymi aktami 
normatywnymi, stanowionymi 
przez centralne organy. Zamiast 
otrzymywać wytyczne do pracy, 
generalne wskazania co do form, 
środków i metod działania — teren 

zasypywany jest drobiazgowymi 
przepisami, normami prawnymi...

Zwraca przy tym uwagę fakt, że 
nadmierne wykorzystywanie u- 
prawnień do stanowienia obowią­
zujących przepisów i wskaźników 
odbywa się kosztem Innych upraw­
nień i obowiązków jednostek nad­
rzędnych, a mianowicie kosztem 
działalności organizacyjnej przy 
jednoczesnym zaniedbywaniu kon­
troli 1 zastępowaniu jej sprawoz­
dawczością. Obowiązek wykonania 
ustaw Sejmu, uchwał Rządu czy 
KERM-u spełniany bywa . często 
przez ministerstwa i inne urzędy 
w specyficzny sposób, sprowadza­
jący się do wydania zarządzenia.

Nienaturalny proceder papiero­
wego kierowania polega zazwyczaj 
na tym, że merytoryczną kontrolę 
wykonania dotychczas obowiązują­
cych przepisów zastępuje się wy­
dawaniem nowych. Przy czym cha­
rakterystyczne: zarządzenia, in­
strukcje i wytyczne formułowane 
są najczęściej w sposób niezwykle 
drobiazgowy 1 szczegółowy, co nie 
sprzyja ich trwałości, a to z kolei 
stoi w sprzeczności z podstawo­
wym warunkiem sprawnego dzia­
łania organów administracji pań­
stwowej i gospodarczej. Stanowie­
nie norm, których treść wymaga 
częstych zmian, uzupełnień, dodat­
kowych wyjaśnień, wydawania in­
strukcji do instrukcji — nie gwa­
rantuje ich należytej znajomości, a 
więc i skuteczności stosowania w 
praktyce. Tasiemcowe zarządzenia 
nie pomagają w pracy, często ją 
utrudniają.

Instrukcja Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej w sprawie 
szczegółowych zasad orzekania o 
czasowej niezdolności do pracy, 
zawiera 43 paragrafy i zajmuje 
8 stronic „Dziennika Urzędowego”. 
Zdawałoby się, źe tak obszerny akt 
wyczerpująco uregulował zagadnie­
nie. Tymczasem w postanowieniach 
końcowych instrukcji utrzymano w 
mocy 9 dotychczasowych instrukcji 
i zarządzeń ministerstwa, dotyczą­
cych tej samej sprawy. Sprawy, 
której mimo zalewu instrukcji w 
praktyce — jak wiadomo — wciąż 
jeszcze nie rozwiązuje się należy­
cie.

I jakże tu wymagać od urzędni­
ka czj’ pracownika gospodarczego, 
by w swej codziennej działalności 
zawodowej honorował wszystkie 
przepisj' obowiązujące ' w jego 
branży, a sypiące się z „góry” na 

jego głowę Jak ulęgałki. Poważne 
trudności w.ogarnięciu .na bieżąco 
tego bezliku norm mają na.wet do-. 
brzy pracownicy o wysokich‘kwa­
lifikacjach.

Niestety, nie może być inaczej, . 
dopóty, dopóki zmiany przepisów 
poleigać będą wyłącznie na stano­
wieniu nowych, bez. jednoczesnego . 
uchylania dawnych. Ó tej pow­
szechnej praktyce dość wymownie 
świadczy fakt, że np. o ile pierw­
sze wydanie zbioru przepisów i 
wytycznych ' w. sprawie „prowadze­
nia skupu zdecentralizowanego ar­
tykułów rolnych i spożywczych 
pochodzenia zagranicznego” w 1959 
roku liczyła zaledwie 98 stron, to 
czwarte ' już obecnie wydanie tego 
spisu spęczniało do 257 stron. Inny 
przykład z tej dziedziny: na 554 akty . 
normatywne, ; ogłoszone w ciągu 
jednego roku w Dzienniku Ustaw 
1 Monitorze Polskim — 449 nie 
uchylało przepisów poprzednio 
obowiązujących.

Ogromna ilość przepisów, ich 
drobiazgowa' szczegółowość, wyni­
kające stąd częste zmiany oraz 
rozproszenie aktów normatywnych 
— wszystko to powoduje, że urzęd­
nik załatwiając jakąkolwiek spra­
wę, często nie zastanawia -się nad 
jej znaczeniem społecznym, poli­
tycznym, gospodarczym, ale próbu­
je rozwikłać, „co o tym mówią 
przepisy”. Sedno sprawy umyka 
uwadze, staje się nieistotne. Cały 
wysiłek umysłowy skierowany jest 
na formalno-prawną poprawność 
ewentualnego rozstrzygnięcia. Lo­
gika, tzW. zdrowy rozsądek, nie od­
grywają roli. Oto, jak się rodzi i 

'skąd się bierze biurokracja, w któ­
rej obowiązuje żelazna zasada: 
czego nie ma na papierze — tego 
nie ma w życiu. A jeżeli przj’pad- 
kiem się zdarzy? Wtedy, cóż, życie 
musi przegrać.

Nie ma wątpliwości, że sprawa 
rozmiarów działalności prawotwór­
czej dojrzała do gruntownej dys­
kusji. Koniecznością jest przede 
wszystkim ustalenie, jakichś roz­
sądnych granic, zapewniających 
względną 'przejrzystość- przepisów 
prawnych. Niezbędne jest przyspie­
szenie prac kodyfikacyjnych. Wiele 
dobrego można by się spodziewać 
po ograniczeniu ilości uprawiają­
cych prawodawstwo organów.

Niektóre ministerstwa, dążąc do 
Ułatwienia korzystania z przepi­
sów prawa, wydają zbiory przepi­
sów. Byłaby /to inicjatywa wielce 
pożyteczna, gdyby poprzedzono ją 
krytyczną analizą wydanych prze- 
pisów U należytą ich selekcją. \ .

Zapewne wniosków 1 postulatów 
możną zgłosić znacznie więcej i o. 
większym ciężarze gatunkowym. 
Pole.-do popisu dla bliżej zaintere­
sowanych .jest ogromne.

• W Lublinie, w przedświątecz­
nym sezonie sprawunkowym' stwier­
dzono, że wszystkie kobiety sto­
jące bardzo licznie na ulicach z ko­
białkami pełnymi jaj i sprzedający­
mi świeże jaja po 2,50 do- 3 zł, w 
istocie sprzedają jaja kupione w 
państwowych sklepach w czasie kie- 

■ dy kosztowały one 1 zł 3o gr i prze­
chowane w wapnie. Z jaj tych. zmy­
wa się pieczątki, Układa się' je ‘ w 
sianie, żeby pachniały wsią, a miej­
skie skądinąd spekulantki przebie­
rają się w wieśniacze stroje. ,

• Naprzeciwko reprezentacyjnego 
wrocławskiego hotelu „Monopol” ‘ w 
sklepie p.n. „Jedwabie” pojawiły się 
wreszcie po raz pierwszy na pol­
skim rynku suknie wieczorowe' z 
papieru. Nowe kreacje znakomicie 
prezentują się na manekinach. Na 
razie sporządzone są z' brunatnego 
papieru pakunkowego i są przepa­
sane szpagatem.

• W Szczecinie zaobserwowano zu­
pełnie nowy brak rynkowy, miano, 
wicie złotych obrączek ślubnych. 
Firma „Jubiler” oświadczyła w 
związku z tym, że obrączki poja­
wią się w handlu natychmiast jak 
tylko skończy się. „szczyt ; ślubny” 
przypadający co roku na grudzień i 
pierwszą połowę. stycznia, „Jubiler” 
nie może bowiem trzymać w skle­
pach obrączek w warunkach, kiedy 
ludzie masowo je wykupują. .

' * W Domaniewicach zbudowano 
hydrofornię i zaczęto ją ogradzać, 
wbijając w ziemię zwiezione tu za­
wczasu betonowe słupy. Ostatnio 
jednak ,robóty ogrodzeniowe przer­
wał przyjazd aut ciężarowych War­
szawskiego Przedsiębiorstwa' Zaopa- 

. trzenia Rolnictwa w Wodę, na któ­
re zabrano owe słupki i przewiezio­
no napowrót do stolicy. Okazało 
się, że słupki zabrano, aby specjal­
na komisja mogła je policzyć, a po­
tem wrócą one na swoje w ogrodze­
niu miejsce. Przeraża nas wizja de­
montażu polskiego przemysłu i zwo­
żenia fabryk dó GUS dla doroczne­
go przeliczenia.

. • Uwaga kierownicy placówek go- 
spodarczych! Nie zawsze idąc z du­
chem czasu działa się na Własną 
szkodę, w małym miasteczku Skórcz 
wynaleziono świetną .instytucję 
chłopców do bicia. Już zdała ona 
egzamin. Na sesję Miejskiej ' Rady 
Narodowej zaproszono dyrektorów i 
kierowników instytucji usługowych l 
handlowych oczywiście nie Pb to, 
żeby ich 'całować. Nie przyszedł ani 
jeden. Wszyscy posiali specjalnych 
pracowników, którzy otrzymują pen­
sję tylko za to, że chodzą ną róż­
ne konferencje i za swoich szefów 
nadstawiają podnóża pleców. Chłop­
cy wysłuchali gromów a następnie 
kolejno złożyli na sesji oświadcze­
nia: „Nie jestem upoważniony dó 
składania wviaśuień.”
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M
echanizm, funkcjono­
wania współczesnego ka­
pitalizmu, w porównaniu 
z mechanizmem stadium. 
kapitalizmu . monopoli­
stycznego, wykazuje dwie 

podstawowe różnice. I-o W skład 
jego elementów weszła gospodarka 
państwowa wraz z wmontowanym 
zespołem środków interwencjoni­
zmu państwowego. 2-o Uległy mo­
dyfikacji elementy .mechanizmu 
funkcjonowania monopoli;' było to 
skutkiem zmian struktury wśpół- 

. czesnego kapitalizmu.
*

Zadaniem gospodarki państwowej 
i jej. środków jest przede wszyst­
kim zapewnienie utrzymania nie­
zbędnej stopy inwestycji oraz wa­
runków realizacji masie produkcji 
dóbr inwestycyjnych oraz środków 
konsumpcji. Chodzi także o to, by. 
spełnianie tych zadań dokonywało 
się w sposób zapewniający otrzy­
mywanie niezbędnej stopy zysku. 
Integralną częścią ekonomicznej roli 
państwa jest przeciwdziałanie groź­
bie głębszych załamań produkcji, 
przeciwdziałanie cyklicznemu cha­
rakterowi produkcji kapitalistycz­
nej.

Stosowanie zespołu środków in­
terwencji państwa w wymienionych 
dziedzinach jest niezbędne po to, 
by zapewnić stały i względnie rów­
nomierny Wzrost gospodarczy, a 
więc wzrost produkcji na głowę 
mieszkańca, by zapewnić stan tzw. 
pełnego zatrudnienia siły roboczej 
oraz względnie optymalnego wyko­
rzystania aparatu wytwórczego, by 
zapewnić wzrost masy zysku utrzy­
mując 'stopę zysku na niezbędnym 
i względnie stałym poziomie. Po­
chodną tego może bvć i jest wzrost 
siły nabvwczej społeczeństwa, także 
wzrost płac realnych ludzi pracy.

Spełnianie przez państwo nowej 
ekonomicznej roli wymagało, zmian 
w podziale dochodu narodowego. 
Państwo musiało stać sie dyspo­
nentem poważnej części dochodu 
narodowego, by móc zapewnić funk­
cjonowanie i wzrost gospodarki ka­
pitalistycznej. Można powiedzieć.'źe . 
obecnie państwo .wystąpiło jako 
trzeci wielki partner partycypujący 
w pierwotnym podziale dochodu na­
rodowego. Udział rozwiniętych 
państw kapitalistycznych w docho­
dzie narodowym wvnosi przeciętnie 
20—40 proc.; państwo przejmuje 
przeciętnie około połowy wykaza­
nych zysków przedsiębiorstw kapi- 
talistycznych. Oczywiście kapitali­
styczne państwo zawsze partycypo­
wało w podziale dochodu naródó-

go przede .wszystkim wzrąstaly. one 
w ostatnich latach, znacznie szyb­
ciej niż płace realne).

*'
Formą transferu produktu naro­

dowego w gestię państwa są podat­
ki (bezpośrednie i pośrednie). Sta­
nowią one przeciętnie ok. -95 proc, 
sum dochodów współczesnego pań­
stwa. Udział państwa w dochodach 
kapitalistów, warstw pośrednich i 
robotników zwiększał się oczywiście 
stopniowo, w miarę wzrostu ekono­
micznej roli pańs‘wa, wzrostu wy­
datków państwowych. Stąwiało to 
na porządku dziennvm kwestię,spo­
sobu finansowania tych wydatków. 
Chociaż zakres ekonomicznej ..roli 
państwa jest obecnie mniej więcej 
ustabilizowany, niemniej jednak 
wydatki państwowe mają tendencję 
wzrostu a w pewnych okresach (np. 
cyklicznych załamań) — bardzo 
szybkiego wzrostu. Wskutek tego 
kwestia finansowania wzrostu wy-
datków państwowych jest
bedzie aktualna. oto
przedstawienie jej istoty.

Wzrost podatków oraz

nadal 1 
krótkie

prze zna-
czenie ich na zwiększenie zakupu 
dóbr inwestycyjnvch, militarnych 
i In. oznacza zwiększenie efektyw­
nego popvtu a wiec w konsekwen- • 
cji i zwiększenie nrndukcji. Nie 
zwiększy się jednak masa zysku, 
gdvż wzrost zysku uzyskany dzięki 
zwiększeniu produkcji równoważy 
się w przybliżeniu ze zmnieisze- 
n:em jego masv wskutek wzrostu 
Dodatków od zysku. Uwzględniając, 
że jednocześnie dokonał sie wzrost 
kani talu jako funkc ja wzrostu pro­
dukcji — stopa zysku ulega pew­
nemu obniżeniu. Nie stwarza to 
bodźców do wzrostu produkcji w 
sektorze kapitalistycznym; inwesty­
cje 1 wvdatki państwowe, choć 
przvniosłv wzrost efektywnego po­
pytu I produkcji — nie działała w 
tvch warunkach w sposób mnożni­
kowy, nie prowadza do bardziej 
trwałego wzrostu gospodarczego.

Wyjście z tej sytuacji przynosi 
finansowanie części Wydatków pań­
stwa za pomocą długu państwowe­
go, utrzymywania stanu deficytu
budżetowego. Wtedy suma wydat­
ków państwowych jest niższa od 
sumy podatków. Wskutek tego przy­
rost globalnego efektywnego popy­
tu bedzie wyższy od przyrostu po­
pytu kreowanego przez państwo. 
Wzrosną globalne dochody ludzi 
pracy, gdyż wzrost funduszu płac, 
wskutek zwiększenia produkcji uru- 
chomięnej dzięki wydatkom pań­
stwowym. bedzie wyższy od zwięk­
szonej sumy podatków od. płac. Wy­
woła to wtórny wzrost produkcji 
w dziedzinie produktów płacowych. 
Zwiększy się wiec w tej dziedzinie 
masa zysku kapitalistów. Jedno-

wego, tzp. pełniło 'funkcje pośred­
nika w jego wtórnym podziale. Te­
raz jednak dokonała się w tei dzie­
dzinie jakościowa zmiana. Państwo 
jest wielkim podmiotem góśbodar- , -----' ' 'czesnie wzrośnie masa zysku wczvm, który przeznacza swoi qo-, . . . . . ■, , ,
chód bezpośrednio badż pośrednio dziedzinie produkcji kreowanej z na «na^XS tó ' Wydatków państwowych; będzie pna
zakup produktów .finalnych Jorzy ^ższa od zwiększonych 
cWm znaczną to mhiS
państwo otrzymuję- wą...własnych....< , 1 ~
nrżpdsiebiorstw)- Udział państwa’w '' WW-» «tyle, o ile wyda M«-pah- 
Hochodzie jako inwestora --f Iconsu^ 1 « finansowane za pomocą
menta należy wiec traktować Jako .^icytu budżetowego. Wzrost ińasy 
udział w pierwotnym..podziale. Podawnemu, choć w wiekszvm żakre- wczesnym wtórnyrti wzroście efek- 

- - - - - tywnego .popytu, podziała pobudza­
jąco na wzrost inwestycji, co Wy­
wołując efektv mnożnikowe — bę­
dzie prowadzić do bardziej trwałe­
go wzrostu gospodarczego.

Powyższe przyczyny sprawiły, źe

sie, państwo pęłni także funkcję, 
nnóredriika we wtórnym podziale, 
plącąc ż podatków, pensje swej',ad-
mmistracji. ,

Państwo, dysponując poważną 
częścią dochodu narodowego; może . . . .. - , - - ;
wywierać istotny wpływ hd • roz-* finansowanie części wydatków pań-
miary ' inwestycji, Udział państwa stwa za pomocą długu państwo-
w inwestycjach bruttb' w kapitał 
trwały wynosi od 30 do 40 proc.
Część tych sum jest pośrednim

'wego stało się trwałym i ważnym 
elementem funkcjonowania oraz 
'rozwoju gospodarki współczesnego 
; kapitalizmu. Wskutek tego sy­
stematycznie wzrasta zadłużenie 
'państw kapitalistycznych a wraz z

udziałem państwa w inwestycjach 
drogą udzielania kredytu osobom 
prywatnym (kredyt budowlany, i .------- .------- _
in.). W niektórych państwach, gdzie \ tym ciężar obsługi długów.
własność publiczna zajmuje stosun7 
kowó mniejsze pozycje (USA, Ka­
nada). udział państwa w inwesty­
cjach jest mniejszy. Rekompensuje 
go jednak stosunkowo wyższy udział

Drugą podstawową formą finan­
sowania wydatków państwowych w 
ramach deficytu budżetowego jest

zakupów państwowych na cele nle-
Inwestycyjne. W sumie zakupy pań­
stwa ‘stanowią przeciętnie 20—25 
proc, globalnego produktu narodo­
wego.

Mechanizm funkcjonowania współ­
czesnego kapitalizmu zawiera więc 
wmontowany element absorpcji pro­
duktu narodowego. Praktyka wy­
kazuje. jak widzimy, że stopień ab­
sorpcji tego produktu przez pań­
stwo musi, tiyć stosunkowo bardzo

emisja pieniądza. Oprócz kreowa­
nia dochodu na pokrycie części wy­
datków państwowych emisja pie­
niądza przynosi dodatkowe efekty 
stymulujące podniesienie stopy
wzrostu gospodarczego, Mianowicie, 
prowadząc do wzrostu cen hamuje 

. tym samym wzrost płac, co ozna­
cza. względną obniżkę kosztów pro­
dukcji, ' a więc podniesienie stopy 
zysku. Stwarza to sprzyjające wa­
runki dla wzrostu inwestycji.

Emisja pieniądza jako sposób fi­
znaczny, by umożliwić' funkcjorio- 
wanię i. wzrost gospodarki kapita-

nansowania
ma jednak

listycznej. Gospodarka współczes- • 
nego kapitalizmu nie jest w stanie 
funkcjonować I rozwijać się bez 
trzeciego rynku, Un. państwa jako 
nabywcy ’).

znaczenie.

wydatków państwa 
stosunkowo mniejsze 

Prowadząc do inflacji,
podcina tym samym kredyt oraz 
trwałość waluty: narusza więc pod­
stawowe warunki funkcjonowania 
gospodarki. Ponadto prowadząc do 
podrożenia kredytu, wzrostu stopy 
procentowej, osłabia bodźce do in­
westowania. Jest to więc obosiecz­
ny instrument 1 dlatego musi być 
wykorzystywany w sposób umiar­
kowany. Wyznaczają go granice tzw. 
pełzającej Inflacji, która znajduje 
wyraz w powolnym, lecz systema­
tycznym wzroście cen. Tego rodza­
ju inflacja stała się cechą i trwa­
łym elementem funkcjonowania o- 
raz rozwoju gospodarki współczes­
nego kapitalizmu.

Tendencja wzrostu cen. jak wle-

Udział państwa w dochodzie na-, 
rodowym to przede wszystkim , 
udział W wvtworzonej wartości do- 

; datkowej. Wartość ta, dzięki wyko­
rzystaniu potencjalnej nadwyżki 

' ekonomicznej, powiększyła się . w 
bardzo wysokim stopniu. Wskutek 
tego w podobnym stopniu wzrosły 
zyski brutto. Umożliwiło to kreo­
wanie wysokich dochodów państwa 
przy ‘ jednoczesnym . utrzymaniu 
bądź nawet wzroście stopy zvsku 
netto. (W tvm znaczeniu dzielenie 
się zvsklem kapitalistów ’ z pań- ,

' stwem jest iluzoryczne, gdyż party- W cechowała także stadium tapi- 
cynowanie państwa w zvskach by­
najmniej nie zmniejszyło stopy zy- ...
Rku netto Gdybv nie ekonomiczna stkim proces monopolizacji orszdą- 
rola pańśtwa, wartość dodatkowa ' ^^11 h. «aów
będącą odpowiednikiem przejętych 
przez państwo' zvsków nie byłaby 
wytworzona; byłaby potencjalna 

„nadwyżką ekonomiczną). Drugą 
podstawową część udziału państwa 
w dochodzie narodowym , stanowi 
udział w placach i dochodach mas 
pracujących. Zwiększenie tego 
udziału wvmagalo oczywiście wzro­
stu płac nominalnych. (Wskutek ,tę-

talizmu monopolistycznego. Jej 
przyczyną był jednak przede ivszv-

zenie monopoli do wzrostu zysków

IHOSIK
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drogą ograniczania wzrostu siłv na­
bywczej społeczeństwa. Obecnie 
proces monopolizacji został w za­
sadzie zakończony, nie działa już 
więc ten czynnik wzrostu cen. 
Działa nadal ten drugi czynnik, 
tzn. hamowanie przez monopole 
wzrostu płac drąga podnoszenia 
cen. A zatem, gdvbv nawet zawie­
szono pieniężny mechanizm pełza­
jącej inflacji, tendencja wzrostu 
cen nadal cechowałaby współczes­
ny kapitalizm. Wydaie sie jednak, 
że nie zmienia to faktu, iź główna 
przyczvna tendencii wzrostu, cen 
jest obecnie polityka pieniężna

państwa .wlążąca. się z jego ekono­
miczną, rolą.

Wspomnieliśmy już poprzednio, 
że główną 'dziedziną interwencjo-, 
ńizmu jest, militaryzacja, a to dla­
tego, że jej rozwijanie przez pań­
stwo nie jest sprzeczne z interesa-
mi klasy kapitalistów, 
militarna^ nie konkuruje 
działalności prywatnego 
tzn. nie zwęża tej sfery a 
cje militarne nie rzucają

Dziedzina 
ze sferą 
kapitału 

i inwesty- 
towarów

na rynek dóbr kapitałowych i ry­
nek środków konsumpcji. Nato­
miast 'rozwijanie tej dziedziny 
stwarzając popyt na znaczną część 
środków produkcji i konsumpcji, 
stwarza tradycyjnie możliwości o- 
siągania wysokich zysków. Wydat­
ki państwa i inwestycje na rozwój 
wszyątkich cywilnych dziedzin, z 
wyjątkiem budowy dróg i auto­
strad, jak trafnie piszą Baran i

modyfikacji elementy mechanizmu 
funkcjonowania monopoli. System 
interwencjonizmu państwowego 
sprawił, że państwo stało, się rów­
norzędnym kapitałowi partnerem w 
podziale' zysku; przeciętnie około 
połowę masy zysku przejmuje pań­
stwo. Wskutek tego stopa zysku 
brutto i netto, które dawniej nie 
różniły się wiele od siebie, obecnie 
wykazują tak duże różnice, że ist­
nieje potrzeba operowania i jedną 
i drugą. Statystyki wykazują, że 
kapitalizm współczesny cechuje 
znacznie wyższa niż poprzednio (o 
około 10 punktów) stopa zysku 
brutto, natomiast stopa zvsku net­
to, zarówno w okresie kapitalizmu 
monopolistycznego iak i państwo- 
wo-monopolistycznego, jest względ­
nie stabilna.

W tej sytuacji, uwzględniając ob­
niżenie stopy zysku łnonopoli, nie

O funkcjonowaniu

gospodarki monopolistycznej (IV)

MECHANIZM
FUNKCJONOWANIA
WSPÓŁCZESNEGO
KAPITALIZMU

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Sweezy, są sprzeczne z interesami 
klasy kapitalistów.

Wskutek tego podstawową część 
wydatków państwa we współczes­
nym kapitalizmie pochłania dzie­
dzina militarna. Zakupy na cele 
wojskowe stanowią ok. 40—50 proc, 
wydatków państwa. ■ Ż pozostałej 
części wydatków ok.'50 proc? sum 
jest przeznaczane--nar Oświatę ■ i dro­
gi. Uwzględniając tylko wydatki in­
westycyjne państwa, sumy na in­
westycję militarne zajmują w nich 
dominujące pozycje.

Istnienie szeroko rozbudowanej 
dziedziny militarnej. utrzymywa­
nie i rozwój tej dziedziny, która po­
chłania s.tale, rokrocznie ok. 10 proc, 
dochodu narodowego jest niezbęd­
nym elementem mechanizmu funk­
cjonowania współczesnego kapita­
lizmu.

m.ugło dojść do (względnego 
absolutnego) obniżenia cen. 
ciąż więc stopa zysku netto

bądź 
Cho- 

mono-

*
W stadium kapitalizmu państwo- 

wo-monopolistycznego uległy także

poli niewiele odbiega od dawnej 
przeciętnej stopy zysku,. ceny mo­
nopolowe są znacznie wyższe od 
dawnych cen produkcji. Różnica 
między/ «kosztami produkcji a ceną 
zwiększyła się i ma nadal tenden­
cję wzypstu, Jest Jp cechą współ­
czesnego kapitalizmu," skutkiem 
włączenia do mechanizmu funkcjo­
nowania elementów gospodarki 
państwowej, Systemu interwencjo­
nizmu państwowego. Zewnętrznym 
tego wyrazem jest poważne zwięk­
szenie stopy zysku brutto, która 
ma tendencję do wzrostu.

Wykazaliśmy poprzednio, że sto­
pa zysku brutto musiała wzrosnąć, 
by umożliwić działalność ekono­
miczną państwa a zarazem by nie 
obniżyć stopy zysku netto poniżej 
jej niezbędnej granicy. Istnieją jed­
nak głębsze przyczyny wzrostu sto­
py zysku brutto. Układ stosunków 
ekonomicznych zmonopolizowanej

gospodarki już dawno stwarzał mo'- 
żliwośći osiągania tak wysokiej sto­
py zysku. Możliwości te,'nie mogły 
być jednak, zrealizowane, gdyż gos­
podarka monopolistyczna nie była 
w stanie bez „trzeciego rynku” wy­
korzystać swojego potencjału pro­
dukcyjnego tak, by osiągnąć' stopę 
zysku tej wysokości. Doprowadziło 
to,' jak wykazaliśmy poprzednio, 
do sparaliżowania całego systemu 
gospodarczego, skazując monopole 
na otrzymywanie w latach trzy­
dziestych bardzo niskiej stopy zy­
sku. Stworzenie „trzeciego rvnku”. 
tzn. rynku państwa jako nabywcy 
i inwestora, oznaczało stworzenie 
warunków zapewniających realizo­
wanie wysokiej stopy zysku. Pań­
stwo musi jednakże partycypować 
w tej stopie zvsku. przejmując pod­
stawowa część różnicy jej wzro­
stu. Umożliwia to funkcjonowanie 
gospodarki,- zapewniając mónóno- 
lom niezbędną «tope zysku netto, 
której realizacja była przedtem 
wysoce utrudniona.

Wykazując, źe stopa zysku netto 
Jest względnie stabilna, należy pa­
miętać, iź dotyczy ona całego ka­
pitału. Wspomnieliśmy, poprzednio, 
źe wraz z rozszerzaniem się proce­
su monopolizacji stopa zysku mono­
poli musiała nieuchronnie ulegać 
obniżeniu. W tym samym kierunku 
działała ewolucja struktury mono­
poli. Znalazło to wyraz' w dalszej 
modyfikacji formy podziału zysku. 
Dawniej monopole rodzinne bądź 
związki monopolistyczne dzieliły 
zyski niemal wyłącznie, miedzy swo­
ich członków. Dlatego dywidenda 
była wysoka, często wielokrotnie 
wyższa niż obecnie. Przv obecnej 
strukturze własności wielkich kor­
poracji, jak wykazaliśmy, jej wład­
cy nie są zainteresowani w wyso-' 
kiej dywidendzie; jej poziom oscy­
luje niewiele powyżej wysokości 
stopy procentowej. Kolektywna for­
ma własności sprawiła, że zysk net­
to dzieli się na dvwidende (niską), 
fundusz akumulacji oraz „zyski od 
kontroli" (pensje dyrektorów itd.). 
Lecz nawet najwyższe zyski od kon­
troli, ze względu na stosunkowo 
wąską grupę władców korporacji-i 
wielką masę zvsku, nie mogą sta­
nowić znaczniejszego odsetka ma­
sy zysku netto. Wskutek tego' sto­
pa zvsku netto monopoli może bvć 
niższa niż dawniej, zapewniaiac 
jednocześnie maksymalnie wvsokie 
zvski władcom korporacji., Umożli­
wia to zarazem przejmowanie przez 
państwo znaczne, części zvsków 
korporacji nfezbednvch dla pełnie­
nia jego ekonomicznych funkcji.

Powyższa sytuacja była także 
przyczyną wzrostu stopy akumula­
cji monopoli; zmniejszył się udział 
zysku podzielonego i „zysków od 
kontroli” W stopie zysku' netto. 
Jednocześnie struktura ' współczes­
nych korporacji,, w przeciwieństwie 
do ppprzedniego stadium, stwarza 
tendencje ' sprzyjające* inwestycjom. 
Korporacje" zainteresowane w 
roźbud'ówier aparatu tyytwórczego; 
zmusza ńje także do tego loligopóli- 
styczna konkurencja. Wskutek tych 
przyczyn istnieje zjawisko antycy­
pacyjnej rozbudowy mocy wytwór­
czych. Korporacje, inwestując, uw- . 
zględniają w kalkulacji, że część 
ich ogólnego aparatu produkcyjne­
go może nie' bvć -wykorzystana. 
Stwarza to jednak rezerwy, które- 
umożliwiają zwiększenie ich udzia­
łu na rynku w wypadku wzrostu 
koniunktury.

Struktura współczesnych monopo­
li sprzyja więc funkcjonowaniu sy­
stemu interwencjonizmu,, nie, ąta- 
wia zasadniczych przeszkód w dzie­
leniu się zyskiem z państwem, u- 
możliwia w poważnym stopniu kre­

owanie długu-.państwowego (dzięki 
Wzrostowi funduszu, akumulacji). 
Struktura ta jest także podatna na 
oddziaływanie środków interwencjo­
nizmu państwowego.

Wysoki stopień zmonopolizowania 
gospodarki, który wyłączył mecha­
nizm wzrostu cen jako skutku roz­
szerzania się zasięgu monopoli o- 
raz masowy charakter produkcji 
będący skutkiem postępu technicz­
nego, który wyłączył mechanizm 
obniżania produkcji przez monopo­
le i postawił na pierwszym planie 
dążenie do zwiększenia .zbytu — 
— osłabiły siłę nacisku monopoli na 
płace, na-siłę nabvwczą ludzi nra- 
cy. Kapitałooszczędny bądź zbliżo­
ny do neutralnego, typ postępu 
technicznego umożliwia utrzymanie, 
bądź powiększanie stopy zysku na­
wet- wtedy, jeżeli płace rosną w ta­
kim samym stopniu jak wzrost wy­
dajności pracy. To także osłabia 
siłę nacisku mononoli na płace. Nie 
oznacza to oczywiście, źe monono- 
le. których celem produkcji jest 
niezmiennie maksymalizacja zvsku, 
zrezygnowały z hamowania wzrostu 
bądź nawet obniżenia płac jako 
źródła zwiększenia zvsku. Każdy 
mononol. wzietv z oddzielna, bedzie 
się przeciwstawiał podniesieniu Dłac 
jego robotników. gdvź oznacza to 
wzrost kosztów produkcji, a tvm sa- 
mrm pogorszenie iego svtuacii w 
oorównan’u z konkurentami. Osła­
bienie sił’.’ nacisku na płace ozna­
cza natomiast, że nrzvczvnv teeo o- 
słabfenia sprawiaja. Iż monopole 
Jako całość mogą godzić sie na in- 
gerencie państwa w dziedzinie płac 
bądź nie stawiać zdecydowanego o- 
poru. naciskowi związków zawodo­
wych w dążeniach do podniebienia 
płac. i“ś1i dotvczv to calvch gałęzi 
bądź dziedzin przemysłu i ie{li nie 
narusza stopy zvsku monopoli.

A zatem rozwój sił wytwórczych 
i ewolucja stosunków produkcji, do­
prowadzając do ukształtowania się 
nowej struktury monopoli, spowo­
dowały. źe mechanizm funkcjono­
wania monopoli, w przeciwieństwie 
do poprzedniego stadium, nie para­
liżuje działania podstawowych czyn­
ników wzrostu gospodarczego bądź 
nawet stwarza sprzviajace tenden­
cje.ich działaniu (dotvczy to zwła­
szcza skłonności do inwestycji). U- 
możliwia to w połączeniu z ekono­
miczna rola państwa funkcjonowa­
nie i- rozwói gospodarki współczes­
nego kapitalizmu.

■ Powyższe tezy zdają się sugero­
wać. źe zmiany, które dokonały się 
W-strukturze współczesnego kapita­
lizmu, w strukturze, i mechanizmie 
funkcjonowania monopoli, są tego 
rodzaju, iż zapewniłyby funkcjono­
wanie i rozwój gospodarki bez sy­
stemu interwencjonizmu państwo­
wego, a wiec że szeroko rozbudo­
wane funkcje ekonomiczne państwa 
są zbędne. W rzeczywistości jednak 
jest inaczej. Ogólne potwierdzenie 
tego znajdujemy w fakcie, źe omó­
wiona poprzednib struktura mono­
poli i nowe cechy mechanizmu ich 
funkcjonowania były w zasadzie u- 
ksżtałtowane już w końcu lat trzy­
dziestych a mimo to system gospo­
darczy znajdował się w stanie głę­
bokiej depresji a następnie długo­
trwałej stagnacji. Sprawę tę różoa- 
trzvmy bliżej w następnym- arty­
kule.

0 Używając pojącla „trzeci rynek" 
mamy na myśli trzeciego głównego od­
biorcę masy wytworzonych dóbr, który 
wystęnuje obecnie obok dwóch głównych 
pozostałych pdblorców tzn. nabywców 
środków konsumpcji oraz właścicieli ka­
pitału. jako nabywców dóbr inwestycyj­
nych, środków produkcji.

W „ŻYCIU Gospodarczym” nr
41/838 z 
ukazał się

niecznie więcej", 
mi poczuła się 
konstruktorów i

dnia 8.X.1967 r. 
artykuł „Czy ko- 
którego wnioska- 
dotknięta grupa 

technologów z
„Mifamy" w Mikołowie, członków 
Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Mechaników Polskich SIMP. 
Dla zbadania całości problemu Za­
rząd Oddziału SIMP w Katowicach

Potwierdzenlem naszego stanowi­
ska o braku uzasadnienia podanych 
zarzutów sa następujące stwierdzo­
ne faktv:
• Produkcja „Mijamy” w zakre­

sie wykonawstwa krażników po 
przejściowym jej spadku w roku 
1966 i ub. r. ma ponownie tenden-

delegował 
członków 
SIMP.

Bliższe

do „Mifamy" jednego z 
Zarządu — rzeczoznawcę

wykazało, że przykład produkcji 
kraśników w „Mifamle” może być 
niewątpliwie potwierdzeniem słu­
sznej tezy omawianego artykułu, 

. postulującej konieczność dokładne­
go badania warunków eksploatacji 
wyrobów . przed powzięciem decy­
zji o kierunkach modernizacji ich 
konstrukcji i technologii wykona­
nia. Ale wnioski i zarzuty, które 
autor wysunął pod adresem grupy 
pracowników, zajmujących sie mo­
dernizacja konstrukcji I technologii, 
nie sa uzasadnione.

Autor zarzuca wymienionej wyżej 
grupie popełnienie błędów — „wy­
nikających z wąskiego, technologi­
cznego myślenia, nie biorącego pod 
uwagę przemian warunków eksplo­
atacyjnych i technicznych u odbior­
ców. a co sie z tym wiąże zmian 
w zapotrzebowaniu". Ponadto autor 
zarzuca, że wskutek tego wąskiego 
myślenia „utopiono" kwoty wydat­
kowane na zakup lub wykonanie 
2 obrabiarek 4-wrzeciennikowyćh i 
2 automatów do ciecia rur. Autor 
kwestionuje również celowość au­
tomatyzacji linii produkcyjnej osi 
krażników.

rozeznanie zagadnienia

Czy

koniecznie

więcej

cje rosnącą, co wynika z niżej po­
danych cyfr uzyskanych z Dyrekcji 
Zakładu: 1965 — 1.800 tys., 1966 —
1.650 
1.300
1.300 
muje 
ków.

tys.. 1967 — 1.200 tys.. 1968 — 
tys., dalsze lata do 1970 — 
tys. Zestawienie to nie obej- 
dodatkowych ilości krążnl- 

które mają być wykonane na
eksport — 200 tys. w 1968 r. i 300 
tys. na dalsze lata. Jak z powyższe­
go wynika Zakład w ub. r. wyko-

nał łącznie 1.200 tys. sztuk krąźni- 
ków a nie 900 tys. jak to podano w 
artykule. Na zwiększenie produkcji 
wpłynęły dodatkowe zamówienia 
dla odbiorców spoza MG i E skie­
rowane do „Mifamy” w ramach ak­
cji koncentracji produkcji.

• Wprowadzone do produkcji 4 
automaty do ciecia rur sa obecnie 
w pełni wykorzystane (obciążenie 
dwuzmianowe). Również 4 obra­
biarki 4-wrzeclonowe posiadają ta­
kie samo obciążenie. Wyższe .obcią­
żenia omawianych obrabiarek (3 
zmiany) mogły być stosowane tylko 
przejściowo w okresie, gdy urzą­
dzenia te były jeszcze zupełnie no­
we. Obecnie z uwagi na koniecz­
ność dokonywania bieżących i 
okresowych napraw, ilość omawia­
nych obrabiarek należy dla aktual­
nej produkcji krążników ocenić 
jako optymalną.

• Obecna wielkość produkcji i 
stan obrabiarek stosowanych do ob­
róbki osi krążników w pełni uza­
sadniała decyzje o zautomatyzowa­
niu obróbki osi, droga stworzenia 
specjalnej linii produkcji. Z wyja­
śnień Dyrekcji Zakładu wynika, że 
omawiana linia jest projektowana 
dla ilości Yocznej 1.300 tys. szt; osi 
przy obciążeniu 0,95 a więc wyni­
kającej z realnego zapotrzebowania 
w okrbsle najbliższych lat. W świe­
tle tych danych wątpliwości autor.a 
artykułu co do celowości automa­
tyzacji obróbki osi krażników mu­
sza ustąpić.

W związku z wyżej' opisanym 
stanem faktycznym pragnlejny nad­
mienić. że koledzy z „Mifamy" mo­
gą mieć słuszny żal do autora ar­

tykułu o niedostatecznie wnikliwe 
zbadanie zagadnienia — tym bar­
dziej, źe wg naszej opinii, działal­
ność zespołu zajmującego się u- 
sprawnieniem produkcji krażników 
w „Mifamie” może być dla wielu 
zakładów przykładem prawidłowego 
postępowania przy modernizacji 
konstrukcji 1 technologii, uwzględ­
niającego stronę ekonomiczną tego 
rodzaju przedsięwzięć. Bylibyśmy 
bardzo zobowiązani, gdyby treść 
wyżej podanych wywodów została 
opublikowana w Waszym piśmie. •

Stowarzyszenie Inżynierów 
i Techników Mechaników Polskich 

(SIMP)
Oddział Katowice

*
OD REDAKCJI:
Jak wynika z wyjaśnienia auto­

ra w/w artykułu — nieścisłości, 
które znalazły się w tym artykule 
wynikły z błędnego poinformowa­
nia go właśnie przez odpowiedzial­
nych pracowników „Mifamy”. Ale 
mimo tych nieścisłości autor uwa­
ża swe tezy za słuszne (bo np. 
fakt, że jednak kiedyś potrafiono 
w „Mifamle” robić prawie dwa ra­
zy więcej krążników niż obecnie, 
świadczyłby o niepełnym wykorzy­
staniu obecnych mocy produkcyj­
nych, a zwiększenie tych mocy — 
świadczyłoby o „wąskim, technolo­
gicznym myśleniu"). Tak czy Ina­
czej — winę za nieścisłości artyku­
łu .ponosi nie tylko autor, a jego 
tez — choć może miejscami zbyt 
ostro sformułowanych I krzywdzą­
cych pracowników „Mifamy" — nie 
można chyba absolutnie odrzucać, 
co fresztą potwierdza powyższe pis­
mo SIMP.



re,zerwy

(Artykuł dyskusyjny)
STANISŁAW ŁOJEWSKI

W
 PLANOWANIU inwe­

stycji jednym z podsta­
wowych problemów jest 
zbilansowanie w czasie 
przyjętego planu finan­
sowego i rzeczowego z 

możliwościami i rzeczywistym, wa­
runkami realizacji, W krótkim okre­
sie. przv danych mocach produk­
cyjnych i przerobowych, sprowadza 
się to do właściwego operatywnego 
planowania produkcji -w sektorze 
inwestycyjnym przy uwzględnieniu 
technologicznych sprzężeń rzeczo­
wych w procesie inwestowania. W 
długim okresie natomiast zagadnie­
nie sprowadza się do potrzeby ko­
ordynacji rzeczowej planu inwesty­
cyjnego w całej gospodarce naro­
dowej z planem inwestycyjnym w 
gałęziach realizujących inwestycje. 
Podstawowym zagadnieniem , jest 
tutaj uwzględnienie niezbędnego 
wyprzedzenia w czasie tych inwe­
stycji przy odpowiedniej struktu­
rze gałęziowej, jak.też i przestrzen­
nej. .

Z uwagi na długie cykle tego 
specyficznego procesu produkcji, 
jakim jest proces inwestowania, 
jak i związana z tym konieczność 
odpowiedniej synchronizacji rze­
czowej i czasowej planów produk­
cyjnych i inwestycyjnych, planowa­
nie inwestycji jest planowaniem 
wieloletnim wykraczającym nie tyl­
ko poza okresy 2-letnie, ale i 5- 
letnie.

Problem zbilansowania w czasie 
celów i możliwości realizacji tych 
celów jest w planowaniu inwesty­
cji dlatego trudny, gdyż długie, 
często wieloletnie., okresy, inwesto­
wania wprowadzają domofon stron 
bilansu elementy niepewne, zwią­
zane zarówno z wahaniem.’ krótko­
okresowymi (np. produkcji rolnej, 
handlu zagranicznego), jak i długo­
okresowymi (np.-z szybkim postę­
pem technicznym). Również i pro­
cesy inwestycyjne przebiegające w 
sposób ciągły i niepodzielny mogą 
stać się przyczyną szeregu zabu­
rzeń. które są tym ważniejsze, iż 
obejmują całą gospodarkę, przeno­
szą się z jednego działu fia drugi. 
Stąd jednym z istotnych- założeń 
metodycznych przyjmowanych o4 
statnio zarówno w rozważaniach 
teoretycznych, jak i w. praktyce 
planowania i zarządzania, jest za­
łożenie zmienności i niepewności 
warunków • ekonomicznych w trak­
cie realizacji,. planu. Doprowadziło 
to w konsekwencji do przyjęcia 
zasady elastycznego planowania 
przy umocnieniu i rozszerzeniu sy­
stemu rezerw w gospodarce naro­
dowej, w tym i rezerw inwesty­
cyjnych. Chodzi tutaj o wprowa­
dzenie niejakó automatycznych me­
chanizmów regulacji procesów go­
spodarczych w warunkach niepew­
ności, mechanizmów, które zabez­
pieczałyby system ekonomiczny 
przed negatvwnvmi skutkami od­
chyleń czynników determinujących 
planową realizację zadań inwesty­
cyjnych bez potrzeby zmiany struk­
tury całego systemu.

Potrzeba stworzeni rezerw in­
westycyjnych poruszana bvła wie­
lokrotnie na łamach „Życia Gospo­
darczego"1). Sprawą utworzenia 
kompleksowego systemu rezerw za­
jęło się. jak wiadomo, IV ‘i VI 
Plenum KC PZPR. Również w 
ostatnim okresie ukazały się w 
„Życiu Gosoodarczvm’’ interesują­
ce artykuły dotyczące zagadnienia 
rezerw inwestycyjnych2). Ż boga­
tej już dzisiaj problematyki rezerw 
inwestycyjnych chcialbvm wvbr'ać 
tylko jeden, moim zdaniem najbar­
dziej istotny, aspekt, a mianowicie 
zagadnienie rzeczowych rezerw in­
westycyjnych.

I) Por.: Płocica A.: Rezerwy inwesty­
cyjne. 2.G. nr 3'1964: Płocica A.: Formy 
tworzenia rezerw inwestycyjnych. 2.G. 
nr 5/64; Knyziak Z.: O koncepcie re­
zerw Inwestycyjnych. 2.G. nr 6'1964.

2) Malicki M.: Inwestycyjne rezerwy. 
2.G. nr 15/1967; Malicki M.: System re­
zerw Inwestycyjnych — możliwości 
usprawnień. 2G, nr 18/67; Wierzba R.: 
Skala rezerw 1 możliwości postępu. ZG, 
nr 40/1967.

•i) Analiza kosztów Inwestycji w latach 
1961—65 oraz wstępna ocena realności 
kosztów Inwestycji w latach 1966—70. 
Bank Inwest. 1965,

<) Satdak Ż.: Propozycje w zakresie 
metody analizjl i kontroli koncentracji 
nakładów na Inwestycje produkcyjne. 
„Wiad. NBP" nr 1/66.

5; Bobrowski Cz.; Plany wieloletnie: 
budowa | realizacja. „Nowe Drogi”, 
nr 1(1963.

6) Por. Lojewskl St„ Oleński J.: Re­
zerwy w planowaniu produkcji rolnej.:
„Zycie Gospodarcze” nr 9/1967.

W polityce rezerw inwestycyj­
nych zasadniczym elementem ‘ po­
winno- być. rzeczowe odzwierciedle­
nie tych rezerw. Ogólnie, znanym 
faktem jest bowiem permanentne 
od wielu lat niezbilansowanie pla­
nowanych nakładów inwestycyj­
nych z możliwościami przerobowy­
mi i produkcyjnymi poszczególnych 
uczestników procesu realizacji, in­
westycji zarówno w skali kraju, 
a tyra bardziej w przekroju bran­
żowym i regionalnym. „Rezerwy w 
olanie" — rezerwy limifów inwe­
stycyjnych przv względnym „nad­
miarze" tych limitów nie usuwają 
orzyczyn nieprawidłowości procesu 
reaiizacii inwestycji, a jedynie ob­
jawy. Przy tym rezerwy te mogą 
mieć charakter antybodżcowy. Pla­
nując nadmierne limity zachęcamy 
wykonawcę inwestycji do przekra­
czania cen i kosztów, a inwestora 
do tolerowania tvch przekroczeń.

W sytuacji niedoboru mocy pro­
dukcyjnych (poza niektórymi kie­
runkami produkcji w przemyśle 
maszynowym) i niedoboru mocy 
wykonawczych w gałęziach reali­
zujących inwestycje nie będą więc 
rozwiązaniem rezerwv limitów in­
westycyjnych u inwestora (tj. w 
gałęziach inwestujących) a jedynie 
tazerwy mocy u poszczególnych 
uczestników procesu realizacji' in­
westycji (biura studiów i projek­
tów, przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe, producenci i dostawcy 
dóbr inwestycyjnych). A rzeczowe 
rezerwy inwestycyjne u wykonaw­

cy oznaczają przecież nic innego 
jak ..niedobór" limitów inwestycyj­
nych u inwestora, tzn. planowanie 
limitów inwestycyjnych mniejszych 
od mocy przerobowych poszczegól­
nych uczestników procesu realizacji 
inwestycji. Dopiero w sytuacji ta­
kiego niedoboru limitów inwesty­
cyjnych i przy istnieniu rzeczo­
wych rezerw u wykonawców i do­
stawców, mają sens rezerwy finan­
sowe u inwestora.

Doprowadzenie do takiej sytuacji 
wymaga przy danym poziomie na­
kładów inwestycyjnych albo zasad­
niczej zmiany struktury inwesto­
wania w skali gospodarki narodo­
wej w kierunku zwiększenia na­
kładów w sektorze inwestycyjnym, 
bądź dostosowania woluminu i tem­
pa wzrostu nakładów inwestycyj­
nych w całej gosnodarce narodo­
wej w sposób planowy (a nie już 
w trakcie realizacji programu in­
westycyjnego) do istniejących moż­
liwości produkcyjnych i przerobo­
wych poszczególnych uczestników 
procesu inwestycyjnego. Istotne są 
tutaj relacje między istniejącymi 
i planowanymi mocami produkcyj­
nymi i przerobowymi w samym 
sektorze inwestycyjnym. Dotyczy 
to w równym stopniu zaplecza nau­
kowego i projektowego, a przede 
wszystkim mocy przerobowych biur 
studiów i projektów, przedsię­
biorstw budowlano-montażowych i 
producentów dóbr inwestycyjnych.

*
Na podstawie wyników badań 

przeprowadzonych przez Bank In­
westycyjny w ubiegłej 5-latce 
przyjmuje się np., że wzrost war­
tości kosztorysowej, jaki ma miej­
sce pomiędzy wyceną w założe­
niach inwestycyjnych i w projekcie 
wstępnym (etap programowania) 
wynosił średnio około 20, proc. Zaś 
wzrost wartości kosztorysowej na­
stępujący w wyniku dalszego uściś­
lenia kosztów w projekcie techni- 
czno-roboczym pj^ęśla się na dal­
sze około 15 proc.3). Do odchyleń 
tych należy jeszcze dodać- pewien 
procent wstępnie i ■< ’ eprsób orien­
tacyjny szacowanych nakładów w 
planie wieloletnim w miarę prze­
chodzenia od szacunków planisty­
cznych do szacunku określonego 
już opracowanymi założeniami in­
westycji oraz różnice kosztów po­
wstałe w okresie wykonawstwa ro­
bót. Ocenia się, że skala wzrostu 
kosztów w okresie budowy jest 
znacznie mniejsza od podanych wy­
żej proporcji z fazv programowa­
nia i projektowania4). Związane to 
było z tym, że w ubiegłych latach 
planowano a nawet rozpoczynano 
znaczna ilość obiektów inwestycyj­
nych nie tylko bez projektów tech- 
niczno-roboczych, ale nawet bez 
opracowanych założeń projekto­
wych.

Duża skala niepewności związa­
nych z faza programowania i pro­
jektowania inwestycji wskazuje.na 
potrzebę wprowadzenia nie tylko 
obecnej zasady nierozpoczynania 
inwestycji bez wykonanego projek­
tu techniczno-roboczego, ale i za­
sady dodatkowej,. że zbiór opraco­
wanych projektów inwestycyjnych 
powinien być odpowiednio wyższy 
od założonych w planie nakładów. 
Zasada ta jest słuszna w krajach 
o niedoborze kapitału, a względ­
nym nadmiarze siły roboczej. 
Uwolnienie pjanów operatywnych 
(2-letnich) i częściowo wieloletnich 
od tych przybliżonych szacunków 
pozwoliłoby na znaczne urealnienie 
całego planu inwestycyjnego. Przy­
jęcie wymienionej wyżej zasadv 
pociągałoby za sobą konieczność 
wyraźnego wydzielenia podstawo­
wej stabilnej części planu inwe­
stycyjnego oraz części niestabilnej 
planu. Niestabilna część planu in­
westycyjnego, odpowiadająca skali 
utworzonych rezerw rzeczowych, 
musiałaby bvć opracowywana w 
szeregu wariantów, np. w formie 
zhierarchizowanych według stopnia 
pilności kierunków inwestowania, 
bądź nawet obiektów.

To. co już wvżęi powiedziano, 
wskazuje, że podstawową rezerwą 
rzeczową w fazie programowania । 
projektowania inwestycji jest rezer­
wa mocy przerobowych w biurach 
studiów i projektów. Rezerwy te w 
naszych warunkach są relatywnie 
najtańsze. Dodatkowe możliwości 
przerobowe biur projektowych, to 
nic innego jak odpowiednia ilość 
kadr inżynieryjnych i technicznych, 
która umożliwiłaby wykonywanie 
ze znacznym wyprzedzeniem pro­
jektów wstępnych i techniczno- 
roboczych. Znaczne zwiększenie po­
tencjału biur projektowych wiąza­
łoby się również .z odpowiednia 
polityka w szkolnictwie wyższym 
i średnim — zwiększaniem, naboru 
studentów odpowiednich specjalno­
ści. Nawet w obecnych, warunkach 
kadrowych istnieje,' wydąje się 
możliwość pewnego zwiększenia 
moc? przerobowych biur projektów 
poprzez lepsze wykorzystanie ka­
dry inżynieryjno-technicznej po­
dobnie, jak to jest w krajach za­
chodnich, Wymaga to znacznego 
zwiększenia zatrudnienia pracow­

ników,; technicznych 1- administra­
cyjnych ześrednim wykształceniem.

W ^kali globalnej rozmiary zą- 
trudnienią i koszt zwiększenia po­
tencjału biur projektowych, stano­
wić' będzie nieznaczny procent nie 
tylko ogólnych nakładów' inwesty­
cyjnych'ale i faktycznych7 dotych­
czasowych przekroczeń kosztów in­
westycji związanych z fazą progra­
mowania i projektowania. Efektyw­
ność ekonomiczna tworzenia takich 
rezerw, rzeczowych jest tutaj bez­
sporna! Utworzenie rezerw rzeczo­
wych w postaci względnej nad­
wyżki mocy przerobowych w biu­
rach studiów i projektów wyma­
gałoby oczywiście utworzenia- do­
datkowych rezerw finansowych u 
inwestora na pokrycie nakładów na 
dodatkową, często zbędna, bądź 
kilkakrotnie no. przerabianą doku­
mentację techniczna. Taka celowa 
rezerwa sfanowiłaby nieznaczny 
procent ogólnej rezerwy inwesty­
cyjnej.

*
Przy rozpatrywaniu rezerw rze­

czowych w sektorze inwestvcyjnym 
najistotniejsze są jednakże, poza 
omówionymi już wyżej rezerwami 
mocy przerobowych biur projektów, 
relacje między mocami produkcyj­
nymi i przerobowymi dotyczącymi 
producentów dóbr inwestycyjnych 
i wykonawców inwestycji — przed- 

' siębiorstw budowlano-montażowych. 
Mała przenośność z terenu na te­
ren. a przede wszystkim relatyw­
nie niższa kanitałochłonność zdol­
ności wykonawczvch w porównaniu 
z produkcją czynników zużywanych 
w procesie inwestowania5) przema­
wia z punktu widzenia ekonomicz­
nego za innym traktowaniem re­
zerw mocy produkcyjnych i wyko­
nawczych. Zdolności wykonawcze 
tym bardziej nie powinny bvć w 
tvch warunkach ..wąskim gardłem”. 
Korzystniejsze będzie utrzymywa­
nie relatywnie wyźszrch rezerw 
zdolności wykonawczych, aniżeli 
rezerw mocv produkcyjnych w ga­
łęziach inwestycyjnych poza bu- 
down;ctwem. Zagadnienia te wy­
magają oczywiście odrębnej anali­
zy i rachunku ekonomicznego z 
punktu widzenia gospodarki naro­
dowej.

Rachunek optymalizacji rezerw 
inwestycyjnych jest zagadnieniem 
teoretycznie znacznie trudniejszym, 
aniżeli np. budowa rezerw dla rol­
nictwa6) z uwagi na jednostkowy 
charakter poszczególnych elemen­
tów procesu inwestycyjnego. Istnie­
je pilna potrzeba opracowania nie 
tylko teoretycznych podstaw, ale 
i uproszczonych praktycznych me­
tod analizy i rachunku ekonomicz­
nego, jaki jest niezbędny przy kon­
strukcji i optymalizacji systemu 
rezerw inwestycyjnych.

Dotyczy to głównie określenia 
wielkości i struktury rezerw rze­
czowych w postaci dodatkowych 
mocy produkcyjnych i . przerobo­
wych w sektorze inwestycyjnym. 
System rzeczowych rezerw inwe­
stycyjnych powinien być określony 
przez taki -rachunek' ekonomiczny, 
który mówiłby planiście, w jakim 
ogniwie procesu inwestowania na­
leży umieścić dany rodzaj rezerwy, 
aby koszty społeczne realizacji pro­
gramu inwestycyjnego ' były mini­
malne. Taki system rezerw powi­
nien być poparty odpowiednim sy­
stemem bodźców, które zabezpie­
czałyby jego właściwe wykorzysta­
nie.

Przy konstrukcji systemu rezerw 
inwestycyjnych, określaniu ich wiel­
kości i struktury, niezmiernie istot­
ne jest uzyskanie niezbędnej wie­
dzy w zakresie skumulowanej ka- 
pitalochlonności procesu inwestowa­
nia, który może być rozumiany ja­
ko specyficzny proces produkcji o 
długim cyklu. Uruchomienie tego 
procesu wymaga określonych na­
kładów w środki trwałe i obroto­
we w gałęziach zaangażowanych 
bezpośrednio w wykonawstwie in­
westycji i gałęziach sprzężonych 
technologicznie. Podstawowym kry­
terium rachunku rzeczowych re­
zerw inwestycyjnych powinien być 
więc stopień 'kapitałochlonności o- 
kreślonych mocy przerobowych 1 
produkcyjnych w sektorze inwesty­
cyjnym. Tym większe należałoby 
tworzyć rezerwy rzeczowe u posz- 
czególhych uczestników procesu in­
westycyjnego im niższy jest sto­
pień kapitałochłonności tych re­
zerw, a więc im niższy jest koszt 
tworzenia i utrzymania rezerw.

Drugim elementem jaki należa­
łoby uwzględnić w rachunku re­
zerw, to stopień niepewności wy­
stępujących w danej dziedzinie. 
I tak rezerwv zdolności wykonaw­
czych są dlatego między innymi 
niezbędne, gdvż jest rzeczą nie­
możliwą przewidzieć dokładnie i to 
z wieloletnim często wyprzedze­
niem, warunków ekonomicznych, 
technicznych 'i przyrodniczych rea­
lizacji, a wiec i techniki i techno­
logii wykonawstwa robót. W za­
sadzie projekt techniczno-roboczy 
i opracowany przez biuro projek­
tów kosztorys przyjmuje już okreś­
loną technikę i technologie reali­
zacji, jednakże wskaźniki kosztory­
sowe charakteryzujące określona 
technikę z punktu widzenia ekono­
micznego, muszą bvć z koniecz­
ności przybliżone, gdyż nie uwzględ­
niają i nie mogą uwzględniać fak­
tycznych warunków konkretnego 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowego na danym obiekcie.

Stąd rzeczywiście zastosowana 
t -chnika i technologia w trakcie 
wykonawstwa inwestycji będzie z 
-eguły różnić się od projektowanej. 
Dotyczy to przede wszystkim ro­
bót budowlano-montażowych, któ­
rych udział w nakładach inwesty­
cyjnych w skali kraju wynosi śred­
nio około 50 proc., a w poszcze­
gólnych branżach i kierunkach in­
westowania waha sie w granicach 
od 10 do 90 proc. Nie dotyczy to 
w takim stopniu produkcji dóbr 
inwestycyjnych, a przede wszyst­
kim maszyn i urządzeń, gdzie w 
krótkich okresach reżim technolo­
giczny możliwy .jest do przewidze­
nia, a nawet ścisłego ustalenia.

Problem techniki 1 technologii 
wykonawstwa inwestycji jest nie­

doceniany (zfpuriktu widzenia ogól- 
noekonomicznego.. Zarówno teoria 
i praktyka rachunku 1 efektywności 
Inwestycji' w większym/ stopniu 
zajmuje się techniką w odniesie­
niu , do celów inwestowania, ani­
żeli- do sposobów realizacji tych 
celów.. Brak jest tutaj odpowied­
nich metod rachunku, które mogły­
by być podstawą' nie tylko kon­
kretnych wyborów -techniki i tech­
nologii wykonawstwa określonych 
robót i obiektów, ale i związanych 
z tym wyborów’ makroekonomicz­
nych, dotyczących wielkości i struk­
tury inwestycji w sektorze inwe­
stycyjnym.

*
Istnienie nadwyżek mocy w ga- E 

łęziach produkcyjnych, dobra inwe- I 
stycyjne i nadwyżek zdolności | 
przerobowych w przedsiębiorstwach I 
wykonawczych nie będzie jeszcze 
świadczyć o tym, że w gałęziach 
inwestycyjnych istnieją rzeczywi­
ste rezerwy rzeczowe. Bowiem „re­
zerwa" oznacza możliwość, szybkie­
go uruchomienia tyćh mocy. A to 
wymaga, jak wiadomo, dalszych re­
zerw rzeczowych w technologicznia 
sprzężonych dziedzinach produkcji, 
a przede wszystkim określonych ■ 
rezerw siły roboczej (potencjalnych I 
— rezerw wydajności pracy, bądź 
w niektórych wypadkach nawet 
rzeczywistych). Stworzenie warun­
ków dla operatywnego uruchamia­
nia utworzonych rezerw rzeczo­
wych wvmaga z kolei istnienia od­
powiednich warunków instytupjo- 
nalnvch, finansowych i organiza­
cyjnych.

W naszych warunkach podstawo­
wym zagadnieniem wymagającym 
rozwiązania są, jak to już pod­
kreślono, rezerwy rzeczowe w 
przedsiębiorstwach wykonawczych. 
Nie można jednak mówić o rezer­
wach zdolności wykonawczych, je­
śli przedsiębiorstwo jest ograniczo­
ne sztywnymi limitami zatrudnie­
nia. Stąd częściowe zniesienie re­
glamentacji zatrudnienia (przy po­
zostawieniu limitu na. fundusz płac) 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych od początku roku 
1967 jest, wydaje się, tutaj tylko 
logiczną konsekwencją decyzji o 
utworzeniu rezerw inwestycyjnych. 
Sprawa rezerw siły roboczej dla 
sektora inwestycyjnego, a w szcze­
gólności dla przedsiębiorstw wyko- 
nawczych, jest zagadnieniem nie- 
zmii rnie istotnym i wymagającym 
szczegółowych studiów. Tym bar­
dziej, że ekspansja i ewentualne 
okresowe fluktuacje zatrudnienia 
w obecnym okresie nie miałyby, 
przy obecnej skali zatrudnienia w 
budownictwie 1 istniejącej techni­
ce wykonawstwa, charakteru infla­
cyjnego dla gospodarki .narodowej, 
jak to było np. w latach planu 
6-letniego.

Drugim momentem przemawiają­
cym za zwróceniem większej uwa­
gi na ten problem, to istnienie po­
tencjalnych nadwyżek siły roboczej 
zatrudnionej w rolnictwie rozdrob­
nionym i stosującym, niska tech­
nikę produkcji.,. Tym bardziej, że 
efekty ekonomieżne1 dla gospodarki' 
narodowej związane, z. uruchomie­
niem tych nadwyżek' mogłyby być. 
znacznie wyższć od związanych z 
tym kosztów.

Limitowanie zdolności produkcyj­
nych i przerobowych w sektorze, 
inwestycyjnym przez zatrudnienie 
pociąga za sobą zbyt duże koszty 
społeczne związane z utrzymywa­
niem nie w pełni wykorzystanych 
maszyn i urządzeń bądź powierzch­
ni produkcyjnych. Świadczy o tym 
zbyt niska zmianowość w niektó­
rych gałęziach przemysłu, a nawet 
w tych przedsiębiorstwach wyko­
nawstwa inwestycyjnego, gdzie sto­
sowana jest wysoka technika pro­
dukcji.

*

Problematyka rezerw wiąże się 
ściśle z systemem finansowania in­
westycji . 1 zagadnieniem bodźców 
dla poszczególnych uczestników 
procesu realizacji inwestycji. Bodź­
ce te działają w różnym kierunku 
w zależności od istnienia „rynku 
wykonawcy” bądź „rynku inwesto­
ra”. Istniejące rezerwy inwestycyj­
ne w sytuacji rynku wykonawcy 
(przy permanentnym niedoborze 
mocy przerobowych, a nadmiarze 
limitów inwestycyjnych) zużywane 
będą raczej na przekraczanie kosz­
tów inwestycji poprzez wzrost cen 
wykonywanych robót i wzrost fak­
tycznych kosztów wykonawstwa 
wskutek dekoncentracji inwestycji H 
i przedłużania cykli realizacji. Ńa- | 
tomiast przy istnieniu rynku in- H 
westora (względny niedobór limi- I 
tów inwestycyjnych a „nadmiar” | 
mocv przerobowych) istnienie real- i 
nych rezerw inwestycyjnych (rze- I 
czowe u wykonawcy, finansowe u | 
inwestora) będzie wpływać na osła­
bienie zbyt mocnej obecnie pozy­
cji przetargowej wvkonawcy i w I 
efekcie na usprawnienie procesu I 
inwestowania. Inwestor zaintereso- | 
wany bowiem będzie w tych wa- I 
runkach w oszczędnym gospodaro­
waniu funduszami, a wykonawca j 
w obniżce kosztów robót i lepszym I 
wykorzystaniu swoich mocv prze- j 
robowych poprzez skracanie cykli I 
realizacji inwestycji, a wiec przy- | 
śpieszenie tempa wykonawstwa i 
robót. i
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L
ISTOPADOWY numer „Go­
spodarki Planowej” z ub r. 
otwiera. artykuł Wacława 
Fronczaka pt. Problemy za­
trudnienia i płac w 1966 r. 
Autor dowodzi, że w 1966 r. 

udziału produktywności pracy we 
wzroście produkcji przemysłowej 
nie można oceniać pozytywnie. 
Produkcja globalna zwiększyła się 
o 7,4 proc. Udział zaś produktyw­
ności we wzroście produkcji osią­
gnął tylko 51 proc, (w latach 1951— 
1955 — 68 proc., w latach 1956— 
1960 — 83 proc., w latach 1961—• 
1965 — 66 proc.), a zatrudnienia — 
49 proc, (w planie zakładano 43 
proc, udziału zatrudnienia).

Na osiągnięcie zbyt niskiego 
wskaźnika udziału produktywności 
pracy’ we wzroście produkcji wy­
warły decydujący wpływ trzy głów­
ne przyczyny: przekraczanie zakła­
dowego przyrostu zatrudnienia 
(zwłaszcza pracowników administra­
cyjnych i inżynieryjnych), pogorsze­
nie się dyscypliny, brak wyraźnych 
postępów w zakresie organizacji 
pracy. W. Fronczak szacuje, że tyl­
ko przy likwidacji nieusprawiedli­
wionej absencji, przestojów i innych 
rezerw czasu pracy (np. opóźniane 
rozpoczynanie i wcześniejsze koń­
czenie pracy, oczekiwanie na na­
rzędzia w magazynie, rozmowy itp.) 
otrzymalibyśmy „rezerwę” robotni­
ków grupy przemysłowej w 1966 r. 
w wysokości wahającej się między 
164 a 236 tys. osób. .Liczba ta była­
by jeszcze większa, gdyby wziąć 
pod uwagę wzrastającą absencję 
chorobową.

Innym niepokojącym zjawiskiem 
było opłacanie robotników często­
kroć w sposób nieproporcjonalny 
do osiągniętego tempa produktyw­
ności pracy, co doprowadziło do 
nieuzasadnionej podwyżki kosztów 
produkcji. Na każdy 1 proc, wzro­
stu produktywności przypadało 0,63 
proc, wzrostu średniej płacy, pod­
czas gdy przyrost produktywności, 
liczony na 1 proc, wzrostu produk­
cji wynosił 0,57 proc. W tej sy­
tuacji autor postuluje, aby zasta­
nowić się nad wprowadzeniem do 
aktualnie obowiązującego systemu 
bankowej kontroli funduszu płac 
dodatkowego wskaźnika weryfiku­
jącego prawidłowość wypłat. Była­
by nim wielkość stopnia opłacania 
wzrostu produktywności pracy o 
1 proc, w porównaniu do okresu 
ubiegłego. Oczywiście dla pełnej 
porównywalności należałoby tu wy­
eliminować ewentualne skutki re­
gulacji płac.

Równocześnie obserwowaliśmy w 
1966 r. wzrost ^kresu pracy-w go­
dzinach nadliczbowych' poza ruchem 
ciągłym. Zjawisko to' najlepiej cha­
rakteryzuje fakt, że wypłaty za 
pracę w godzinach nadliczbowych 
wzrosły w 1966 r. o 16,2 proc, w 
porównaniu z rokiem poprzednim 
(wzrost produkcji o 7,4 proc.). Pra­
ca poza normalnym czasem pracy 
nadal stanowi problem społeczny, 
odbija się ujemnie na zdrowiu ro­
botników. Niezbędne jest rozważe­
nie — zdaniem W. Fronczaka — 
podjęcia odpowiednich posunięć 
zmierzających do zahamowania te­
go procesu i doprowadzenia do sto­
sowania pracy w godzinach nad­
liczbowych jedynie w dopuszczal­
nych ustawowo, uzasadnionych 
okolicznościach, tj. w razie powsta­
nia sytuacji awaryjnej, nieprzewi­
dzianej, a nie zaś dla nadrabiania 
opóźnień w realizacji planów, opóź­
nień wynikających z niewłaściwej 
organizacji pracy lub naruszania 
dyscypliny. Autor zastanawia się 
nad tym, czy nie należałoby wobec 
tego obarczyć kierownictwo zakła­
dów odpowiedzialnością finansową 
za pracę w godzinach nadliczbo­
wych w przypadkach nie uzasad­
nionych.

Występującą w przemyśle w 1966 
roku tendencja do pogarszania się 
wskaźników efektywności pracy 
potwierdza — zdaniem Autora — 
w pełni konieczność uporządkowa­
nia spraw organizacji i dyscypliny 
pracy w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych zgodnie z uchwałą VII 
Plenum KC PZPR, Zadanie to po­
winno być przedmiotem stałej dzia­
łalności kierownictwa i załóg przed­
siębiorstw przemysłowych.

Andrzej Hodoly pisze nt. Podstaw 
długookresowych modeli spożycia. 
W planie perspektywicznym — pi­
sze autor — poważne miejsce zaj­
muje docelowy model spożycia, któ­
ry jest koncepcją wielkości i struk­
tury konsumpcji realizowany przy 
pomocy określonych, zaplanowa­
nych posunięć gospodarczych w za­
kresie inwestycji, produkcji i po­
daży. Wychodzi się przy tym z za­
łożenia zaspokojenia potrzeb spo­
łeczeństwa, które są określone przez 
wielkość i strukturę dochodów oso­
bistych i przez wielkość społeczne­
go funduszu spożycia.

Dane te nie są jednak wystarcza­
jące, konieczne są jeszcze podsta­
wowe informacje z zakresu' polity­
ki społecznej, a więc: ustalenie pro­
porcji zaspokajania potrzeb w try­
bie spożyta społecznego; roztrzy- 
gnięcie problemu czy polityka spo­
łeczna zmierza do egalitaryzmu w 
dochodach i w spożyciu, czy też 
powinno się stosować zasadę udzia­
łu w spożyciu w proporcji do ilości 
i jakości włożonej pracy; określenie 
jaki będzie kierunek zmian struk­
tury dochodów ludności i jak będą 
się zmieniać proporcje udziału 
wzrostu płac i zarobków ludności 
z tytułu nowego zatrudnienia , i ■ z 
tytułu wzrostu wydajności pracy; 

wytyczenie proporcji czasu pracy 
i tzw. czasu wolnego; uwzględnie­
nie• prognoz demograficznych. .
(Długookresowy model spożycia 

nie może powstawać w abstrakcji,' 
jako koncepcja sztucznie wyroztf- 
mowana — pisze A. Hodoly. Po­
winna ona wynikać z wszystkich 
możliwych do uwzględnienia, zba­
danych i możliwych do zbadania 
prawidłowości rozwojowych wszel­
kich wielkości i proporcji, które go 
określają.

Autor pisze dalej: „Perspektywa 
, jest bardziej wymagająca od teraź­
niejszości. W planach operatywnych 
i wieloletnich, stanowiących obecnie 
ramy naszych poczynań gospodar­
czych, spożycie oraz jego syntetycz­
ny wyraz — Wskaźnik płac i do­
chodów realnych — są saldęm bi­
lansu pozytywnych i negatywnych 
efektów rozwoju gospodarki naro­
dowej, amortyzatorem napięć pro­
porcji planu, błędów w planach 

■ oraz niedociągnięć w ich realizacji; 
Wynika to z ujmowania poziomu 
życia społeczeństwa wyłącznie jako 
efektu gospodarowania, a nie, jako 
ważnego bodźca i warunku wzro- 

■ stu gospodarczego”.
A. Hodoly uważa, że docelowy 

model spożycia powinien być trak­
towany jak punkt wyjścia wszyst­
kich wielkości i proporcji w planie 
perspektywicznym.

W planowaniu perspektywicz­
nym nie powinno się ustalać 
szczegółowej struktury spożycia, 
gdyż może to spowodować tak’ 
poważne zaangażowanie inwesty­
cyjne. w którego rezultacie dy­
sponowalibyśmy przestarzałą tech­
nologią. Model spożycia powinien 
stanowić projekcję rozwoju rzeczy­
wistości na przyszłość, ale nie pro­
jekcję liniową, lecz skorygowaną . 
przez wydarzenia charakterystycz­
ne dla długiego okresu i przez ko­
nieczność likwidacji obecnych nie­
dostatków. W pracy tej powinniśmy 
oprzeć się o fizjologiczne normy 
spożycia artykułów żywnościowych, 
oceny ekspertów, prawidłowości 
spożycia i popytu, wyniki badań 
spożycia 1 popytu. Jednocześnie 
musimy odpowiedzieć na pytanie, 
jak dalece można na podstawie 
rzeczywistości minionej wnioskować 
o przyszłości bezpośrednio lub po^ 
średnio, a które z elementów nie 
mogą nam służyć do tych celów. 
Bezpośrednie wnioski możemy wy­
prowadzić dla pierwszego pięciole­
cia, pośrednie można odnieść do 
dłuższeco okresu, posiadane mate­
riały nie są w stanie nic nam po­
wiedzieć o tych zmianach proporcji 
i struktur, które wynikną jako 
skutki zdarzeń typowych dla . dłu­
gich okresów np. zasadnicze zmia­
ny wielkości, charakteru i struk­
tury sił wytwórczych. W wielu 
przypadkach pozostajemy jednak 
zdani na intuicję. Dlatego też. mo­
del jako całość będzie miał cha­
rakter prognozy, którą w trybie 
prac ciągłych będzie weryfikowaną 
i doskonalona. -

, Następnie autor wymienią szcze- 
r gółowb żró0ła„j^prmąćj^ 
.„tody prąc 'ńąd.,modelem'spożycia.

Prowadzi to .A. Hodolego do dwóch 
wniosków: „po pierwsze, ' koniecż-’' 
ńe jest równoczesne stosowanie 
{ kombinowanie różnych metod, co 
pozwala na konfrontację i weryfi­
kację rezultatów uzyskiwanych 
przy ich pomocy; po drugie, ro­
zumowanie oparte jedynie na ma­
teriałach z badań spożycia ii popy­
tu — ze względu na to iż mate­
riały te dotyczą przeszłości, ą okres, 
na który planujemy, jest długi i za-, 
wierać musi zjawiska nowe nie re­
jestrowane w przeszłości — nie mo­
że wystarczyć do skonstruowania 
docelowego modelu spożycia”.

Stanisław Spotan zamieszcza pu­
blikację ,pt. Uwagi o polityce plac 
w przedsiębiorstwach. Autor pisze 
m. in., że szczególnie istotne jest 
położenie tamy dla dalszego, nad­
miernego zatrudnienia. Dotychcza­
sowy system ustalania funduszu 
premiowego lub zakładowego uza­
leżniony był od planowanego fun­
duszu płac, co skłaniało przedsię­
biorstwa do maksymalizacji za­
trudnienia. W zasadzie bowiem każ­
dy procent zatrudnienia- powoduje 
wzrost funduszu płac, a zatem 
i funduszów premiowych. Uzależ­
nienie wielkości funduszu premio­
wego od wyniku finansowego po­
winno zlikwidować mechanizm za­
chęcający przedsiębiorstwa do pla­
nowania i przetrzymywania nad­
miaru siły roboczej, skłaniając rów­
nocześnie przedsiębiorstwa do po­
szukiwania rozwiązań zapewniają­
cych silniejszy wzrost produkcji 
i większą obniżkę kosztów.

Prócz tego w omawianym nume­
rze „Gospodarki Planowej” piszą: 
Mieczysław Rakowski — Rachunek 
efektywności a optymalizacja roz­
woju gospodarki, Marian Guzek — 
Międzynarodowa specjalizacja Pol- • 
ski w zakresie przemysłowych arty­
kułów konsumpcyjnych, Mirosław 
Opałło — Problemy zmian zasad 
lokalizacji inwestycji, Eugeniusz 
Harasim — Ocena efektywności 
eksportu rolnego — propozycje me­
todologiczne, Tadeusz Gryć — O 
niektórych planistycznych proble- 
maćh sezonowości produkcji prze­
mysłowej, J. Kormnow — Między- 
n„rodowa specjalizacja produkcji a 
handel zagraniczny, Krystyna Cho- 
iewlcka-Goździk — Nowe zasady 
zarządzania i planowania w przed­
siębiorstwach ZSRR. (K. S.)
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DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

EŁNIĘ obecnie (od ponad 10 
lat) funkcję zastępcy dyrek­
tora w dużym przedsiębior­
stwie przemysłowym o skom^ 
plikowanej, wielorakiej pro-

; dukcji. Niejednokrotnie w 
tym czasie przypadło mi w udzia­
le samemu, przez dłuższy okres —. 
zarządzać przedsiębiorstwem. Co­
dziennie stykam się z pracą innych 
dyrektorów. Wymiana poglądów i 
doświadczeń z nimi jest dla mnie 
nieustanną szkołą życia.

SKĄD SIĘ BIORĄ DYREKTORZY?

Otóż 1 pierwszy drażliwy temat. 
Co decyduje o nominacji: zdolnoś­
ci, wykształcenie, praktyka? Czy 
prawdą jest, że w Polsce powstał 
„zespół dyrektorów”, którzy wpraw-
dzie co pewien czas zmieniają
krzesła, ale za to zawsze krzesła 
dyrekcyjne? Ile w tym wszystkim 
złośliwości, a ile prawdy?

Znam dyrektorów, którzy bez ■ 
cenzusu — doskonale sobie radzą

szych uzgodnień, lub uchwał ko- . 
lektywnych. I tu znowu W życiu 
zależy wiele od układu stosunków. 
A więc najpierw od ułożenia się 
współpracy w ramach dyrekcji i 
kierownictwa. Nie można w przed­
siębiorstwie realizować kilku poli­
tyk. Nie znaczy to, że wszyscy dy­
rektorzy oraz pozostali członkowie 
kolektywu kierowniczego, tj. se­
kretarz organizacji partyjnej przed­
siębiorstwa, przewodniczący rady 
robotniczej i zakładowej muszą być 
zawsze jednomyślni.

Wymiana i ścieranie sie poglądów 
na istotne problemy przedsiębior­
stwa jest rzeczą twórczą i korzystną 
w przedsiębiorstwach. Istnieje insty­
tucja samorządu robotniczego, któ­
rego organy stanowią platformę 
dyskusji kluczowych zagadnień wy­
magających zespołowych decyzji, 
czy działania. Pożyteczne są rów­
nież okresowe spotkania kierowni­
ctwa z załogą, a również tzw. na­
rady dyrekcyjne, byle problematy­
ka na nich poruszana dotyczyła

Z dyrektor sklej samokrytyki 
rozkładu zajęć wyciągnąłem takie 
wnioski: 1) trzeba sobie ustalić 
bezwzględne „musy”, których żad­
na władza, nawet trzęsienie ziemi 
nie jest W stanie zaprzepaścić, bo 
one stanówią podstawę zarządzania. 
Te „musy” muszą się' zmieścić w 
przewidzianym dla nich tygodniu; 2) 
jeżeli zączyna mi się gromadzić 
zbyt wiele spraw to oznaka, że mu­
szę coś zmienić . w organizacji, bo 
szwankuje albo rozdział pracy 1 
kompetencji pomiędzy dyrekcją i 
aparatem wykonawczym, albo apa­
rat ten nie wykonuje prawidłowo 
swych zadań, albo i a sam wyjątko­
wo niewydajnie pracowałem,

najbliższe Środowisko

w mniejszych zakładach pracy o 
produkcji towarowej rzędu 150 min 
złotych (z zatrudnieniem około 1 200 
pracowników). Znałem magistrów 
— szanowanych obecnie naukow­
ców z anty-talentem dyrekcyjnym. 
Ciekawe obserwacje wynikają z po­
równań dyrektorów starszych i 
młodych. Każdy wiek ma tu swoje-- 
zalety i wady. Starym — zarzuca 
się szczególnie schematyzm, zbyt 
małą dynamikę postępowania; mło­
dym: zbyt gorące głowy i brak wy­
starczającego doświadczenia.

Znam jednakże bardzo dynamicz­
nych, pełnych inwencji starszych 
dyrektorów, znam i młodych — bez 
inwencji, nieruchliwych. Dużo tu 
zatem oczywiście indywidualnych 
różnic. Trudno tu byłoby więc chy­
ba operować szablonem — ale zasa­
dę jakąś czas byłby już chyba

spraw ważnych dotyczących
przedsiębiorstwa jako całości.

A tak nie zawsze bywa. Stąd też 
studium tego co stanowi temat po­
szczególnych narad i konferencji — 
i z jakimi rezultatami — to odręb­
ne pole do badania i wytyczenia 
poprawnej organizacji pracy. Sko-

Słyszy się nieraz zdanie: czy dy­
rektor jest, czy go nie ma — za­
kład i tak pracuje. Dyrektorem 
może być więc praktycznie każdy 
— bo sztuka sprowadza się do pil­
nowania praworządności, rozdziela­
nia posad, poganiania opornych, 1 
nagradzania aktywnych pracowni-
ków, a resztę zrobi już
wątpliwie jeżeli
przedsiębiorstwie już 
które działa według 
planów i schematów, 
posiadanych środków,

załoga. Nie- 
mówimy o 
istniejącym, 

ustalonych 
w zakresie 
to poszcze-

swego rodzaju .heroiczne — swą 
postawą bowiem i sposobem bycia 
zmusić musi sekretarka otoczenie 
do szacunku, A nie jest to przy 
tym funkcja ani łatwa, ani prosta i 
i jak wiele innych — niedoceniana. 
Jednym z naszych nieszczęść — to 
nieliczenie się z czasem. Dochodzi 
do paradoksów, że nikomu niepo­
trzebne „pogaduszki służbowe” nie­
uzasadnione przerwy w pracy ma­
ło rażą, lub wcale, podczas gdy 3- 
miniTtowe spóźnienia do pracy ka. 
rze się nawet potrąceniami premii, 
czy funduszu zakładowego.

Wykazałem już, że z czasem dy­
rektora niewiele się osób liczy. I 
tu jedynym stróżem jest sekretarka. 
Ona dokonuje selekcd telefonów 
interesantów — ona potrafi wska­
zać kompetentnego wykonawcę, za­
łatwić wiele spraw, dla których nie 
potrzeba interwencji dyrekcyjnej. 
Ona też grupuje sprawy do decyzji 
— w sposób planowy — eliminuje 
chaos i odrywanie dyrektora od 
spraw problemowych, którymi się 
w 'danej chwili zajmuje. Ona też 
jest wykonawcą wielu zleceń i „pa­
mięcią ” dyrektora. Rolę łączników 
natomiast spełniają i goniec 1 kie­
rowca. (...)

Myślę, że organizacji pracy ad­
ministracji, podobnie jak organiza­
cji pracy w ogóle poświęcamy sta-

chodzę do wniosku, że podstawo­
wymi błędami, jakie popełniałem 
to: 1) zbyt powolne tempo wdraża­
nia koniecznych zmian — wynika­
jące z wiary, że można tu cuda 
zdziałać łagodną, grzeczną perswa­
zją; 2) nieśmiałe pociągnięcia kad­
rowe, uginanie się przed kultem 
fachowości w specyficznej branży, 
przy oparciu się nie o niezależny 
aparat doradczy — a ó grupę pod­
ległych mi specjalistów; 3) mało 
konsekwentne wdrażanie swego 
stylu pracy, stąd „żapracoWywanie 
się” na skutek zarzucenia mnie ze 
wszystkich stron różnorodną pro- 
Mematyką; wywoływało to okresy 
chaotycznej pracy.

Nauczyłem się też poznawać indy­
widualności pracowników. Dosyć 
często powtarza się u nas błędne 
— w moim mniemaniu — trakto­
wanie ludzi jak części zamienne. 
Nie będzie PrztycM — to będzie 
Bącler, Każdego człowieka w za­
sadzie móżna zastąpić innym — po­
dobnym. Indywidualne jednakże 
zdolności i umiejętności należy u- 
mieć doceniać. Od tego już będzie 
bowiem zależało nie tylko czy, ale 
i jak dana praca będzie wykonana. 
Każdy człowiek chce przy tym, 
żeby jego dobrą pracę zauważono. 
Ti zęba być przy tym sprawiedli­
wym, żeby uniknąć dysonansów w

Czekamy na odbrązowienie
stworzyć. A dyrektorów przecież
się u nas nie szkoli, nie określono 
wyraźnie jego sylwetki — dyrekto­
rzy zawsze jeszcze się skądciś ro­
dzą i zbyt 
uczą się na 

Generalnie 
podstawowe

często chyba jeszcze 
własnych błędach.
można wyróżnić dwie 
drogi dyrektorskiego

, awansu: jedna z „instancji”, druga 
poprzez karierę kierowniczą. Brak 
nam wyrobionych kryteriów, któ­
re określałyby sylwetkę dyrektora. 
Z praktyk wiadomo, że we wnios­
kach nominacyjnych uwypukla się 
takie cechy kandydata jak: zdol­
ności organizatorskie, umiejętność 
postępowania z ludźmi, znajorriość 
branży, przedsiębiorczość i inteli­
gencję (z dodaniem wykształcenia). 
Tak więc studia wyższe nie stano­
wią warunku sine qua non w dy­
rektorskich wymaganiach, co zale­
ży zresztą od wielkości przedsię­
biorstwa.

Po nominacji zwykle dyrektor 
Zostaje, sam ze sobąmusi sobie 
jakoś radzić, Brak mu ńa ogół wzo- ;

'.rów i reguł postępowania. W toku 
swej 10-letniej praktyki raz sam 
doprowadziłem do zorganizowania 
kursu dyrektorskiego na zasadzie 
tzw. kursokonferencji, bez egzami­
nu. Wykłady były na ogół cieka­
we. dyskusja również, a frekwencja 
malała z każdym kolejnym wykła­
dem (kurs bez oderwania od pra­
cy)... sam go nie ukończyłem, nie 
mogłem z powodu nawału zajęć. 
Na pożegnalnej kawie wszyscy do­
magali się szybkiego, powtórzenia 
kursu, tym razem już z oderwa­
niem od zajęć (np; co . 2 tygodnie 
na 3 dni), poszerzenia tematyki. 
Od tego czasu minęło blisko 5 lat.

DZIEŃ PRACY

Teoria głosi, że połowa sukcesu 
to dobre planowanie, organizacja 
oraz kadry. Teoretycznie dyrektor 
układa sobie program dnia, tygod­
nia i miesiąca — wyznaczając ko­
lejne problemy, jakimi zamierza 
się zająć, z kim i na jaki temat 
przeprowadzi rozmowę. Jest w tym 
czas i na przyjęcie podległych so­
bie kierowników i zastępców oraz 
stron, jest czas ńa wizytację za-
kładu (w myśl zasady „olęo pań- 

' ‘ bytność uskie konia tuczy”), 
władz. (...)

Wszystko trzeba tak 
żeby był „wilk syty i

zaplanować, 
owca cała”.

A praktycznie? Od samego rana za­
czyna Się młyn. Najpierw polują 
na dyrektora kierownicy po „ope­
ratywne” decyzje — jakże często po 
to tylko, żeby zaakcentować swą ' 
aktywność. Dużo zależy tu oczywiś­
cie od samego dyrektora — jak 
dalece to toleruje. Potem zaczyna 
się zmora telefonów, szczególnie 
tvch‘osób, które nie mają nadziel 
przejścia przez sito sekretariatu. A 
że jesteśmy narodem raczej ga­
datliwym to, co można by powie­
dzieć w trzech słowach — prze- 
obleka się -zwykle w nużącą poezję. 
Istnieją przy tym dziwny pęd — 
żeby wszystko odnosić — wprost 
do dyrektora.

Nie przestrzega się drabiny kom­
petencji. ■ Tak jest wszystkim wy­
godniej. Ta plaga gadania — pro­
wadzi też do wielu niepotrzebnych 
narad, konferencji itd. Kiedyś to­
warzyszyła temu jeszcze plaga 
sprawozdawczości, aż postawiono 
temu formalną tamę. Czas teraz by­
łoby zabrać się źa zbędną gadani­
nę. Każdy pracownik wyposażony 
jest w prawa 1 obowiązki i powi­
nien je należycie realizować. Nie­
rzadko natomiast obserwujemy fakt 
Ucieczki od podejmowania decyzji, 
która na danym pracowniku ciąży.

■ Wprawdzie w kraju naszym obo­
wiązuje zasada jednoosobowego 
kierownictwa, niemniej wiele decy­
zji dyrektora wymaga najróżniej-

ro jednakże zapadnie przesądzająca 
sprawę decyzja dyrektora, czy sa­
morządu — istnieją tylko 3 możli- 
mości: realizowanie jej przez wszy­
stkich w sposób harmonijny, albo 
podanie się do dymisji tego — kto 
nie zgadza się z ustaleniami, albo 
wystąpienie o zmianę danej decyzji 
do odpowiednich władz, jeżeli uwa­
ża się ją za wybitnie niekorzystną, 
lub może nawet szkodliwą. W za­
sadzie jednakże kierownictwo po­
winno w realizacji zadań i decyzji 
stanowić monolit.

Znam nieodosobnione przykłady 
różnicy poglądów, mających zresz­
tą różne podłoża (np. negacji z po­
wodu niezaspokojonych własnych 
ambicji). Dawało to zawsze fatal­
ne skutki — poszczególni bowiem 
członkowie kierownictwa Więcej 
wówczas energii i czasu poświęca­
li na „pilnowanie siebie i przeciw­
nika”, niż na załatwianie spraw 
sobie powierzonych. O podejmowa­
niu decyzji „trudnych”, gdy trzeba 
zaryzykować, mowy tedy być nie 
może. Wówczas to właśnie najczę- 

-ścięj. stosuje się. dowcipnie u nas 
nazwaną, „regułę PKP, tj. nie wy­
chylać się”.

Nię,znąm ani jednego przypadku, 
w którym brak bvłoby należytej 
współpracy między* instytucjami, 
jężeli reprezentujące je osoby: a) 
uznawały dyrektywne zasady i 
kompetencje instytucji, b) nie 
wprowadzały się wzajemnie w błąd, 
c) zajmowały stanowiska rzeczowe 
w określonych sprawach. Nie zna­
czy to wcale — że w takiej współ­
pracy nie zachodzą zatargi, czy 
różnice zdań. Jeżeli jednak wycho­
dzi się z pozycji własnej nieomyl­
ności, trudno o współpracę. Jeden z 
moich przełożonych mawiał, że 
najdroższe dla niego słowo jest 
„uzgodnić”.

Nagminnym bywa również wzy­
wanie dyrektorów do różnego ro­
dzaju oapraw przez różnorakie 
władze. Jakże często nie liczą się 
z czasem dyrektorów pracownicy 
jednostek nadrzędnych i kontrol­
nych, gdy niezapowiedzianie spa­
dają na zakłady. Zjednoczenie, któ­
remu podlegam spostrzegłwszy ten 
objaw, zabroniło nieuzgodnionych 
delegacji, stara się koordynować 
wyjazdy własnych służb, 1 przy­
jazdy pracowników przedsię­
biorstw. Wszelkie zresztą grzecz- 
nościowo-kurtuazyjne wiżyty — to 
pożeracze czasu. A z tym wiążą się 
obowiązki reprezentacji. Trzeba być 
na różnorakich uroczystościach, po­
siedzeniach, przyjmować gości kra­
jowych, a zwłaszcza zagranicznych 
— 1 tak płyną dni i tygodnie.

I tu leży tajemnica 70-godzlnne- 
go tygodnia pracy. A więc dyrek­
tor dzieli swój czas na dwie zmia­
ny: przedpołudniową głównie „o- 
mówioną” i popołudniową — kiedy 
wykonuje dużą część pracy kon­
cepcyjnej, a gdy zachodzi potrzeba 
— to jeszcze wieczorem otwiera fi­
lię swego biura — w domu. Wielu 
z nas zastanawia się, jak zmienić 
ten stan rzeczy, jak uprodukcyjnić 
swój czas poświęcony przedsiębior­
stwu. Bywają okresy przerw — 
kiedy można wydajnie pracować — 
— kiedy z satysfakcją myśli się o 
dniu, który minął. Niekiedy ucie­
kamy się do podstępu: znikafny z 
gabinetu, żeby wykonać bez zakłó­
ceń pilną pracę wymagającą sku- 
pienia. Tylko przy częstym stoso­
waniu tej praktyki dyrektora spo­
tyka *rzut, że Jest nieuchwytny, 
że niedostępny, a skrajnie — że 
stroni od mas. I bądź tu człowieku 
mądry!

Badając tydzień 1 miesiąc dyrek­
torskiej dwu - i trzy-zmianowej 
pracy wypełnionej zajęciami służ­
bowymi w biurze i często w domu

gólne kółka jego machiny urucha­
miają powołani do tego pracowni­
cy.!...)

Wystarczy jednak, że wystąpią 
jakieś pęknięcia w tym działają­
cym mechanizmie, wystąpi potrze­
ba jego regeneracji — nie mówiąc 
ji.ż o postępie — zrodzi się potrze­
ba zharmonizowania na nowo ca­
łego układu, wyprowadzenia łodzi 
na spokojne fale, wówczas odczuje 
już załoga potrzebę działania dy­
rektora. (...)

Organizacja i kontrola to funda­
mentalne obowiązki dyrektora róż­
norako wypełniane. Miałem szefa, 
który mówił, że „dobrze jest, jak 
jest”, niech więc każdy robi, co do 
niego należy, a ingerował tylko 
tam, gdzie sygnalizowano mu nie­
dociągnięcia. Inny z szefów wtrą­
cał się z kolei w najmniejsze dro­
biazgi. Pierwszy nieomal zupełnie 
zdecentralizował decyzje, które na­
wet wtedy, gdy zachowywał je po­
zornie dla siebie, zatwierdzał bez­
krytycznie w wersjach mu przed­
kładanych. Drugi pozbawił niewmal 
zupełnie prawa decyzji podwład­
nych. Obje skrajności okazały się 
nie’najlepsze W skutkach.

Każdy dyrektor musi być nie­
złym psychologiem .1 socjologiem, 
wiedzieć na kogo i kiedy huknąć, 
czyją inicjatywę poprzeć, jakie 
wyniki 1 kiedy zauważyć. Musi 
przy tym umieć wybierać właściwe 
rozwiązania. Ile razy otrzymuję on 
bowiem skrajnie różniące się opi­
nie swych doradców Ile razy opinie 
te zmierzają przede wszystkim do 
bezwzględnego uzyskania wpływu 
na decyzje dyrektora. Ponadto spo­
tyka się on z różnymi nurtami 1 
tendencjami.

Oto np. wydanie uchwały Rady 
Ministrów nr 224 spowodowało cały 
rwetes w przedsiębiorstwach dla 
rozstrzygnięcia wagi ekonomiki i 
ekonomistów. A, tu znów kongres 
techników podnosi rangę służb in­
żynierskich. W zakładach rodzi się 
swoisty antagonizm: kto ważniej­
szy. Brak poczucia ' równowagi, 
wzajemnego doceniania roli, jaką 
wypełnia każde ogniwo przedsię­
biorstwa — w praktyce również 
wpływa destrukcyjnie na atmosferę 
pracy zakładu. I z tymi problema­
mi chorobliwych ambicji bardzo 
trudno walczyć dyrektorowi. A 
trzeba przecież -wyzwalać inicjaty-

nowczo zbyt mało uwagi, bo nas 
ona realnie „nie kosztuje”. Czy 
jednakże nasz czas jest rzeczywiś­
cie bez wartości? Na przykładzie 
dnia dyrektora widać chyba wy­
raźnie, że nie jest on należycie wy­
korzystany, że nawet wtedy, gdy 
dyrektor ucieka od nieproduktyw­
nych zajęć (pomaga mu w tym se­
kretarka stereotypowym kłamstew­
kiem: o jego nieobecności) otocze- 
iiie jego w pewnym sensie wybija 
go z jego rytmu pracy i trzeba du­
żego wysiłku i energii, 1 upływu 
czasu — zanim dyrektor opanuje 
żywioł działający według praw 
Parkinsona.

TECHNIKA ZARZĄDZANIA

Kiedy po raz pierwszy miałem 
objąć obowiązki dyrektora — sta­
nąłem przed zasadniczym pytaniem: 
jak się zachować w tym pierwszym 
okresie, od czego zacząć? Czy
wejść na stanowisko z gotowym 
programem i zącząć go z miejsca

pracy. Szczególnie delikatna jest 
sprawa podziału premii, przyznawa­
nie nagród i odznaczeń, ażeby nie 
deprecjonować ich roli i znaczenia.

Przyznawanie premii i nagród w 
odniesieniu do konkretnych efek­
tów prący jest korzystne... byle od­
nosiło się do każdego przypad- 
ku.Wówczas z pracownikami dzieje 
się podobnie jak z dziećmi: byłem 
grzeczny — należy mi się nagroda, 
inaczej wykształca się poczucie 
krzywdy. W danym wypadku lep­
szą rolę spełnia premia za cało­
kształt dobrej praey. Na temat zre­
sztą roli premii w stosunku do płac 
zasadniczych zdania są podzielone.

W zasadzie model, który wiąże 
r^emię ze zróżnicowaniem jej w 
zależności od wykonania konkret­
nych zadań każdej' komórki orga­
nizacyjnej przedsiębiorstwa nie 
jest zły. Ale wywołuje dyskusje 
nad rozpiętością premii między 
stanowiskami kierowniczymi i wy­
konawczymi, kiedy w praktyce kie-

grupę kierować i zarządzać całym 
przedsiębiorstwem, mieć autorytet 
u załogi, być nie t"lko jej kierow- 
pikiem, ale i wychowawcą. (...)

Ponieważ żaden z dyrektorów nie 
jest omnibusem, a ci którzy w to 
wierzą są szczególnie niebezpiecz­
ni dla otoczenia i trudni w pożyciu 
społecznym, to muszą oni korzy­
stać przy podejmowaniu decyzji 
„branżowych" z porad komórek 
funkcjonalnych, a czasami i eks­
pertów. Znane są mi teorie o ko­
rzyściach posiadania przez dyrek­
tora własnego ,;sztabu doradców”.

Ze zjawiskiem tym w embrional­
nej zresztą formie spotkałem się 
w swej praktyce. Raz nazywało się 
to „biuro studiów” przy dyrektorze 
— zajmujące się specjalnymi — 
zleconymi zagadnieniami — szcze­
gólnie dla dyrektora ważnymi. In­
nym razem dyrektor utworzył 
„biuro dyrekcyjne” z sekretarzem, 
a zstentem i sekretarką — coś w 
rodzaju „gabinetu ministerialnego”. 
Sekretarz był tu uchem i ustami 
dyrektora, personą do specjalnych 
zleceń, innym razem była to za­
stępcza kadra kierownicza. Znałem 
stanowiska doradców technicznych, 
technologicznych, ekonomicznych 
dyrektora. Formy różnorodne — 
zjawisko to samo.

Jest rzeczą pewną, że każdy z 
nas w pewnych sprawach nie może 
polegać wyłącznie na pracy swego 
aparatu, musi 1 powinien zasięgać 
opinii eksperta wysokiej klasy w 
danym szczególnie ważnym proble­
mie, powołać specjalny zespół dla 
takich spraw. Gospodarowanie 
funduszem bezosobowym na ten 
cel jest u nas chyba jednak jeszcze 
zawsze kłopotliwe. Oszczędności ta­
kie w efekcie się nie opłacają — 
— zamiast bowiem wybierać z 
alternatyw — dyrektor musi czę­
sto akceptować jedno opracowane 
rozwiązanie przez własny aparat,
wpływając co najwyżej na tok 
zakres tego opracowania. Ileż 

. razy musi .przy tym polegać 
swoim po prostu „nosie”.

Czasem trzeba podejmować < 
cyzje ryzykowne. Zdarza się, że ’

to 
na

de- 
nie
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wę jednych i drugich, a to 
się dziać tylko w atmosferze

może 
od­

oraz społecznymi {udział w 
łudniowych różnorodnych 
nlach, uroczystościach itp.) 
znajdziemy .cźasu, jaki mu

popo- 
zebra- 

mało 
po®o-

sła je na relaks (spacer, kino, teatr), 
Czas ten ograniczają jeszcze obo­
wiązki rodzinne, z którymi nikt 
się nie liczy, o których dyrektoro­
wi nawet nie wypada wspominać. A 
wychowanie dzieci wymaga ojcow. 
sklej reki i jest to również ważny 
obowiązek społeczny.

czucia własnej wagi i rangi pra­
cownika dla przedsiębiorstwa oraz 
zadowolenia jego z pracy i w at­
mosferze koleżeńskiej współpracy.

I jeszcze jedno: dyrektor musi być 
cierpliwym powiernikiem bolączek 
załogi. Mówię tu oczywiście o In­
stytucji skarg i wniosków. Nieomal 
każdy petent przychodzi do „sta­
rego” z błogim przekonaniem, że 
wystarczy na jego barki przerzucić 
swoje troski, a na pewno wyjdzie z 
gabinetu szefa uleczony z trapią­
cych go bolączek. Spotykamy się 
więc w praktyce często ze zdziwie­
niem, że stanowisko szefa do pe­
tenta bywa negatywne. Sztuka w 
tvm, żeby wyszedł on jednakże 
przekonany o niesłuszności stawia­
nych przez niego postulatów, lub' 
ze wskazaniem właściwej drogi.

Typowymi są tu sprawy miesz­
kaniowe. Każdy chciałby od państ­
wa otrzymać ten prezent. Tymcza­
sem szef żmudnie tłumaczy, że wa­
runki materialne petenta prede- 
stmują go wyłącznie do spółdziel­
ni, niech więc nie łudzi się niepo­
trzebnie 1 nie wydeptuje ścieżek 
po różnych urzędach i instytucjach 
ale niech zaczyna systematycznie 
oszczędzanie, że przedsiębiorstwo 
przychodzi mu z pomocą itd. Skala 
tvch skarg jest zresztą przeogrom­
na.

W kręgu dyrektora orbitują trzy 
osoby, z którymi styka się on naj­
częściej, którzy służą mu pomocą 
w codziennych jego troskach i or­
ganizacji dnia roboczego. Pierwszą 
z nich to prawa ręka dyrektora — 
sekretarka.

O sekretarkach 1 teściowych krą- 
■źy w świecie chvba najwięcej zło­
śliwych dowcipów. Tvm bardziej 
zatem pełnienie tej funkcji jest

realizować, czy utrzymać istnieją- 
cr porządek, rżbczy i stopniowo go 
.zmieniać na ’własną modłę. .Myślę, 
że jest to typowe ciiy^a dla każ­
dego, ,kto mą objąć jakiekolwiek 
nowe stanowisko.

równicy część swych zadań prze­
rzucają na swych pracowników. 
Niedostateczne środki premiowenie 
pozwalają : miekiedy " na pełne ‘ l

Rozpocząłem‘od tego, żeby prze­
de wszystkim bliżej poznać, zna­
ne ma już zresztą środowisko. U- 
twierdziłem się w przekonaniu, że 
panują w nim silne nawyki, że ła­
manie ich spotyka się z dużym o- 
porem, a ewentualnej kadry zastęp­
czej nie było. Trzeba więc było za­
cząć od reguły: „jeśli wejdziesz 
między wrony, musisz krakać, jak 
1 one”. (..,1

Wkrótce zacząłem wprowadzać 
pierwsze innowacje. Przekonałem 
się też rychło, że walka z przyzwy­
czajeniami 1 nawykami nie należy 
ao łatwych, a z ludzi wybijanych z 
ich utartych dróg postępowania 
tworzy się łatwo wrogów. Wdroże­
nie nowego wymaga przekonywa­
nia wykonawców, dokładnej ins­
trukcji, wnikliwej obserwacji i kon­
troli oraz korektur w okresie 
wdrażania. I wówczas trzeba już 
konsekwentnie przełamywać wszel­
kie opory, a ludzi opornych nie 
zawahać się przesuwać. W prak­
tyce swej natrafiałem nawet na 
próby unicestwienia mechanizacji 
prac w przypadkach, gdy ułatwia­
ła ona pracę fizyczna i poprawiała 
płace wykonawców. Działa tu przy 
tym nie tylko niechęć 1 podejrzli­
wość do nowego, ale i plotki siane 
przez oponentów.

Tak więc posiadanie jasnego pro­
gramu zapoznanie z nim dobra­
nych odpowiednio wykonawców- i 
przekonanie ich o korzyściach, to 
chyba podstawa sukcesu kierowa­
nia przedsiębiorstwem.

Kiedyś popełniłem też błąd, że 
np. konkretną znajomość danej 
sprawy przez wykonawców szaco­
wałem według własnego jej roze­
znania 1 możliwości jej załatwie­
nia, a kiwanie głowami uważałem 
nie tylko za aprobatę wskazywa­
nych zadań, ale i Ich całkowite ro­
zumienie. Potem nie poznawałem 
wyników — tak odbiegały od mego
pierwowzoru. Dotyczy to m. in.
stawiania realnych terminów wy­
konania danej pracy. Termin zbyt 
krótki — a przez dyrektora egzek­
wowany — prowadzi do spłycenia 
wykonania. Termin natomiast zbyt 
długi powoduje odruch odłożenia 
pracy, czasem nawet zapomnienia 
o niej, a potem „odrobienie” szyb­
kie w ostatniej chwili ze skutkami, 
jak w przypadku okresu zbyt krót­
kiego.

Nauczyłem się więc nie żałować 
czasu na szczegółowe wyjaśnianie i 
sprawdzanie zrozumienia oraz we­
ryfikowania terminów z wykonaw­
cami, na ujęcie powtarzających się 
zadań w szczegółowe instrukcje pi­
sane, na ustalenie zasad postępo­
wania. Pozwalało ml t„ zmniejszyć 
ilość decyzji, jakie muslałbym po­
dejmować każdorazowo ad caśum 1 
mieć pewność, że będą one podej­
mowane przez aparat wykonawczy 
po mojej myśli.

Gdy dziś analizuję pierwszy o- 
kres swego dyrektorowania, to do-

sprawiedliwe zróżnicowanie stano­
wisk kierowniczych! (.„)'

Doskonaleniu systemu planowania 
i oceny trzeba by poświęcić więcej, 
czasu i uwagi i. przede wszystkim 
odejść od sztywnych szablonów Za­
ryzykowałbym twierdzenie, że my 
w szablonowości i tendencji dó syn- 
tetyki mierników zatracamy nie­
raz sam sens wytyczonego zadania. 
W efekcie dyrektor musi podejmo­
wać działanie w niezgodności z pla­
nem, pozbawiać załogę i siebie 
korzyści premiowo-funduszowych. 
Same niezamierzone skutki. A cho­
dzi przecież o to, żeby „plan trafił 
do bezpośrednich wykonawców, 
był realny i mobilizujący”. Z jego 
wykonaniem mają się wiązać bodź­
cowe premie i nagrody.

Kontrola pracy poza nagrodami 
winna też przewidywać kary. Jest 
tp sprawa jeszcze bardziej subtelna. 
Dla" jednego wystarczy, że dyrek­
tor spostrzegł jego błąd, czy niedo­
ciągnięcie. Innemu należy się je­
szcze dyrektorska bura. Ważna jest 
przy tym przyczyna: niedbalstwo 
czy nieumiejętność. Stopniowanie 
kar 1 srogości dyrektorskiej to też 
trudna sztuka. Znałem dyrektora 
bardzo ostrego dla zasady. Przy­
zwyczajono się do niego stosunko­
wo szybko i lew przestał być groź­
ny, chociaż nadal huczał. Najwię­
cej waży tu jednak autorytet i wy­
kazanie winy oraz sprawiedliwa 
Indywidualnie . zróżnicowana re­
akcja. I jeszcze jedno — najdotkli­
wsze będą kary nadawane z wiedzą 
wielu osób, podawane do publicz­
nej wiadomości.

Zjawiskiem bardzo trudnym są 
nadto często spotykane chorobliwe 
ambicje ludzi, łączone niekiedy z 
poczuciem zawiści. Inny typ zjawi­
ska, o któ:vm anegdoty opowiada 
się w naszym kraju — to lizusos­
two i potakiwanie. Niestety zjawi­
sko zarówno typu: „patrzcie, jaki 
ja Jestem mądry, a Kitowski durny’1 
jak 1: „pan dyrektor to wspania­
le ujął, genialnie rozwiązał” itp. 
nie są odosobnione. Gdy się trafi 
ra takie stosunki pracy, trudno być 
obiektywnym, mieć swoje zdanie, 
głosić prawdę, gdy Jest ona przyk-

wyjdą, konsekwencje bywają bar­
dzo przykre, dlatego tak trudno o 
odważnych dyrektorów. A dyrek­
torów winno się chyba rozliczać 
saldem ich pociągnięć? O wiele 
łatwiej zarządzać „metodą PKP”. 
Stan taki będzie istniał tak długo, 
dopóki nie zmienimy metody admi­
nistrowania ekonomiką na gospo­
darowanie, dopóki sprawa odpo­
wiedniego zakresu samodzielności 
przedsiębiorstwa nie przestanie być 
tylko hasłem, dopóki nie dobierze- 
my- odpowiednich metod planowa­
nia ‘i oceny do specyfiki danego 
przedsiębiorstwa. Regułą winno tu 
być: jaką metodą najlepiej reali­
zować wytyczane ptzez Partię 1 
Rząd zasady i kierunki działania. 
Wybór metody winien pozostawać
w kompetencji resortu 
czenia.

Wtłaczanie wszystkich 
jątku przedsiębiorstw

1 Zjedno-

bez wy- 
w ’ jedne,

odgórnie ustalone schematy oraz 
nazbyt dalekie ograniczanie ich sa­
modzielności sprawia, że dyrektor 
•staje się swoistym żonglerem, na 
„dwie dusze” (państwową 1 przed­
siębiorstwa), a stanowisko jego w 
dużej mierze — jak to określają 
Niemcy: — to „Titel ohne Mittel”. 
Jeżeli wszelkie programy decentra. 

‘lizacji zaczadzania gospodarczego
I zwiększania samodzielności przed­
siębiorstw w gospodarowaniu na­
trafiają u nas w realizacji na po­
tężne opory, to u podłoża tego tkwi
chyba m. in. nieufność 
ników przedsiębiorstw
przedsiębiorstw?

Przedstawiane

do kierow-
1 czy tylko

tu
pracy dyrektora należałoby 
następująco podsumować:

1. Wysokie tempo rozwoju 
gospodarki wymaga doboru

zagadnienia
chyba

naszej 
odpo-

ra dla odbiorcy, bo odnosi to wręcz 
odwrotne od zamierzonych
Znane sa mi fakty masowej 
ki z takich przedsiębiorstw 
nych fachowców.

I Jeszcze jedno zjawisko 
grupy nieformalne. Gdzież

skutki, 
uciec z- 
powaź-

— to 
ich nie

ma. Jakże są różnorodne. Jak nieraz 
rozbudowane nie tylko poziomo ale 
i pionowo. Rozróżnienie grupy od 
kliki dla zwykłego śmiertelnika 
Jest niestety bardzo trudne. Słysza­
łem na ten temat niejedną anegdo­
tę. Polacy maja duże poczucie hu­
moru 1 wiedza dotrze z czego^ktu- 
alnie sobie pokpiwać.

Tak wiec bardzo trudnym zada­
niem dyrektorów fiest dobrać sobie 
odpowiednia obsadę kierowniczą 
zakładu i umieć nią odpowiednio 
kierować, wyzwalać jej inicjatywę 
w zamierzony sposób a poprzez tę

wiednlej kadry kierowniczej, któ­
rej byłby powierzony ster przed­
siębiorstw. Kadrę taką w naszym 
XK-leciu wykształciliśmy. Powin­
niśmy jednak uzupełnić jej wiedzę 
w zakresie zasad zarządizania. Na­
leży też określić zasadę oceny pra­
cy dyrektorów, ażeby jasno sprecy­
zować zarówno jego pozycje, jak 
i odpowiedzialność.

2. Skoro decydujemy się powie­
rzyć dyrektorowi przedsiębiorstwo 
miejmy do niego więcej zaufania, 
poszerzajmy śmielej zakres samo­
dzielności przedsiębiorstw, zaprze­
stańmy metody administrowania 
przedsiębiorstwami.

3. Pozwólmy resortom „ubran- 
żowić” swe przedsiębiorstwa, do­
pasować metody planowania 1 za­
rządzania do ich specyfiki — bo to 
dopiero gwarantuje osiąganie opty­
malnych wyników. Dotąd bowiem ' 
podstawowym „blaskiem" dyrek­
torskiego zawodu jest jego osobi­
ste zadowolenie z wyników swej 
pracy, z trudem przebijania się 
przez dziewiczą dżunglę, ze spor­
towych emocji zmagania się z wie­
loma przeciwnościami 1 z wygra­
nych losu, na który codziennie sta­
wia stawkę swego autorytetu.

„GRYF”
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ORZECZNICTWO

50 lat współpracy 
gospodarczej ZSRR 
i zagranicą

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

Z
 OKAZJI 50-lecia Rewolucji 

Październikowej ukazała 
się w Związku Radzieckim 
bardzo interesująca publi­
kacja, stanowiąca — w 
pewnym sensie — vade- 

mecum w dziedzinie współpracy go­
spodarczej ZSRR z zagranicą na 
przestrzeni ostatnich pięćdziesięciu 
lat.. Wydawcą tej niezwykle cennej 
publikacji jest Instytut Naąkowo- 
Badawczy MHZ ZSRR, zaś podsta­
wowym źródłem zgromadzonych z 
wielkim nakładem środków i sy­
stematycznej pracy materiałów sta­
ła się jubileuszowa konferencja na­
ukowa, która odbyła się w końcu 
września ub. r. w Moskwie.

W części wstępnej I zastępcą mi­
nistra handlu zagranicznego ZSRR 
— M. R. Kużmin podkreślił, że w 
minionym okresie Państwo .Radziec­
kie osiągnęło ogromne sukcesy w 
dziedzinie współpracy gospodarczej 
z zagranicą, przy czym handel za­
graniczny — na wszystkich eta­
pach rozwoju tej współpracy r- był 
poważnym czynnikiem w dziele bu­
downictwa socjalistycznego i. roz­
wiązywania podstawowych zadań 
gospodarczych Kraju Rad.

Wprowadzeniem do tematu oma­
wianej publikacji jest obszerny re­
ferat prof. N. W. Orłowa pt. ,.Roz- 
wój handlu zagranicznego ZSRR w 
ciągu 50 lat władzy radzieckiej”. 
Profesor Orłów zwraca uwagę, że 
„Państwo Radzieckie stworzyło za­
sadniczo nowy system handlu za­
granicznego, który odpowiada zało­
żeniom rozwiniętej, socjalistycznej 
reprodukcji. Jednym z filarów te­
go systemu jest realizacja wszyst­
kich transakcji w zakresie ekspor­
tu i importu w oparciu o państwo­
wy monopol".

W dokonanym przeglądzie etapów 
rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR i radzieckiego handlu zagra­
nicznego podkreśla się nie tylko 
globalny wzrost wymiany towaro­
wej Związku - Radzieckiego z -za­
granicą na przestrzeni pięćdziesię­
ciu lat, lecz — co najważniejsze 7— 
poważne przeobrażenia w struktu­
rze obrotów towarowych z zagrańi- 
cą. Jednocześnie podkreślone zosta­
ły istotne przesunięcia w kierun­
kach geograficznych radzieckiego 
handlu zagranicznego.

V ciągu powojennych 20 lat war­
tość obrotów towarowych ZSRR z 
zagranicą Wzrosła o 11,8 raza w 
stosunku do roku 1946, wynosząc 
w roku 1966 15 076 min rbl., przy 
czym wartość eksportu wynosiła w 
tym czasie 7 957, zaś importu 7 119. 
O ile przed wojną na Związek Ra­
dziecki przypadało 1,5 proc, świa­
towego handlu, to obecnie ten sam 
wskaźnik wynosi już ponad 4,5 proc. 
Daje to Związkowi Radzieckiemu 
7' miejsce na świecie.

Nastąpiła również pbważna re­
orientacja radzieckiej wymiany to­
warowej z zagranicą. W ostatnich 
latach około 70 proc, radzieckiej 
wymiany towarowej z zagranicą 
przypada na kraje socjalistyczne. 
Kraje socjalistyczne Europy party­
cypują w radzieckich obrotach to­
warowych z zagranicą w wysokości 
ok. 60 proc. W globalnych obrotach 
towarowych Związku ' Radzieckiego 
z zagranicą udział NRD wynosi 16 
proc., CSRS — 11 proc., zaś Polski 
— 9 proc. _

Związek Radziecki jest ’nie tylko 
poważnym dostawcą wielu podsta­
wowych surowców dla krajów so­
cjalistycznych, lecz zajmuje rów­
nież eksponowaną pozycję na liście 
eksporterów maszyn i urządzeń dla 
tych krajów.

Przy analizie przemian w struk- . 
turze obrotów towarowych z za­
granicą. oprócz zwrócenia uwagi 
na poważny udział surowców W 
eksoorcie, informuje sie również 
czytelnika o tym. że w. ostatnich 
latach Związek Radziecki dokonał 
zakupów zboża zagranicą: w 1964 
roku — 8,3 min ton pszenicy i mą­
ki; w 1965 roku — 6,7 min toń; w 
1966 roku — 7,9 min ton. W ten 
sposób zboże znajduje sie obecnie 
na trzecim miejscu w radzieckim 
impórcie.

Wysoka 'dynamika cechuje (szcze­
gólnie w ostatnich 1Ó latach) wy­
mianę towarową ZSRR , z rozwija­
jącymi się krajami. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że np. wartość 
eksportu radzieckiego do tych kra­
jów wynosiła w 1966 roku 1091 min 
rbl., zaś wartość importu 784 min 
rbl.

W. S. Alhimow, który jest 
stępcą ministra handlu zagranicz­
nego ZSRR, w artykule pt. ..Sto­
sunki kredytowe Związku Radziec­
kiego z zagranicą” stwierdza m. in., 
że ogólna kwota radzieckich kredy­
tów udzielonych rozwijającym się 
krajom Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej wynosiła, w 1966 roku po­
nad 4 mld rbl. ' ।

Jeśli dodamy do wymienionej 
kwoty ponad 10-mld rbl. kredytów, 
które do roku 1966 Związek Ra­
dziecki udzielił europejskim krajom 
socjalistycznym, stanie się jasne. 

jak wielka jest radziecka pomoc 
kredytowa w ramach współpracy 
gospodarczej z zagranicą.

W omawianej pozycji zwraca się 
uwagę czytelników na fakt, że w 
okresie po drugiej wojnie świato­
wej Związek Radziecki przekształ­
cił się z kraju-kredytobiorcy, ja­
kim był w okresie międzywojen­
nym, w kraj-kredytodawcę. W cią­
gu pierwszych 10 lat od chwili za­
kończenia ostatniej wojny jedynie 
Szwecja (w październiku 1946) 
udzieliła Związkowi Radzieckiemu 
kredytu na zakup maszyn i urzą­
dzeń w wysokości 1 mld koron, 
czyli — według ówczesnego kursu 
— 174 min rbl. W następnych la-’ 
tach Związek Rądzieckj pję |?Qr?y7 
sta z kredytów w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych. Dopiero w 
roku 1958 niektóre firmy zachod­
nioeuropejskie zaczęły udzielać kre­
dytów przy dostawach maszyn 
i urządzeń do ZSRR. Następnie, w 
ślad za tymi firmami, również kon­
cerny japońskie udzieliły Związko­
wi Radzieckiemu kredytów ha za­
kup w tym kraju kompletnych 
obfęktów przemysłowych. I

Problemy stosunków handlowych 
Związku Radzieckiego z wysoko 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz­
nymi znalazły — oprócz wspomnia­
nego referatu profesora Orłowa — 
poczesne miejsce w opracowaniu 
docenta J. N. Kapelinskiego. Kre­
śląc dzieje tych stosunków na 
przestrzeni półwiecza, autor przy­
pomina o konsekwentnym dążeniu 
czynników państwowych Związku 
Radzieckiego do rozwoju kontak­
tów z uprzemysłowionymi krajami 
kapitalistycznymi. Nawet w pierw-' 
szych latach po drugiej wojnie 
światowej obroty towarowe ZSRR 
z krajami kapitalistycznymi wyka- 
zywały trend rosnący: w 1946 roku 
— 491 min rbl., zaś w 1948 roku —• 
679 min rbl., co stanowiło przekro­
czenie poziomu obrotów z roku 1938. 
W latach „zimnej wojny” następu­
je poważne osłabienie stosunków 
handlowych ZSRR z krajami kapi­
talistycznymi, ale w roku 1955 war­
tość obrotów z uprzemysłowionymi 
krajami kapitalistycznymi wynosi 
już 900 min rbl., w roku 1966 się­
ga kwoty prawie 3,2 mld rbl.

Jednocześnie autor zwraca uwa­
gę, że „struktura towarowa wymia­
ny handlowej ZSRR z uprzemysło­
wionymi krajami kapitalistycznymi 
pozostaje wciąż niezadowalająca, 
przede wszystkim ze względu na 
dominującą rolę surowców w ra­
dzieckim eksporcie”.

Z kolei profesor A. B. Frumkin 
podkreśla, że „Zróżnicowany cha­
rakter ekonomiki ZSRR warunku­
je szeroki wachlarz zarówno ekspor­
tu, jak i importu. Aktualnie Zwią­
zek Radziecki prowadzi wymianę 
towarową prawie ze 100 krajami na 
kuli ziemskiej, w tym z 70 posiada 
porozumienia handlowe”.

Osobny rozdział omawianej pu­
blikacji .stanowią referaty i arty­
kuły poświęcone współpracy Związ­
ku Radzieckiego z krajami socja­
listycznymi w ramach Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Auto­
rami są tu zarówno naukowcy 
i działacze gospodarczy radzieccy, 
jak i reprezentanci krajów człon­
kowskich RWPG.

N. N. Inozemcew w artykule pt. 
„Koordynacja planów gospodar­
czych i handlu zagranicznego kra­
jów RWPG” nie tylko omawia 
aktualny stan współpracy krajów 
członkowskich w ramach między­
narodowego socjalistycznego podzia­
łu pracy, zwracając przy tym uwa­
gę na posiadany przez te kraje po­
tencjał ekonomiczny, lecz wskazuje 
jednocześnie na niewykorzystane 
możliwości istniejące w dziedzinie 
koordynacji wysiłków tych krajów 
w nadchodzących latach. Pisze on 
m. in.: „Tempo wzrostu współpra­
cy gospodarczej pomiędzy krajami 
należącymi do RWPG, stanowiące 
odbicie osiągniętego poziomu mię­
dzynarodowego ■ podziału pracy, nie 
można uznać za zadowalajace".

Na niewykorzystane wciąż re­
zerwy wzrostu wymiany towarowej 
pomiędzy ZSRR a Polską zwraca 
również uwagę artykuł S. Bącz­
kowskiego i Z. Łańcuckiego pt. 
„Rola polsko-radzieckiej wymląny 
towarowej w rozwoju gospodarki 
PRL”. Omawiając perspektywy 
obrotu w zakresie masZyn i urzą­
dzeń, autorzy piszą. co następuje. 
„Doświadczenie naszych krajów, 
jak również — i to jeszcze w więk­
szym stopniu — doświadczenie mię­
dzynarodowej wymiany towarowej 
dowodzi, że w tej dziedzinie istnie­
ją poważne rezerwy i możliwości 
umocnienia wzajemnych, korzyst­
nych kontaktów i rozwoju współ­
pracy gospodarczej". Punktem wyjś­
cia dla rozważań autorów oraz zgło­
szonych przez nich postulatów jest 
twierdzenie o konieczności konsek­
wentnego rozwoju specjalizacji 
i kooperacji w zakresie produkcji 
maszyn i urządzeń.

F
RAGMENT wydanej przed 
kilku laty książki prof. Brusa, 
traktującej o węzłowych pro­
blemach gospodarki socjalis­
tycznej, jest rysem historycz­
nym dwóch dyskusji między­

wojennych, z których jedna toczyła 
się w ZSRR, a druga w Europie 
Zachodniej. Pisząc o dyskusjach 
międzywojennych, prof. Brus zau­
waża, że „na pewno warto do nich 
sięgać, a także w miarę możności, 
uzupełniać luki, zwłaszcza jeśli 
chodzi o materiały radizieckie". Rok 
bieżący przyniósł dwie publikacje 
z tego zakresu tematycznego. Są 
to: praca Edwarda Łukawera 
poświęcona zachodnioeuropejskiej 
dyskusji o rachpnku ekonomicznym 
i praca Stanisława Łyski o dyskus­
jach w ZSRR. Odkładając omówie­
nie pracy Łukawera do innej oka­
zji, spróbuję w poniższych reflek­
sjach naszkicować niektóre poglą­
dy S. Łyski, szczególnie istotne dla 
naszej wiedzy o radzieckich dys­
kusjach.

Punktem wyjścia rozważań Łys­
ki*)  jest ocena stanowiska Marksa 
i Engelsa w sprawie charakteru 
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rachunku ekonomicznego w gospo­
darce socjalistycznej.

Wizja gospodarki opartej na sy­
stemie produkcji nietowarowej, za­
warta implicite w tekstach klasy­
ków, a zwłaszcza uproszczona in­
terpretacja tej wizji w ruchu ro­
botniczym, spowodowała odrzuce­
nie na wiele lat możliwości posłu­
giwania się w warunkach gospo­
darki socjalistycznej pieniądzem i 
ceną. Łysko opisuje żmudną i 
skomplikowaną drogę odchodzenia 
od tego błędnego stanowiska przez 
radzieckich ekonomistów i działa­
czy gospodarczych. Po nakreśleniu 
sytuacji, jaka się wytworzyła bez­
pośrednio po objęciu władzy przez 
partię bolszewicką, tzn. okresu 
prób przezwyciężenia inflacji po­
przez reformę pieniężną i prób 
stworzenia warunków do wykorzy­
stania kredytu i systemu cen w 
interesie rewolucji, przechodzi 
Autor do omówienia problematyki 
wojenńego' komunizmu. . W tym 
okresie środki ekonomiczne pełnią 
funkcję podrzędną. „Posługiwanie 
się mechanizmem nakazowym było 
prostsze niż posługiwanie się skom­
plikowanym mechanizmem rynko­
wym. pozwalało na szybsze prze­
prowadzenie zmian struktury pro­
dukcji, dawało możliwość zróżnico­
wanego oddziaływania na poszcze­
gólne odcinki gospodarki, zapew­
niało osiągnięcie wysokiego stopnia 
koncentracji ograniczonych środ­
ków na wielu podstawowych — z 
punktu widzenia obrony władzy — 
odcinkach, z pominięciem odcinków 
pozostałych”. „Dla okresu komuniz­
mu wojennego charakterystyczne 
było bilansowanie gospodarki bez­
pośrednio w wielkościach fizycz­
nych. Ten sposób bilansowania poz­
walał na stwierdzenie, co można 
produkować, a nawet w pewnym 
sensie — z punktu widzenia reali­
zacji podstawowych potrzeb, uzna­
nych za nie podlegających dyskusji 
i uszeregowanych według znacze­
nia — co należy produkować. Ka­
tegorie towarowo-pieniężne ' albo 
nie występowały wcale, albo nie 
spełniały aktywnej roli bilansują­
cej. Przy tym wyłącznie bezpie- 
niężnym, bezpośrednim rachunku 
koordynacji, całkowita dominacja 
przypadła powiązaniom pionowym 
typu wyłącznie nakazowego. Wszy­
stkie istotne akty wyboru celów 
i metod produkcji dokonywane by­
ły na szczeblu najwyższym". Mimo 
tych determinant, żywa była w 
okresie wojennego komunizmu 
świadomość konieczności precyzyj­
nego wojennego porównania nakła­
dów pracy i produktów. Problem 
ten był dyskutowany przez ekono­
mistów marksistowskich, . którzy 
zajmowali stanowiska dwojakiego 
typu. Jedni, na czele z A. Czaja- 
nowem, „proponowali dawny pie­
niężny rachunek nakładów w jed­
nostkach fizycznych, odpowiadają­
cych charakterystyce wartości użyt­
kowych, ponoszonych nakładów 
(waga, objętość, ilość, moc etc.), 
określonych przez technikę procesu 
produkcyjnego”. Drudzy, na czele 
z S. Strumilinem, „szukali możli­
wości sprowadzenia różnorodnych, 
z punktu wodzenia ich wartości 
użytkowej, dóbr materialnych do 
jakiegoś jednego, wspólnego mia­
nownika, który jednak nie byłby 
wartością (pieniądzem)". Oceniając 
obie koncepcje, Łysko zauważa, że 
„walory pierwszej poważnie obni­
żała okoliczność, iż nie było w niej 
miejsca na, syntetyczny wskaźnik, 
ilustrujący wielkość nakładu pono­
szonego przy produkcji dowolnego, 
a więc każdego, dobra". Błąd Stru- 
milina był ogólniejszej natury. Ne­
gując towarowy charakter gospo­
darki radzieckiej i stwierdzając, że 
nie występuje w niej prawo war­
tości — poszukiwał on miernika 
nakładów pracy, będącego zaprze­
czeniem wartości, pojmowanej jako 
coś materialnego. Tym samym za­
poznawał on społeczny charakter 
pracy, traktując ją jako proces czy­

sto fizjologiczny. W tym tkwiła — 
zdaniem Łyski -1- przyczyna niepo­
wodzenia jego teoretycznych docie­
kań. Radzieckim komunistom za­
równo teoretykom, jak i działa­
czom gospodarczym, wydawało się, 
że doświadczenie wojennego komu­
nizmu może być punktem wyjścia 
do konsekwentnej likwidacji rynku 
i pieniądza. Okazało się jednak, że 
„bezpośrednia planowa więź była 
przez drobnotowarową wieś tolero­
wana tylko dopóty, dopóki trwała 
wojna”. W tej sytuacji, gdy mecha­
nizm nakazów administracyjnych 
okazał się niewystarczający, cena 
stała się „aktywną formą alokacji 
zasobów". Był to okres NEP-u, 
który stworzył dogodną sytuację do 
konfrontacji najważniejszych kon­
cepcji ekonomicznych tamtych lat: 
koncepcji Bucharina 1 koncepcji 
Preobrażeńskiego.

Po dokładnym opisie tej dyskusji 
przechodzi Łysko do analizy lat 
późniejszych, kiedy to niespotyka­
nemu tempu ery „piatiletek” towa­
rzyszy centralizacja systemu zarzą­
dzania i zmniejszona do funkcji 
agregatu rola ceny. Okres ten przy­

nosi pewne zahamowania w roz­
woju myśli ekonomicznej, spowo­
dowane systemem zjawisk określa­
nym „kultem jednostki". Nie ozna­
cza to jednak, by dyskusja prze­
stała się toczyć. Stanisław Łysko 
wnikliwie analizuje koncepcje Sta­
lina, dotyczące działania prawa 
wartości w gospodarce socjalistycz­
nej.. Stwierdzić należy, że jest to 
spojrzenie na poglądy Stalina no­
watorskie i oryginalne, wolne od 
tak często spotykanych przegięć w 
jedną bądź w drugą stronę.

Refleksja nad polemiką przepro­
wadzoną przez Stalina ze zwolen­
nikami koncepcji rachunkowo-dys- 
trybucyjnej prowadzi Łyskę do 
sformułowania tezy, że dyskusja o 
cenach, zapoczątkowana w 1957 ro­
ku, a tocząca się po dziś dzień, 
miała ' swoje źródła już w latach 
wcześniejszych.

Dyskutujących problem ceny 
wyjściowej dzieli Łysko na trzy 
grupy: zwolenników opierania re­
lacji cen wyjściowych na relacjach 
bieżących nakładów pracy (Strumi- 
lin),, zwolenników oparcia ceny 
wyjściowej na cenie produkcji (Ma- 
łyszew), j zwolenników powiązania 
ceny wyjściowej z rachunkiem op­
tymalizacji (Kantorowicz, Nowoży- 
łow).

Bogactwo problematyki, porusza­
nej przez Łyskę, uniemożliwia do­
kładne jej omówienie. W tym 
miejscu ęhclałbym zwrócić uwagę 
na dwa tylko elementy tej proble­
matyki, szczególnie nowatorskie i 
zapładnią-jące.

Omawiając dyskusję Bucharina z 
Preobrażeńskim, zwraca Łysko 
uwagę na pracę, mniej dotąd zna­
nego, radzieckiego ekonomisty Aj- 
chenwalda. Ajchenwald, zwolennik 
bucharinowskiej koncepcji propor­
cjonalności nakładów pracy, sfor­
mułował pogląd, że jeszcze bardzo 
długi czas rynek będzie częścią 
składową gospodarki socjalistycz­
nej. Pisał, że „nawet gdyby nie było 
chłopskiego okrążenia, to i wów­
czas elastyczne więzi rynkowe po­
zostawałyby niezbędne przez sze­
reg lat, a bezpieniężny podział 
mógłby tylko stopniowo 1 wolno 
przenikać do praktyki stosunków 
wzajemnych między komórkami 
państwowej gospodarki”. Zdaniem 
Łyski, w koncepcji Ajchenwalda 
szczególnie doniosłe jest to, że „1) 
uważa! za konieczne posługiwanie 
się ceną wewnątrz sektora socjali­
stycznego, a nie tylko w warun­
kach rzeczywistej wymiany między 
różnymi właścicielami, 2) upatry­
wał w tych cenach wskaźniki al­
ternatyw wyboru, w oparciu o któ­
re dokonuje się alokacja czynni­
ków, 3) uznawał te ceny za wiel­
kości określone obiektywnie, a nie 
dowolnie, a więc tym samym roz­
wiązujące problem racjonalnego 
gospodarowania czynnikami pro­
dukcji”. Łysko trafnie zauważa, że 
praca Ajchenwalda jest, niezamie­
rzoną wprawdzie, odpowiedzią na 
tezę L. von Misesa, że w gospo­
darce socjalistycznej nie ma wskaź­
nika alternatyw wyboru w sfe­
rze dóbr kapitałowych. Ajchenwald 
traktuje cenę właśnie jako wskaź­
nik alternatyw wyboru, wyznaczany 
przez „techniczne możliwości trans­
formacji jednego dobra na inne". 
Pisze on: „Plan sam, w trybie świa­
domej i celowej działalności, odnaj­
duje rynkowy wyraz, ekonomiczny, 
kształt relacji między elementami 
produkcyjnymi oraz ich dynamiką. 
Innymi słowy, w oparciu o ogólne, 
materialno-techniczne możliwości, 
kreśli on konkretny wariant roz­
woju, z określeniem tempa, z pro­
porcjami, przesunięciami i tłuma­
czy go na realny język cen, zys­
ków, dostaw, handlu, kredytów itd. 
Oczywiście, nakreślenie tych wszy­
stkich rynkowych stosunków, abso­
lutnie nie może być oddzielone od 
wyznaczenia określonego, natural­
nego wariantu rozwoju produkcyj­
nego... W taki sposób plan sam 
wyznacza rynkową realizację 1 na- 

daje kształt naturalnej koniecznoś­
ci j tym samym wyznacza okreś­
lony wariant rozwoju".

Łysko słusznie nazywa • model 
rynkowej formy planowania «for­
mułowany przez Ajchenwalda jed­
ną z pierwszych prób rozwiązania 
problemu racjonalnego gospodaro­
wania w socjalizmie, W modelu 
Ajchenwalda (w przeciwieństwie 
do modelu Langego, gdzie szczebel 
centralny wyznacza tylko stopę 
akumulacji) centralnie ustalane 
jest tempo wzrostu i główne kie­
runki rozwoju. Wysuwając tezę, te 
„stany równowagi są kolejnymi 
krokami do socjalizmu”, jak je ar­
gumentuje: „Wszystkie prace. pla­
nowe układają się jak gdyby w je­
den łańcuch, złożony z trzech og­
niw: generalny plan nakreśla ten 
typ rozwoju sił wytwórczych, któ­
ry powinien doprowadzić bazę 
techniczną dó warunków socjaliz­
mu; perspektywiczny plan- daje 
orientacyjny łańcuch równowag, 
wzorcowy rząd stopni niezbędnych 
po to, aby rozwój szedł po linii 
nakreślonej przez plan generalny; 
kontrolne cyfry, roczne operacyjne 
plany wskazują, jak powinien
kształtować się rozwój gospodarczy 
danego roku i jakimi sposobami
należy przezwyciężać żywiołowy
nacisk i ustanowić równowagę pla­
nową. W łańcuchu tym każda pla­
nowa dyrektywa wiąże się z ogól­
ną walką o określony gospodarczy 
rozwój i z ogólną linią dą­
żenia do socjalizmu. Wszyst­
kie plany. szczególnie plany 
perspektywiczne i szkice planu 
generalnego, wcale nie będą stano­
wiły jakiegoś raz na zawsze dane­
go, niezmiennie! ustalonego w cza­
sie planu rozwoju gospodarczego, 
którego określone fragmenty po 
prostu uruchamia się, gdy,-nadej­
dzie ięł} tęrmin.' "Biąno^ąnię przy­
szłego rozwoju gospodarczego ma 
za zadanie ustalenie pewnego ce­
lu, pewnej jednoczącej idei budow­
nictwa socjalistycznego i określenie 
możliwości reąlizącjj jej najbliż­
szych etapów. ' Z 'biegiem’"'czasu, 
wraz z ńądęj^ęięm nąząącjonyćh 
terminów, szkic dokonany ex an­
te będzie korygowany na podsta­
wie nowego, życiowego doświad­
czenia i przekładany na język 
konkretnych planów rocznych".

Mimo że te poglądy, sprzeczne z 
obowiązującą w tamtych latach 
doktryną, zostały odrzucone, to 
„rozwijająca się wostatnich latach 
w ZSRR dyskusja ekonomiczna, 
pod naporem realnej rzeczywisto­
ści, zmierza w wielu wypadkach 
po ścieżkach, które po raz pierw­
szy zostały przetarte w pracach 
Ajchenwalda”. Za najdonioślejsze 
Osiągnięcie tej dyskusji, rozpoczę­
tej po XX zjeździć, uważa -Łysko 
sformułowaną przez’L. Kantorowi- 
cza teorię rachunku optymalnego 
wykorzystania zasobów. Teorię ’ tę, 
a także korespondujące z nią kon­
cepcje W. Nowoźyłowa, określą się 
zwykle jako póglądy postulujące 
szerokie wykorzystanie matematyki 
przy analizie ekonomicznej. Łysko 
słusznie wykazuje ograniczoność 
takiego spojrzenia. Pisze on: „Cele, 
do których zmierza W. Nowoźy- 
łow, są o wiele dalej idące. Zasa­
dy precyzyjnego rachunku ekono­
micznego z jego podstawowym na­
rzędziem w postaci ceny wyjścio­
wej są dla niego wstępną przesłan­
ką zdemokratyzowania gospodarki: 
Chodzi mu o stworzenie pełnego 
systemu społecznego władania środ­
kami produkcji, które zarządzane 
będą rzeczywiście przez społeczeń­
stwo, a nie tylko w jego imieniu 
i dla jego dobra.” Niezwykle inte­
resujące są wnioski Autora ż wni­
kliwej egzegezy tekstów Kantoro- 
wicza. Stanisław Łysko dowodzi 
wbrew niektórym sformułowaniom, 
że w konsekwencji koncepcje Kan- 
torowicza prowadzą do uznania ko­
nieczności wykorzystywania w go­
spodarce socjalistycznej mechaniz­
mu regulowanego rynku.

Warto dodać, że S. Łysko opiera 
się na tekstach Kantorowicza pu­
blikowanych w latach 1959—61. 
Swego rodzaju potwierdzeniem 
trafności analizy Łyski test wypo­
wiedź Kantorowicza z 1964 roku. 
Kantorowicz pisał: „Charaktery­
styczny przykład ignorowania dia- 
lektyki spotykamy wówczas, gdy 
rozpatruje się jako diametralnie 
przeciwstawne koncepcje optymal­
nego scentralizowanego planowania 
oraz wysunięte przez prof. t G. 
Libermana propozycje podniesienia 
roli rentowności, przyjęcia zysku 
jako podstawowego wskaźnika pra­
cy przedsiębiorstw. Tymczasem zaś 
właśnie otrzymane — przy opraco­
wywaniu generalnego scentralizo­
wanego planu za pomocą matema­
tycznej optymalizacji—oceny eko­
nomiczne dają środek do zapew­
nienia możliwości efektywnych de­
cyzji zdecentralizowanych, pozwa­
lają osiągnąć korelację rentowno­
ści przedsiębiorstw z rentownością 
w skali gospodarki narodowej.”

Ta wypowiedź Kantorowicza ozna­
cza, że rację miał Łysko, kiedy pi­
sał, że zauważalnym jest: „Stop­
niowy wzrost przeświadczenia, że 
zbudowanie prawidłowej teorii cen 
w gospodarce socjalistycznej nie 
jest ,i nie może być ostatecznym 
rozwiązaniem zadania racjonaliza­
cji mechanizmu funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej. Zbudowa­
nie jej jest dopiero wstępnym wa­
runkiem rozwoju demokratycznych 
form kierowania i zarządzania go­
spodarką. Rozwój tych form musi 
stworzyć nowe i podtrzymać ist­
niejące źródła inicjatywy oraz 
twórczej energii społeczeństwa so­
cjalistycznego. Co więcej, problem 
cen wyjściowych w gospodarce so­
cjalistycznej nie może być oder­
wany od zadania demokratyzacji 
zarządzania."

ZATRUDNIENIE PRZY 
BUDOWIE 

PONADNORMATYWNEJ 
LICZBY ZAMIEJSCOWYCH 

PRACOWNIKÓW

Przedsiębiorstwo Budowlane A 
wykonywało na podstawie umowy 
zawartej z Dyrekcją Budowy 
Osiedli Robotniczych B roboty 
budowlano-montażowe przy budo­
wie szkoły podstawowej w K.'

Przy rozliczeniu tych robót Przed­
siębiorstwo Budowlane obcląży- 
1 o Dyrekcję BOR dodatkowy­
mi kosztami, zwązanymi z za­
trudnieniem ponadnormatywnej 
liczby pracowników zamiejscowych 
za czas od rozpoczęcia robót.

Ponieważ Dyrekcja BOR odmó­
wiła zapłacenia pełnej nale­
żności z tego tytułu, twierdząc, że 
brak podstaw do naliczenia pod­
wyższonych kosztów za czas przed 
dniem 19 lipca 1965 r., od kiedy 
spełnione zostały wymagane do te­
go celu warunki zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami. Przedsię­
biorstwo Budowlane wystąpiło -o 
zasądzenie spornej sumy na drogę 
postępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
żądanie Przedsiębiorstwa Budowla­
nego oddaliła, zaś Główna Ko­
misja Arbitrażowa odwołania tegoż 
Przedsiębiorstwa nie uwzględniła 
i orzeczenie OKA zatwierdziła.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Budownictwa 1 Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych rewizji 
nadzwyczajnej od orzeczenia 
II instancji, sprawa została po­
nownie rozpatrzona przez Główną 
Komisję Arbitrażową, która orze­
czeniem z dnia 27 stycznia 1967 r. 
nr BO 11742/66 wydanym w skła­
dzie rewizyjnym poprzednie swe 
stanowisko utrzymała w mo­
cy, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Warunkiem przyznania wy­
konawcy robót budowlano-monta­
żowych należności na pokrycie do­
datkowych kosztów związa­
nych z zatrudnieniem ponadnor­
matywnej liczby zamiejscowych 
pracowników jest wyrażona 
uprzednio zgoda jednostek nad­
rzędnych wykonawcy I Inwe- 
stora, wydana w oparciu o odpo­
wiednie zaświadczenie wydziału za­
trudnienia, chociażby nawet pokry­
cie tych kosztów zastrzeżone było w 
danych wyjściowych (założeniach 
kosztorysowych) i w umowie o 
Wykonanie robót.

W uzasadnieniu powyższego swe­
go stanowiska GKA zaznaczyła:

„W myśl zasad pokrywania kosz­
tów związanych z zatrudnieniem 
ponadnormatywnej liczby pracow­
ników zamiejscowych w produkcji 
budowlano-montażowej (zał. nr 2 
dó" pówołanego wyżej zarządzenia 
Ministra . Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych z 
dnia 21 czerwca 1960 r. — obecnie 
zał. nr 2 ’ do zarządzenia nr 153 
Ministra Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych z 
dnia 15 kwietnia 1965 r. — Dzien­
nik Budownictwa nr 9, poz. 27) 
przesłanką do przyznania wyko­
nawcy należności na pokrycie do­
datkowych kosztów związanych z 
zatrudnieniem ponadnormatywnej 
liczby pracowników zamiejscowych 
jest wyrażona na podstawie odpo­
wiedniego zaświadczenia wydziału 
zatrudnienia zgoda jednostek nad­
rzędnych wykonawcy i inwestora 
na ponadnormatywne zatrudnienie 
pracowników zamiejscowych, w 
oparciu o którą można dspiero 
ustalić w danych wyjściowych (za­
łożeniach kosztorysowych) przewi­
dywany wyższy od normatywnego 
stan zatrudnienia pracowników za­
miejscowych oraz określić wskaź­
nik dopłat z tego tytułu.

Niesporne jest, że wymaganą 
wyżej wymienionymi przepisami 
dokumentację, tj. zaświadczenie 
wydziału zatrudnienia oraz zgodę 
swej jednostki nadrzędnej, powo­
dowy wykonawca przedłożył poz­
wanemu inwestorowi dopiero w 
trakcie realizacji budowy przy 
piśmie z dnia 19 lipca 1965 r. oraz 
że. wydając na tej podstawie ze­
zwolenie na zatrudnienie ponad­
normatywnej liczby pracowników 
zamiejscowych, jednostka nadrzęd­
na pozwanego inwestora zastrze­
gła stosowanie dopłat z tego tytu­
łu do tych robót, które nie zostały 
wykonane 1 rozliczone do dnia 
wniosku wykonawcy (...), a więc 
do dnia 19 lipca 1965 r. W tym 
śtanie rzeczy zezwolenie jednostki 
nadrzędnej inwestora' nie odnosiło 
sie do zatrudnienia . ponadnorma­
tywnej liczby pracowników za­
miejscowych od początku budowy, 
wobec czego obie instancje arbi­
trażowe miałv podstawę do przy­
jęcia, iż do przyznania powodowe­
mu wykonawcy dopłat na pokrycie 
kosHów ponadnormatywnego za­
trudnienia pracowników zamiejs­
cowych od rozpoczęcia robót nie 
zostały spełnione warunki, od któ­
rych uzależnione było naliczenie 
tych kosztów stosownie do powo­
łanych wyżej zasad.

Na powyższe stanowisko pozo­
staje bez wpływu podnoszona w 
rewizji okoliczność, że pokrycie 
przez inwestora wyżej wymienio­
nych kosz’ów zastrzeżono w da­
nych wyjściowych i w umowie o 
wykonanie robót; gdyż — jak 
trafnie wskazano w orzeczeniach' 
ob,u instancji — z dokumentów
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tych wynika, iż zobowiązanie in­
westora do pokrycia omawianych 
kosztów uwarunkowane zostało wy­
mogami określonymi w przedsta­
wionych wyżej zasadach pokrywa­
nia kosztów ponadnormatywnego 
zatrudnienia pracowników zamiejs­
cowych, w związku z czym dla 
przyznania wykonawcy należności 
na pokrycie tych kosztów od po­
czątku budowy niezbędna była 
zgoda jednostki nadrzędnej Inwe­
stora.

Z tych względów w zaskarżonym 
rewizją orzeczeniu zespół rewizyj­
ny GKA nie stwierdził naruszenia 
prawa, wobec czego rewizję nad­
zwyczajną oddalił (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

NARODOWY PLAN 
GOSPODARCZY NA 1968 R.

Nr. » t«z) — H.LWS8 r.

Jeszcze
o projektowaniu4
i odpowiedzialności

ARTYKULE W. Trybę i J. 
1 A / Zęlnikera: „Projektowanie i 
y w odpowiedzialność” (ŻG nr 
’ ’ 46/843) poruszono istotny 

problem działalności inwestycyj­
nej, w której według dotychczaso­
wej praktyki strona projektująca 
ponosi chyba najmniejszą odpo­
wiedzialność ekonomiczną ze wszy­
stkich ogniw łańcucha „od projek­
tu do obiektu”. Słusznie też ko­
mentarz redakcyjny, jak i autorzy 
podkreślają, że fundusz statutowy 
przedsiębiorstwa projektującego jest 
nieproporcjonalny do strat mogą­

Petaela

W ARTYKULE dyskusyjnym 
W. Trybę i J. Zelnikera pt. 
„Projektowanie i odpowie­
dzialność”, poruszono pro­

blematykę, która w zasadzie do­
tychczas w naszym kraju nie tyl­
ko nie znalazła jakiegoś normatyw­
nego rozwiązania, ale’ również i 
kompleksowego potraktowania. Ż 
tych względów wspomniany arty­
kuł i uwagi redakcyjne zasługują 
na szczególną uwagę.

Działalność projektowa ma w bu­
downictwie znaczenie kluczowe; 
lecz ‘tp jej. znaczenie jest niezbyt 
doceniane wskutek skoncentrowa­
nia uwagi na bardziej dostrzegal­
nych trudnościach realizacji mate­
rialnej projektu. Niedociągnięcia w 
opracowywaniu dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej i w wyko­
nawstwie robót wynikają w dużej 
mierze z wadliwej organizacji pro­
cesu budowlanego, a mianowicie z 
braku powiązań organizacyjnych, 
zapewniających współpracę między 
organizacjami projektowymi a 
przedsiębiorstwami budowlanymi. 
Wyrazem tego są przepisy regulu­
jące umowy o prace projektowe
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odpowiedzialności
_— ROBLEMY związane z od-
BJ powiedzialnością projekto-

wania są szeroko dyskuto- 
8 wane wśród architektów i
inwestorów. Artykuł „Projektowanie 
i odpowiedzialność” W. Trybę 1 J. 
Zelnikera, jest tylko w niewielkim 
stopniu odzwierciedleniem tej dy­
skusji.

Projektowanie jest procesem 
przygotowującym proces inwesty­
cyjny i produkcyjny. Zaś jakość 
opracowywanych projektów jest 
funkcją złożonego procesu, wyni­
kającego ze skoordynowania wie­
lu postulatów technologicznych, 
■użytkowych, ekonomicznych i tecłi- 
niczno-materiałowych w logiczną i 
harmonijną całość. Podany przez 
autorów przykład poniesionych strat 
na skutek błędnego sporządzenia 
projektu dla uruchomienia fabry­
ki farb i lakierów, Jest chyba po 
prostu rzadkim przypadkiem, po­
nieważ ' w istniejącym systemie o- 
pracowań inwestycyjnych, zatwier­
dzanie wybranego wariantu danej 
inwestycji przez inwestora nastę­
puje w zespole oceniającym 1 za­
twierdzającym odpowiedni wariant 
danego projektu wstępnego po wy­
eliminowaniu projektów mniej ko­
rzystnych.

Prace związane z organizacją i . 
rolą biura projektów w procesie 
inwestowania, system wynagradza­
nia projektantów i ich odpowie­
dzialność za prace projektowe, wy­
cena prąc projektowych, zawiera­
nie umów o prace projektowe i in­

cych wyniknąć w fazie wykonaw­
stwa robót lub w produktach go­
towych. Niemniej jednak brak od­
powiedzialności i wynikająca nie­
kiedy z tego nonszalancja projek­
tantów w podejściu do usunięcia 
błędów powinny w jakiś sposób 
uderzać w jednostkę projektującą i 
w pich samych.

W chwili obecnej sytuacja jest 
wręcz paradoksalna z punktu wi­
dzenia ekonomiki. Na przykład za­
projektowany agregat nie spełnia 
swego zadania i w trakcie wstęp­
nej eksploatacji okazuje się, że 

i umowy o roboty budowlane, któ­
re rozrywają naturalną jedność 
procesu projektowania i budowa­
nia.

Umowa o wykonanie projektu 
jest niewątpliwie umową o dzieło. 
Jest to jednak szczególny rodzaj 
umowy o dzieło, choćby z tego 
właśnie wźględu, że skutkami swoi­
mi sięga ona daleko poza wykona­
nie umówionego świadczenia. Umo­
wa o wykonanie podstawowego 
projektu zostaje jakby włączona 
do umowy budowlanej. Projektant 
staje się współtwórcą budowy i od­
powiada za jej wady, jeżeli po­
wstały wskutek jego działalności. 
Należy podkreślić, że żadna inna 
umowa o dzieło nie ma tych właś­
ciwości, mianowicie: powiązania 
skutków jej wykonania z innym 
stosunkiem prawnym.

Umowy o prace projektowe nie 
są u nas dostatecznie uregulowane 
1 to jest źródłem wielu niedoma­
gać w działalności inwestycyjnej. 
W orzecznictwie i doktrynie wszy­
stkich krajów przyjęta została ja- 

ne zagadnienia, związane z pracą 
w biurach projektowych, omawia­
ne były na VI Plenum KC PZPR. 
W wyniku uchwał tego Plenum 
wprowadzono nowy system finan­
sowania biur projektów. Określa 
on bodźce zmierżąjące do popra­
wy jakości dokumentacji i ustala 
źródło pokrycia ewentualnych 
strat z tytułu wadliwie wykona­
nych inwestycji na skutek błędu 
zawartego w "projekcie. System ten 
wprowadza fundusz gwarancyjny, 
z którego pokrywane będą w cią­
gu roku kary umowne za niedo­
trzymanie terminu wykonania do­
kumentacji. odszkodowania za wa­
dy stwierdzone w dokumentacji i 
koszty ich usunięcia, o ile nie ob­
ciążają one pracowników.

W nowym systemie finansowania 
biur projektów w zasadzie odpo­
wiedzialność za prawidłowość spo­
rządzonej dokumentacji została za- 

,ostrzona. Nowe zasady finansowa­
nia nie dają jednak dostatecznego 
rozwiązania problemu odpowie­
dzialności. Od prawidłowości spo­
rządzonej dokumentacji i przebie­
gu procesu inwestycyjnego zależy 
terminowość i koszt realizacji o- 
biektu. Wprowadzenie premii uza­
leżnionej od wyników realizacji o- 
blektów powinno przyczynić się 
do wzmożenia zainteresowania pro­
jektanta całym przebiegiem proce­
su Inwestycyjnego.

Czy nowj" system finansowania 
spełni ten warunek?

Wydaje się, że niezupełnie. 

trzeba go całkowicie przekonstruo­
wać, Biuro Projektów nie tylko 
nie ponosi z tego tytułu odpowie­
dzialności, lecz żąda nowego zle­
cenia na rekonstrukcję i inwestor, 
któremu grozi nieoddanie całego 
obiektu godzi się z konieczności na 
warunki monopolistycznego i u- 
przywilejowanego kontrahenta. I 
tak stracili: dostawca i wykonaw­
ca — angażując swą moc produk­
cyjną w zbudowanie i zamontowa­
nie nieudanego urządzenia, inwe­
stor — dwukrotnie płacąc za to 
samo, opóźniając harmonogram ro­
bót, aż do strat na skutek spóźnio­
nego uruchomienia produkcji włącz­
nie. A projektant pozostaje bezkar­
ny. Proponuję przejrzenie dzienni­
ków budów czy rozruchu kilku in­
westycji. dla przekonania się ile 
takich faktów istnieje.

Niemniej jednak wydaje mi się, 
że jakieś rygorystyczne kary dla 
projektantów (mówię tu już o lu­
dziach a nie instytucjach) są nie 
do pomyślenia, bowiem sztuka pro­
jektowania. podobnie jak inne sztu­
ki, nie znosi administracyjnych na­
kazów i ograniczeń. Prowadziłoby 
to do asekuranctwa projektantów, 
projektowania z większym margi­
nesem błędu, na zapas, a tym sa­
mym marnotrawstwa i stosowania 
wypróbowanych to znaczy często 

SMMfiaSHn aanHBOttKł aasawagem! ESSS5MMKB MK3B3B5BEE8

ko bezsporna zasada, że projektant 
odpowiada za wady dokumentacji 
w toku realizacji obiektu aż do 
momentu oddania go do użytko­
wania. Uważany jest on nie tylko 
za twórcę projektu, lecz także za 
współrealizatóra obiektu, który od­
powiada za wady budowy wynikłe 
z błędów w dokumentacji, choćby 
nawet nie nadzorował toku budo­
wy.

Rozbieżność natomiast zdań po- 
wstaje co do odpowiedzialności 
projektanta w późniejszym okresie, 
tj. czy odpowiada on i jak długo po 
oddaniu obiektu do użytku oraz 
jakiego rodzaju ma to być odpo­
wiedzialność w sensie jej przesła­
nek i zakresu. Wydaje się, że tak 
jak wykonawca obowiązany jest na 
własny koszt usunąć wady ustalo­
ne w protokole odbioru obiektu 
powstałe z jego winy i ponosi od­
powiedzialność ramach rękojmi, 
to tak samo,-na tych zasadach rę­
kojmi należałoby oprzeć odpowie­
dzialność projektanta.

Na tej podstawie można by zbli­
żyć umowę o sporządzanie doku­
mentacji ' projektowej i umowę o 
roboty budowlane jako pewnego 
rodzaju dwa rodzaje umowy budo­
wlanej, która ze względu na ko­
nieczny podział zadań i pracy rea­
lizowana jest w dwu formach sto­
sunku.

Projektant i wykonawca robót 
wystawieni są na szczególnie wiel­
kie ryzyko ' w swej pracy. Ich sy­
tuacja w zakresie odpowiedzialnoś­
ci za szkody jest nieporównanie 
gorsza od sytuacji np. dostawy in-
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Przede wszystkim dlatego, że gdy­
by zabrakło funduszu gwarancyj­
nego stan taki doprowadzić może 
do zadłużenia biura projektowego 
i spowodować nie wypłacenie pre­
mii nawet tym projektantom, któ­
rzy uzyskali dobre efekty w wyni­
ku realizacji ich projektów. Moim 
zdaniem w ramach obecnie doko­
nywanych zmian ekonomicznych i 
usprawnień organizacyjnych w ca­
łej gospodarce narodowej, można 
problem udoskonalenia pracy w 
biurach projektowych rozwiązać w 
drodze rekonstrukcji branż. Chcąc 
osiągnąć poprawę działalności biur, 
trzeba dokonać zmian w aktualnym 
systemie zarządzania. Wydaje mi 
się. że w zakresie jakości projek­
tów inwestycji 1 odpowiedzialności 
projektantów i biur projektowych 
celowe byłoby utworzenie biur 
projektowych przy przedsiębior­
stwach danej specjalności, będą­
cych generalnymi wykonawcami 
inwestycji, a w istniejących przy 
zjednoczeniach zakładach badań i 
doświadczeń, utworzyć biura stu­
diów i projektów o randze nauko­
wo-badawczej.

Biura studiów i projektów wy­
konywałyby na zlecenie' inwestora 
wariantowe rozwiązanie projekto­
wanej inwestycji, gromadziłyby od­
powiedni materiał informacyjny 
dla biur utworzonych w przedsię­
biorstwach w ramach swojej bran­
ży. Rada techniczna działająca w 
takim biurze, składająca się z wy­
bitnych specjalistów, dawałaby 
wytyczne i udzielała porad pro­
jektantom. Rada techniczna dzia­
łającą przy biurze studiów i pro- 

' jektów, moim zdaniem, odgrywa­
łaby w procesie inwestycyjnym, a 
szczególnie na etapie programowa­
nia L projektowania/ inwestycji, 
pierwszorzędną rolę w wyborze 
podstawowych wariantów robo­
czych. wykonywanych na zlece­
nie Inwestora, bądź wydawałaby 
opinie o prefektach koncepcyjnych 
dla biur projektowych przy przed­
siębiorstwach.

Utworzenie biur projektowych 
przy przedsiębiorstwach wykonaw­
czych w niczym nie umniejszylo- 

przestarzałych rozwiązań. Projek­
tant musi mieć prawo do ryzyka, 
o ile nie. chcemy zahamować po­
stępu, z tym, że nie możemy tego 
prawa utożsamiać z prawem do 
popełniania kardynalnych błędów 
lub niedbalstwa. Dlatego wydaje 
mi się, że jakieś dodatkowe akty 
normatywne dodane do biblioteki 
już istniejących niewiele tu mogą 
zdziałać.

Jakie proponowałbym rozwiąza­
nie? Inwestor, zamiast jak dotych­
czas zlecenia na dokumentację z 
podkładkami i uzgodnieniami, za­
wierałby umowę — kontrakt z pro­
jektantem. w której byłyby szcze­
gółowo określone zadania, obowiąz­
ki, prawa i należność obu stron aż... 
do zakończenia pierwszego roku 
eksploatacji zamówionego obiektu. 
Kontrakt taki, jak mi się wydaje 
wypełniłby lukę, która często o- 
becnie występuje. Albowiem pro­
jektant po wysłaniu dokumentacji 
nie wie w ogóle jak jego projekt 
wygląda w rzeczywistości. Propono­
wane rozwiązanie umożliwiłoby i 
przybliżyłoby analizę działalności 
„żywego” przedsiębiorstwa pod 
względem technicznym, technolo­
gicznym i ekonomicznym, dałoby 
możliwość porównania z założenia­
mi projektu, które obecnie doko­
nuje się prawie wyłącznie iylko 

nego dobra. Obiekty budowlane są 
z reguły bardzo kosztownymi in­
westycjami i to przeważnie mają­
cymi przy tym przynosić dochody.. 
Dlatego bardzo ważkie względy 
przemawiają za ograniczeniem wy­
nagrodzenia szkody. Gdyby twórca 
i wykonawca obiektu miał odpo­
wiadać według ogólnych reguł pra­
wa cywilnego tj. za dąmnum emer­
gens i lucrum cessans, można so­
bie łatwo wyobrazić, że prowa­
dziłoby to do wręcz absurdalnych 
sytuacji. -W wielu przypadkach na­
ruszałoby to nie tylko równowagę 
finansową biur projektowych i 
przedsiębiorstw budowlanych, ale 
oznaczałoby wręcz ich katastrofę 
finansową.

Z tych względów wydaje się za 
konieczne przyjęcie zasady, że od­
powiedzialność -majątkowa przed­
siębiorstw projektowych i budowla­
nych nie powinna przekraczać: 
wartości nakładów poczynionych na 
dany obiekt, mającJ na uwadze na­
kłady oczywiście pomniejszone o 
korzyści jakie zachował inwestor 
lub kosztów nadania obiektowi peł­
nej użyteczności technicznej.

W ramach tej wielkości wyna­
grodzenie szkody należy ustalać w 
ekwiwalencie strat majątkowych 
poniesionych. w bezpośrednim 
związku z budową danego obiektu.

Przyjęcie koncepcji wysuniętej w 
dopisku redakcyjnym, a znacznie 
rozszerzającej zagadnienie odpowie­
dzialności projektanta z równoczes­
nym ' wskazaniem źródeł finanso­
wania tej odpowiedzialności, acz­
kolwiek bardzo ciekawa — musia- 
łoby za sobą pociągnąć wiele na- 
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by roli projektantów, przeciwnie 
zintegrowałoby działalność biura z 
wykonawcą i pozwoliłoby projek­
tantom brać udział w całym pro­
cesie inwestycyjnym począwszy od 
programowania rozwiązań koncep­
cyjnych do zakończenia inwestycji. 
Dotychczasowa praktyka dowodzi, 
że inwestorzy nie zlecają do opra­
cowania w zadowalającym stopniu 
wariantowych rozwiązań projek­
tów koncepcyjnych, węzłowych 
problemów w projektach wstęp­
nych, a biura projektów zbyt po­
bieżnie rozpatrują na roboczo mo­
żliwe warianty rozwiązań. Istnie­
nie biur projektowych przy przed­
siębiorstwach, jako generalnych 
wykonawcach inwestycji, pozwoli­
łoby wyeliminować te nieprawidło­
wości. Dlatego jednym z lepszych 
rozwiązań byłoby chyba przekaza­
nie całości zagadnień związanych 
z realizacją in >vestycji generalne­
mu wykonawcy.

Inwestor po dokładnym sprecy­
zowaniu rodzaju _ inwestycji i o- 
kreśleniu odpowiednich parame­
trów technicznych i wskaźników 
ekonomicznych przyszłej inwesty­
cji oraz 'uruchomieniu środków na 
jej finansowanie, oczekiwałby na 
gotową inwestycję do eksploatacji. 
Generalny wykonawca mając w 
swojej dyspozycji biuro projektów 
wykonałby dokumentację technicz- 
no-kosztorysową i załatwiłby 
wszelkie formalności związane z re­
alizacją inwestycji. Współdziałanie 
inwestora, projektanta 1 wykonaw- . 
cy obowiązuje 1 od lipća 1963 r., 
ale przy obecnym układzie orga­
nizacyjnym nie przynosi spodzie­
wanych rezultatów.

I PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA 
PLANU NA 1969 R.

W nr 70 Monitora Polskiego z 
1967 r. została ogłoszona uchwała 
Sejmu PRL z dnia 20 grudnia 
1967 r. o narodowym planie go­
spodarczym na 1968 r. i podstawo­
wych założeniach planu na 1969 r. 
(poz. 341).

Podobnie jak uchwała o NPG z 
lat poprzednich, uchwała Sejmu z 
20 grudnia 1967 r. ustala w 15 ko­
lejnych rozdziałach najpierw pod­
stawowe zadania planu na 
1968 r., a następnie kompleksowe 
jego założenia w zakresie: 1) prze­
mysłu jako całości oraz poszcze­
gólnych jego gałęzi, 2) rolnictwa 
i skupu, 3) leśnictwa, 4) transpor­
tu i łączności, 5) dochodu narodo­
wego, 6) wzrostu poziomu życia 
ludności (w tym rozwoju: handlu 
wewnętrznego, oświaty, kultury i 
ochrony zdrowia, gospodarki mie­
szkaniowej i komunalnej), 7) za­
trudnienia i płac, 8) handlu zagra­
nicznego, 9) inwestycji, budowni­
ctwa i kapitalnych remontów, 10) 
geologii, 11) gospodarki wodnej i 
ochrony powietrza atmosferyczne­
go przed zanieczyszczeniem, 12) 
rozwoju nauki i techniki, wreszcie 
13) rozwoju gospodarczego woje­

wództw. Rozdział końcowy zawiera 
upoważnienie dla Rady Ministrów 
do ustalania szczegółowych zadań 
planowych, jak też do dokonywa­
nia ew. zmian w planach szczegó­
łowych.

Zasadniczym zadaniem 
planu na 1968 r., w myśl uchwały, 
jest zapewnienie dalszego, 
harmonijnego rozwoju 
gospodarczego kraju w wa­
runkach równowagi na j rynku 
wewnętrznym i w stosunkach gos­
podarczych z zagranicą, przy rów­
noczesnym dążeniu m. in._: dó uzys­
kania dalszego wzrostu stopy 
życiowej ludności oraz lepsze­
go zaspokojenia potrzeb mieszka­
niowych, zdrowotnych i' kultural­
nych społeczeństwa a także do 
wzmocnienia równowagi 
pomiędzy siłą nabywczą ludności 
a podażą towarów i usług.

RACHUNKOWOŚĆ JEDNOSTEK 
GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 8 grudnia 1967 r. (Monitor 
Polski Nr 69, poz. 340) ustalił za­
sady .rachunkowości jedno­
stek gospodarki uspołecz­
nionej.

Obszerne to zarządzenie, zawiera­
jące 120 paragrafów tekstu, jest po­
dzielone na 6 działów, niektóre 
działy zaś ponadto na rozdziały.

Oto tytuły orientujące w treści 
poszczególnych działów: I. Przepi­
sy ogólne, II. Podstawowe zasady 
prowadzenia księgowości, III. In­
wentaryzacja, IV. Zasady • sporzą­
dzania sprawozdań finansowych 
oraz wyceny i ustalania wysokości 
aktywów, pasywów i wyników 
działalności, V. Przechowywanie 
dowodów, ksiąg rachunkowych, 
spisów inwentaryzacyjnych i spra­
wozdań finansowych, VI. Przepisy 
końcowe.

Przepisami zarządzenia objęte 
zostały:
1) przedsiębiorstwa państwowe i 
spółdzielcze, z wyłączeniem spół­
dzielni produkcyjnych;
2) zakłady państwowe i spółdziel­
cze, jeżeli działają według zasad 
rozrachunku gospodarczego i mają 
obowiązek sporządzania samodziel­
nych bilansów;
3) przedsiębiorstwa mające formę 
spółek handlowych, w których 
Skarb Państwa, przedsiębiorstwa 
państwowe lub spółdzielnie posia­
dają udziały wynoszące ponad 50 
proc, kapitału zakładowego, oraz 
przedsiębiorstwa i zakłady prowa­
dzone przez organizacje społeczne; 
4) centrale zjednoczeń i jednostek 
utrzymywanych z narzutów na 
koszty własne przedsiębiorstw i 
zakładów, prowadzone według za­
sad rozrachunku gospodarczego; 
5) gospodarstwa pomocnicze, in­
stytuty naukowo-badawcze i inne 
jednostki działające według zasad 
rozrachunku gospodarczego.

Nowe za^adv rachunkowości obo­
wiązują od 1 stycznia 1968 r.

Opracował: 
JÓZEF ZIELIŃSKI

V GOSPOPARCEL

Gdyby integralną komórkę gene­
ralnego wykonawcy stanowiła' jed­
nostka projektowa, nie byłoby kło­
potów z czasem, na rozprojektowa- 
nie inwestycji. Korzyści z fuzji biu­
ra projektów z generalnym wyko­
nawcą wiążą się z wykorzystaniem 
i dążeniem do wykorzystania wie­
lokrotnego projektów typowych. 
Korzyści ze stosowania projektów 
typowych wynikają przede Wszy­
stkim ze zmniejszenia kosztów i 
oszczędności czasu oraz wyrówna­

u inwestora. Kontrakt taki ustalał­
by wreszcie wzajemne świadczenia 
np. za lepsze od założonych w pro­
jekcie wyników techniczno-ekono­
micznych — premia dla projektan­
ta, za gorsze — kara, itp. itd. Za­
pewnienie odpowiedniego udziału 
w tych kwotach zarówno in plus, 
jąk i in ' minus pracownikom bez­
pośrednio zatrudnionym przy 
projektowaniu stworzyłoby chyba 
wyraźny, bodziec do dobrej pracy. 
Można by tu posłużyć się wzorami 
premii i kar za usługi. Bo prze­
cież projektowanie jest chyba 
czymś w rodzaju specjalistycznej 
usług; świadczonej przez jedno 
przedsiębiorstwo — drugiemu, a 
nie działalnością typu imperatyw­
nego. jak to -często wydaje się w 
kontaktach z projektantami.

Gwarantem umowy, w przypad­
ku . zaistnienia nieprzewidzianych 
okoliczności, mogłoby być nadzo­
rujące zjednoczenie lub resort, w 
zależności od szczebla inwestvcjL 
Tak ustawione włączenie przedsię­
biorstw projektujących w zakres 
odpowiedzialności za proces inwes­
tycyjny w niczym nie narusza za­
sad współpracy między jednostka­
mi gospodarczymi, a przeprowadze­
nie eksperymentu nie nastręczało­
by specjalnych trudności.

JERZY OSTROWSKI

stępnych unorzw-wań prawno-eko- 
nomiczno-fina^owych. Stąd też 
reprezentuję pog’ąd. że na obec­
nym etapie byłoby może zbyt za 
daleko idące rozwiązanie w kon­
cepcji Redakcji i dlatego przychy­
lając się do głosów domagających 
się zreformowania stosunków praw­
nych w budownictwie należałoby 
równocześnie doprowadzić do zre­
alizowania pewnych postulatów w 
przepisach.

Należy ściślej połączyć instytucję 
nadzoru autorskiego z opracowa­
niem dokumentacji w tym sensie, 
że wykonawca dokumentacji wyko­
nuje ten nadzór albo . na własne 
żądanie albo na żądanie inwestora, 
zaś przez samą umowę o sporzą­
dzenie dokumentacji projektant 
jest zobowiązany i równocześnie u- 
prawniony do usuwania błędów lub 

- ulepszania dokumentacji aż do do­
konania odbioru obiektu budowla­
nego.
. Projektant powinien wespół z wy­
konawcą robót ponosić solidarną 
odpowiedzialność w ramach rękoj­
mi po odbiorze obiektu przez o- 
kres około 3 lat tylko za istotne 
wady konstrukcyjne obiektu z tym 
zastrzeżeniem, że obowiązek wyna­
grodzenia szkody ograniczyć trzeba 
do pokrycia nakładów efektywnie 
poniesionych przez inwestora ‘w 
danym obiekcie. Zobowiązanie 
przedmiotowe powinno wygasać z 
upływem 5-ciu lat, licząc od daty 
oddania całości dokumentacji, je­
żeli w tym czasie nie przystąpiono 
do' realizacji projektu.

t 
MARIAN PALLASEK
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nia poziomu technicznego stoso­
wanych elementów konstrukcyj­
nych. Zastosowanie elementów po­
wtarzalnych umożliwia obniżkę 
kosztów produkcji, ułatwia wymia­
nę elementów, co przyczynia się 
do przedłużenia trwałości . inwe­
stycji. W ten sposób rozwiązanie 
procesu inwestycyjnego dałoby go­
spodarce ńarodowej znaczne ko­
rzyści.

Do odpowiedzialności w projek­
towaniu trzeba też włączyć ekono­
mistów. Przecież ich rola nie może 
być pominięta, albo — jak najczęś­
ciej się zdarza — wykorzystywana 
do wykazania post factum, że pro­
jekt zawiera prawidłowe wskaź­
niki ekonomiczne. Rachunek eko­
nomiczny powinien poprzedzić pra­
ce związane z opracowaniem pro- 

■- jektu wstępnego i wykazać efek­
tywność inwestycji. W przeciwnym 
razie kryteria wyboru nie będą 
prawidłowe. Wnikliwe przeanali­
zowanie założeń inwestycji ■ w 
okresie programowania i projekto­
wania pozwala osiągnąć lepsze wy­
niki po realizacji.

Proponowana reorganizacja biur 
projektowych powinna być związa­
na ze zwiększoną i realną odpo­
wiedzialnością projektantów. Wy­
daje się, że najsłuszniejsze byłoby, 
aby projektanci biur projektowych, 
przyłączanych do generalnego wy­
konawcy — oprócz premii okreso­
wych, które powinny być uzależ­
nione od należytej jakości tech­
nicznej opracowanego projektu, 
sprawdzonego przez kontrolę tech­
niczną w jednostce projektowej — 
otrzymywali na równi z innymi 
pracownikami technicznymi, biorą- 
cymi udział w realizacji inwestycji 
— premię za efekty ekonomiczne 
Po zakończeniu inwestycji i wyko­
naniu rocznego planu oddawania 
obiektów. O ile zakończona inwe­
stycja nie odpowiadałaby wymaga­
nym parametrom technicznym, wte­
dy odpowiedziplnbść za ewentual­
ne straty ponosiłby generalny wy­
konawca, którego , projektanci wy­
konali projekt.

SYLWESTER BĘTKOWSKI
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RYSZARD CHELIŃSKI

Chcialbym zatrzymać sie chwilę nad sprawą pod­
niesiony cli tu dysproporcji. Spróbujmy zastanowić 
się nad tym, co dzieje się z pieniądzem otrzymanym 
przez ludność z tytułu wynagrodzenia za pracę i 
sprzedaży płodów rolnj-eh, a nie wydanym na zakup 
towarów. Część tych pieniędzy odkładana Jest w 
PKO i Innych instytucjach kredytowych, część za­
trzymywana jest „w pończosze”, część stanowi przy­
rost pieniądza transakcyjnego rzemiosła, inicjatywy 
prywatnej. Nacisk tego pieniądza na rynek nie jest 
obecnie większy niż w latach poprzednich. Wskaźnik 
cen nie rośnie szybciej niż poprzednio. Oszczędności 
w PKO relatywnie biurąc nie są zbyt wysokie. W 
porównaniu z NRD czy Czechosłowacją są nawet na 
mieszkańca o wiele niższe.

W ostatnich latach następuje stabilizacja udziału 
artykułów' żywnościowych w dostawach towarów 
konsumpcyjnych na rynek. Czy jest to zjawisko nie­
zrozumiałe w świetle wzrostu dochodów ludności? 
Charakterystyczną cechą wzrostu dochodów ludności 
w ostatnich 6—7 latach jest szybszy wzrost docho­
dów' na jednego utrzymującego się z pracy w gospo­
darce uspołecznionej i jednego utrzymującego się z pra­
cy w rolnictwie nieuspołecznionym, niż na jednego za­
trudnionego w gospodarce uspołecznionej lub jednego 
zawodowo czynnego w rolnictwie, W obu wypad­
kach wprost dochodów z rolnictwa nieuspołecznione­
go jest wyższy. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że w 
ciągu tyeh lat wprost płac realnych średnio rocznie 
wynosił 1—1,5 procenta, to nawet jeśli wzrost do­
chodów realnych na jednego utrzymującego się 
z pracy w gospodarce uspołecznionej wynosi średnio 
rocznic nieco ponad 3 procent, to nie należy spodzie­
wać się znaczniejszych zmian w strukturze spoży­
cia. zarówno ze względu na niski punkt wyjścia, 
Jak i ze względu na wzrost zapotrzebowania na żyw­
ność ze strony młodych ludzi podejmujących pracę 
w stosunku do zapotrzebowania dziecka.

Podobny skutek ma szybszy wzrost dochodów 
z rolnictwa nieuspołecznionego. Chłopi ciągle Jeszcze 
należą do grup o stosunkowo niskich dochodach, choć 
w ostatnich latach ich poziom spożycia zbliżył się 
znacznie, jeśli nawet nie wyrównał się ze spoży­
ciem robotników o zbliżonym poziomie kwalifikacji. 
Również podwyżki rent działają na podniesienie do­
chodów najniższych. W tych warunkach utrzymywa­
nie sie udziału towarów żywnościowych w dosta­
wach na rynek nie wydaje się zaskakujące i jest 
konsekwencją uzyskiwanego tempa wzrostu docho­
dów i sposobu rozdziału tego wzrostu pomiędzy po­
szczególne grupy ludności.

Z punktu widzenia sytuacji rynkowej taki stan 
rzeczy przesuwa jednak ciężar poprawy zaopatrzenia 
rynku głównie na wzrost dostaw rynkowych, skie­
rowanych na likwidację występujących od lat, jak 
się wydaje, niezbyt wielkich ale denerwujących nie­
doborów. szczególnie zaznaczonych w wyrobach wyż­
szej Jakości. Zagadnienie lepszego dostosowania 
struktury podaży dn zapotrzebowania przy danej 
wielkości dostaw dotyczy tylko niektórych grup to­
warów.

W tej sytuacji nacisk na żywność, a szczególnie 
na dostaxvy i spożycie mięsa będzie występował na­
dal. Oczywiście na nacisk ten wywiera wpływ także 
niski w porównaniu z artykułami przemysłowymi 
poziom cen artykułów żywnościowych. Poświęcenie 
większej uwagi ukształtowaniu prawidłowych relacji 
cen między artykułami żywnościowymi i przemy­
słowymi pozwoliłoby jednak na łagodzenie tego na­
cisku. .

Nacisk na artykuły żywnościowe, w tym szczegól­
nie na mięso Jest wynikiem działania różnych ele­
mentów polityki gospodarczej zmierzającej do Po­
prawy warunków bytu grup najniżej sytuowanych. 
Jeśli chccmy podnosić poziom życiowy najszerszych 
mas społeczeństwa, to taką politykę gospodarczą na­
leży kontynuować. I dopóki nie osiągniemy bariery 
spożycia mięsa, która w Polsce wyniesie, jak się 
wydaje, około 65 kg na mieszkańca, dopóty nacisk 
na ten artykuł będzie hamował wzrost obrotów w 
pozostałych grupach artykułów i będzie stwarzał ogra­
niczenia , i trudności w podnoszeniu poziomu życio­
wego ludzi pracy.

ROMAN MUELOCH
Wartość dostaw towarów rynkowych (finalnych 1 

kooperowanych) w przemyśle precyzyjnym wyniosła 
w 1967 r. ok, 5,2 miliarda złotych, co stanowi około 
36 proc, całej produkcji tego przemysłu. Jeszcze kil­
ka lat temu przemysł precyzyjny produkował na po­
trzeby rynku niewielki wachlarz asortymentowy ar­
tykułów, w większości na urządzeniach zwolnionych 
częściowo lub całkowicie po innej produkcji.

Dominującym czynnikiem przy podejmowaniu _ w 
minionym okresie uruchomienia produkcji artykułów 
rynkowych była chęć i potrzeba wykorzystania zwol­
nionych mocy produkcyjnych, a przy doborze arty­
kułów, traktowanych niejednokrotnie jako produkcja 
uboczna, decydowała nie świadomość w prawidłowym 
ukierunkowaniu ich rozwoju, a możliwości technolo­
giczne tkwiące w zwolnionych mocach.

Przy niewielkich nakładach Inwestycyjnych w la­
tach 1961—1965, jakie mogły być przeznaczone na to 
cele (a wynoszące około 9 proc, ogólnych nakładów 
w naszym zjednoczeniu) następowała stopniowa adap­
tacja urządzeń dla produkcji artykułów rynkowych 
oraz rozwój asortymentowy i Ilościowy tej produk­
cji.

Jednakże wskutek niedostatecznego rozeznania ryn­
ku powstały pewne nieprawidłowości we właściwym 
dostosowaniu struktury produkcji do struktury po­
pytu. wskutek czego produkcje szeregu artykułów roz­
wijano nadmiernie lub ograniczano, pomimo że ry­
nek nie był nasycony. Można tu przykładowo wymie­
nić: maszyny do szycia, rowery, motorowery, chło­
dziarki.

W początkowym okresie uruchamiania maszyn do 
szycia (lata 1954—1957) uważano, że moc produkcyjna 
nc 40 tys. maszyn do szycia będzie wystarczająca. Zy­
cie jednak pokazało, że potrzeba maszyn więcej. Po 
roku 1960 teoretyczne przymiarki zapotrzebowania 
oceniono nawet na około 400 tys. sztuk. Producentów 
maszyn było wtedy trzech — „Wlfama” w Łodzi, 
„Polna” w Przemyślu i Zakłady Metalowe w Rado­
miu.

Od trzech lat wyłącznym producentem maszyn do 
szycia są Zakłady Metalowe w Radomiu, w związku 
z celową koncentracją tej produkcji. Ostatnio »mle- 
niły się warunki, zapotrzebowanie wzrosło, a zdol­
ności produkcyjne w maszynach do szycia są obec­
nie niewystarczające, zarówno dla potrzeb rynku we­
wnętrznego, jak i eksportu.

Na początku 1967 r. handel zrezygnował z dosta­
wy 10 tys. motorowerów, ale w ciągu minionego ro­
ku sytuacja na rynku zmieniła sie w zasadniczy spo­
sób Tymczasem zdolność produkcyjna Jest za mała 
1 występują trudności w zaspokojeniu potrzeb rynku.

W ostatnich latach w ramach planowanej koncen­
tracji produkcji ograniczono ilość producentów chło­
dziarek. eliminując takich producentów, jak WSK 
Mielce oraz Poznańska Fabryka Wyrobow Emaliowa 
nych. Jednak zamierzenia koncentracji produkcji zje­
dnoczenie nasze nie rozwinęło z braku srodkow in­
westycyjnych.

Gdyby od początku przemysł artykułów rynkowych 
aktywniej występował o zorganizowanie badań popy­
tu 1 podaży, nie byłoby obecnie konsekwencji tego 

stanu, a więc rynek lepiej byłby zaopatrzony I by­
łoby znacznie większe ujście środków pieniężnych od 
ludności.

W chłodniach domowych mimo prawie trzykrotne­
go wzrostu produkcji od 1963- r. w wyniku polepsze­
nia organizacji produkcji i skromnych inwestycji w 
tym zakresie, .występuje już niedobór w podaży chło­
dziarek, a zwiększenie tej podaży wymaga znacz­
nych nakładów Inwestycyjnych.

W naszej działalności — jako gestora artykułów 
zmechanizowanych — mamy do czynienia z dwoma 
elementami: z jednej strony występuje społeczne za­
potrzebowanie na wielką ilość produkowanych przez 
nas dóbr, a z drugiej strony chcemy, aby te arty­
kuły były nie tylko nowe konstrukcyjnie, ale żeby 
były równocześnie nowoczesne i w pełni funkcjonal­
ne.

Od dwóch lat przemysł precyzyjny realizuje z‘upo­
rem te zadarta. W tym celu, dla szybszego rozsze­
rzania wachlarz» asortymentowego artykułów zme­
chanizowanych gospodarstwa domowego 1 sprzętu 
sportowo-turystycznego, powołano półtora roku temu 
w ramach naszego zjednoczenia Ośrodek Koordynacji 
Techniki i Produkcji Przemysłowych Artykułów Kon­
sumpcyjnych — „Predom”. Podobne ośrodki zorgani­
zowano również w innych zjednoczeniach resortu prze­
mysłu maszynowego: dla sprzętu kuchennego niezme- 
chanizowanego — „Medom” oraz dla sprzętu grzew­
czego i oświetleniowego — „Elgos”. «

Przy pomocy Ośrodka „Predom" uruchomiono na 
przestrzeni 1966—1967 r. produkcję blisko 50 nowych 
artykułów rynkowych jak np.: chłodziarko-kuchenki 
oraz chłodziarkę zawieszaną na ścianie, poszukiwane 
przez nabywców, którzy w małych kuchniach mają 
trudności z zainstalowaniem chłodziarek w wykona­
niu tradycyjnym; małego robota kuchennego, froterkę 
trzyszczotkową, zestaw butli turystycznych na g£z 
propan-butan oraz różnego rodzaju odbiorniki na gaz.

Wyprodukowaliśmy równocześnie oraz doprowadzi­
liśmy do zainstalowania 108 stacji Predom-Gaz do 
napełniania butli gazem. Myśleliśmy o turystyce, 
a tymczasem życie pokazało, że zastosowanie naszych 
butli z gazem jest bardzo szerokie i wykorzystywane 
jest również w gospodarstwach domowych.

Zdajemy sobie sprawę z konieczności pogłębienia 
analizy potrzeb rynku również we własnym zakresie, 
poza informacjami uzyskiwanymi z handlu. W wy­
niku dotychczasowej działalności w tej dziedzinie 
uruchomiliśmy już i uruchamiamy produkcję dal­
szych wyrobów, na które handel nie zgłosił zapo­
trzebowania. Decydujemy się na takie ryzyko po głę­
bokiej analizie, przyjmując między innymi, że ist­
nieje społeczna potrzeba zaspokojenia potrzeb w 
sprzętach już dostarczanych na rynek, jak również 
tworzenia dla ludności nowych artykułów zapewnia­
jących doskonalenie technologii pracy w gospodar­
stwie domowym oraz służących lepszej organizacji 
wypoczynku. Poza tym wiemy z doświadczenia, że są 
potencjalni nabywcy nowych wyrobów o określonych 
możliwościach finansowych i standardzie życiowym, 
których potrzeby użytkowe mogą nawet nie być 
uświadomione. Dostarczane na rynek nowe wyroby 
budzą potrzeby u potencjalnych nabywców, stwarza­
jąc popyt. Jest to związane z pewnym ryzykiem, że 
wyrób może nie chwycić, czego obawia się handel 
1 dlatego nie zawsze podejmuje ryzyko.

W naszym przemyśle precyzyjnym rozwiązaliśmy tę 
sprawę od strony formalnej I organizacyjnej przez 
powołanie Ośrodka Tnformacyjno-Handlowegn podpo­
rządkowanego „Predomowi”. Ośrodek ten składa za­
mówienie na określone wyroby u producenta, a na­
stępnie prowadzi ich sprzedaż, sonduje opinie, po­
trzeby 1 uwagi nabywców oraz interesantów. Opinie 
te stanowią pierwsze Informacje w zakresie społecz­
nego. zapotrzebowania na dane wyroby, jak również- 
dają ocenę ich wartości użytkowej.

- Jak? dotychczas, uruchomiane ha tej zasadzie wy­
roby chwyciły na rynku I w konsekwencji handel 
przejął Je do dystrybucji. Można przykładowo wy­
mienić te wyroby: przyczepy campingowe, chłodziar- 
ko-kuchńie, chłodziarkę zawieszaną na ścianie, opie­
kacz turystyczny (Grill), rower składany, zaparzaczki 
do kawy. Daje nam tó podstawę do podejmowania 
dalszych inicjatyw w tym zakresie. Przygotowujemy 
sie do uruchomienia produkcji domowej maszyny pół­
automatycznej do mycia naczyń, wyciągów komino­
wych do Instalowania w naszych małych niewentylo- 
wanych kuchniach, prasowaczek obrotowych, nawil­
żaczy powietrza, klimatyzatorów itp.

Z tych przykładów wynika, że przemysł musi ak­
tywniej atakować rynek, że nie może wyłącznie pod­
dawać się li tylko sugestiom ze strony aparatu 
handlu.

Nie możemy —• z braku odpowiednich mocy pro­
dukcyjnych — iść szerokim frontem, ale nawet w ra­
mach ograniczonych możliwości możemy uczynić krok 
naprzód, zdobywając stopniowo rynek I organizując — 
w miarę uzyskiwanych środków — poszerzanie bazy 
produkcyjnej.

Chcemy, aby w okresie 1966—1970 r.wlelkość środ­
ków inwestycyjnych przeznaczanych na artykuły ryn­
kowe znacznie wzrosła, dla osiągnięcia założonego 
udziału • artykułów rynkowych w wysokości około 
52% w ogólnej produkcji naszego Zjednoczenia. Wiel­
kość środków przewidzianych na te cele w 1966— 
1968 r. wynosi około 14% ogólnych nakładów prze­
znaczonych na inwestycje w przemyśle precyzyjnym, 
a ta wysokość nakładów nie zabezpiecza osiągnięcia 
tego celu. W 1967 r. niedobór masy towarowej w sto­
sunku do zgłoszonych potrzeb handlu wyniósł ok. 400 
min zł. W 1968 r. niedobór ten wzrośnie od 700 min 
zl do 1 miliarda złotych.

Aczkolwiek mamy wyprzedzenia od strony przygo­
towania produkcji nowych wyrobów, to ich wdroże­
nie do produkcji oraz rozszerzenie już produkowa­
nych zależy od tego, ile gospodarka państwowa bę­
dzie mogła przeznaczyć środków na te cele.

MARIA JASZCZUKOWA
W związku z wyrażonym w dyskusji poglądem, że 

podwyżka dochodów najniżej sytuowanych grup lud­
ności, a zwłaszcza podwyżka rent skieruje się na 
rynek artykułów żywnościowych, a przede wszystkim 
na mięso, chciałabym podnieść dość Istotny element. 
Istotnie renciści przeznaczała w iakimś stopniu zwię­
kszone renty na żywność, ale nie wyłącznie. Nie wol­
no zapominać, że renciści sa często członkami rodzin 
prowadzących wspólne gospodarstwo domowe z 
dziećmi. Są również tacy, którzy żyją samotnie, przy 
niskiej emeryturze musieli korzystać ze stałej pomo­
cy pieniężnej bliskich. A zatem podwyżka rent to 
nie tylko istotna ulga dla rencistów, ale także dla 
ich rodzin, których siła nabywcza rośnie, a zatem 
tworzą się większe możliwości zakupu artykułów 
wyższego rzędu.

Oceniając rynek wewnętrzny trzeba stwierdzić, że 
jeszcze mało jest na nim artykułów atrakcyjnych i 
poszukiwanej jakości, które zachęcałyby do kupna. 
Biuro Współpracy z Konsumentem „Opinia” przepro­
wadziło niedawno badania Zaopatrzenia sklepów z 
artykułami przemysłu lekkiego w Puławach. Bada­
niami objęto sklepy z odzieżą i obuwiem. Uzyskane 
następujące wyniki: z braku poszukiwanych przez 
klientów towarów nie zostały zrealizowane zakupy 
odzieży w 46,2 proc., obuwia męskiego — w 45.6 
proc., obuwia damskiego — 70 proc., chociaż tzw. ma­
sy towarowej nie brakło. Na co wskazały nasze ba­
dania? Artykuły, które były w sklepach nie odpo­
wiadały zapotrzebowaniu klienta. Często klient nie 
mógł znaleźć również odpowiedniego rozmiaru. A za­
tem w poważnym stopniu hamulcem dokonywania 
zakupów jest mijanie sie zaopatrzenia z potrzebami 
konsumentów.

Jeżeli chodzi o artykuły trwałego użytku i możli­
wości ich zbytu, interesujące dane otrzymało Biuro

„Opinia” z badań prowadzonych w ciągu dwóch lat 
w różnych rejonach kraju. Wynika z nich, że mia- 
sto nasycone jest pralkami i to sprzętem stosunkowo 
nowym. Na 100 gospodarstw domowych w Gdyni 
przypada 82,3 pralki, a- w Katowicach — 74,4. Per­
spektywy dalszego zbytu i wymiany, są niewielkie, 
chyba, że pojawią się nowe typy pralek, pociągające 
nowoczesnością i ułatwiające w większym stopniu 
pranie, Z lodówkami sytuacja jest nieco odmienna. 
Są jeszcze spore możliwości w mieście, gdyż na 100 
rodzin wypada ich około 55. Sprzęt ten jest jeszcze 
młodszy niż pralki, ale istnieje tendencja do wymia­
ny na większe. Ponad 8 procr wypełniających ankie­
ty wyraziło zamiar wymiany.

Ogromnym rynkiem dla artykułów trwałego użyt­
ku iest wieś. Stan wyposażenia gospodarstw wiej­
skich w pralki, lodówki i wiele innych artykułów 
jest bardzo niski. Z naszych badań wynika, że wiele 
towarów, którę już obecnie możemy dawać na ry­
nek wiejski w znikomym stopniu tam dociera. Brak 
również właściwej ich popularyzacji. Potwierdzają 
to nasze badania z 1200 gospodarstw doświadczal­
nych. Jeśli do doświadczalnego gospodarstwa „Opi­
nia" tytułem próby wstawia na okres półroczny lo­
dówkę — to gospodyni wiejska często przyjmuje ją 
z oporami mówiąc — po co mi lodówka? Ja mam 
doskonałe piwnice. Ale kiedy po półrocznym okresie 
te lodówkę chce się zabrać, ta sama gospodyni nie 
chce się z nią rozstać, wyraża chęć kupna. Jedno­
cześnie zgłaszane sa postulaty przystosowania lodó­
wek do potrzeb gospodarstw wiejskich. Również dla 
próby, wspólnie z „Eldomem”, zorganizowaliśmy wy­
jazd na wieś dwóch samochodów ze sprzętem zme­
chanizowanym. Eksperyment z handlem obwoźnym 
zakończył się dużym sukcesem, ale i wnioskiem, że 
handel wiejski riie wytworzył jeszcze u konsumenta 
Określonych potrzeb w tym zakresie.

Istnieje pilna potrzeba koordynacji pomiędzy róż­
nymi branżami w zakresie produkcji i podaży Okre­
ślonych artykułów. Jednym z przykładów braku ta­
kiej koordynacji sa dojarki elektryczne. Stanowią one 
duże ułatwienie pracv dla gospodyń wiejskich. Jed­
nak sa narzekania, że użytkowanie ich jest zbyt kło­
potliwe. Dojenie przy wykorzystaniu dojarek trwa 
krótko, ale ich mycie zwykłym sposobem, z koniecz­
nością rozebrania, wymycia i zmontowania, trwa na­
wet do półtorej godziny. Dostaw dojarek na wieś nie 
skojarzono z równoczesna potrzebą dostaw odpo­
wiednich środków chemicznych, przy których pomo­
cy mycie urządzenia ograniczą sie do kilku minut. 
Albo inny przykład: dlaczego w naszych sklepach 
obuwniczych nie ma np. środków do czyszczenia i 
konserwacji obuwia? ,

Często zakup zmechanizowanego sprzętu gospodar­
stwa domowego ograniczony jest mankamentami no­
wego budownictwa. Budownictwo to często nie u- 
względnia potrzeb życiowych przyszłego użytkownika 
mieszkania. Obserwuje sie brak właściwego miejsca 
w kuchniach, łazienkach, na pralki, lodówki. Cho­
ciaż pomieszczenia są małe, niemniej istniałaby czę­
sto możliwość wstawienia np. pralki do łazienki, gdy­
by drzwi były o 20—25 pm przesunięte W lewo lub 
w prawo, dając odpowiednia przestrzeń, na której 
zmieściłaby się pralka. Często niewłaściwie umiesz­
czone: zlewozmywak, rury, czy kaloryfery uniemożli­
wiają wygospodarowanie miejsca na sprzęt zmecha­
nizowany.

Niezbędne jestj poszerzenie i pogłębienie obecnych 
badań rynku, które prowadzone są często odcinkowo 
przez różne instytucje i organizacje. Ale równocześ­
nie nawet te odcinkowe badanią pozwalają już wy­
ciągnąć bardzo interesujące wnioski odnośnie struk­
tury produkcji oraz podaży i popytu artykułów ryn­
kowych.

STANISŁAW MICHALSKI 
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Istnieje kilka, przyczyn, -dla których emisja rośnie 
jiieco szyiciej. niź- w ^ ubiegłych, Rrzede wszyst­
kim nastąpił' duży postęp w utowarowieniu > gospo­
darki chłopskiej. Od dwóch lat obserwujemy rów­
nież bardziej dynamiczny rozwój gospodarki nieuspo­
łecznionej pozarolniczej. Można mieć do tej gospo­
darki pretensję, że daje ona produkcję nie najbar­
dziej związaną z potrzebami rynku, główną uwagę 
skupiając na produkcji kooperacyjnej i zaopatrzenio­
wej dla przemysłu kluczowego. Jej rozwój jest w 
każdym razie poważnym elementem gospodarki pie­
niężnej.,

Ńie potrafimy wyliczyć, w jakim stopniu pewien 
wzrost emisji uzasadniony jest ekonomicznie wzro­
stem dochodów realnych i obrotów, rozwojem gospo­
darki chłopskiej itp. Sądzimy jednak, że problem 
równowagi rynkowej nie leży w ilościowych pro­
porcjach; w bilansach ogólnych problem równowagi 
rynkowej przedstawia się znakomicie. Istnieje jed­
nakże odczucie, że powstają za duże szczeliny po­
między środkami płatniczymi w rękach ludności, 
a strukturą masy towarowej na rynku. Nasza pro­
dukcja od strony zaopatrzenia rynku jest mało ela­
styczna, nieruchawa i nie wypełnia w porę tych 
szczelin.

Kilka uwag na temat dochodów ludności. Błędem 
jest porównywanie płacy realnej w mieście z do­
chodami wsi. Trzeba porównywać dochód na głowę 
ludności, a równocześnie pamiętać o istotnych zmia­
nach w strukturze zatrudnienia i ich wpływie na 
poziom dochodów w gospodarstwach domowych. W 
mieście obserwujemy ostatnio intensywny proces ak­
tywizacji zawodowej kobiet. Rośnie więc współczyn­
nik zatrudnienia kobiet w gospodarce. W 1967 r. 
dużą część przyrostu zatrudnienia stanowiły aktywi­
zujące się zawodowo kobiety, a wiemy co to zna­
czy — w przeważającej większości kobiety powięk­
szają zatrudnienie w tej samej rodzinie, wnosząc no­
wy wkład pieniężny w to samo gospodarstwo do­
mowe. Gdybyśmy się bliżej przyjrzeli temu proble­
mowi, to okazałoby się zapewne, że aktywizacja za­
wodowa kobiet w większym stopniu dotyczy rodzin 
inteligenckich. Aktywizacja zawodowa kobiet daje nie 
tylko dodatkowe środki pieniężne, ale wpływa także 
na rozwarstwienie dochodów w poszczególnych gru­
pach zawodowo-społecznych ludności.

Na utrzymywanie się wysokiego udziału artyku­
łów żywnościowych w wydatkach ludności w coraz 
większym stopniu wpływa wieś, gdzie coraz większą 
część żywności dokupuje się w sklepach. Jest to 
skutek naszej polityki gospodarczej. Chodzi nam m. in, 
o to, aby chłop sprzedawał zboże państwu i kupował 
chleb w piekarni. Trzeba stwierdzić na marginesie, 
że tej sytuacji nie uwzględnia się w wielu rejonach 
kraju w polityce inwestycyjnej, organizacji zaopa­
trzenia Ud.

Sądzę, że problem utrzymania równowagi rynkowej 
przesunął się od równowagi globalnej do równowagi 
odcinkowej, do tych szczelin pomiędzy silą nabyw­
czą a masą towarowa w poszczególnych grupach to­
warowych.

Brak u nas dostatecznie elastycznego sterowania 
konsumpcją. Z drugiej strony — nasz system zaopa­
trzenia rynku nie pozwala na pełne zracjonalizowanie 
gospodarstwa domowego, a wpływają na to następują­
ce czynniki: brak ciągłości zaopatrzenia w określone 
artykuły, nie ma w społeczeństwie przekonania, że 
określony artykuł będzie miał przez dłuższy czas 
przy tej samej cenie ten sam standard, zakupy w 
handlu mają często przypadkowy charakter, kupuje 
się czasem nie to co potrzeba w danej chwili, lecz 
co akurat jest w sprzedaży.

Czynimy w gospodarce olbrzymie wysiłki w za­
kresie poprawy zaopatrzenia I taka poprawa rzeczy­
wiście następuje, ale nie1 docenia się, że w odczuciu 
społeczeństwa poziom zaopatrzenia rynku oceniany 
jest często na podstawie marginalnych zjawisk. Je­
żeli np. Jest dobre zaopatrzenie rynku w materiały, 
wełniane, a brakuje marginesowego w tym przy­
padku materiału podszewkowego, to z punktu wi­
dzenia konsumenta poziom zaopatrzenia musi bu­
dzić I budzi zastrzeżenia.

Wydaje się, że te elementy marginesowych zjawisk

-RYNEK
11 warunków dla zracjonalizowania gospodarstwa do­
mowego są przez praktykę przemysłową i handlową 
niedostatecznie doceniane.

Wreszcie ostatnia sprawą — problem standardu 
technicznego 1 użytkowego dóbr trwałego' użytku. 
Aktywizacja sprzedaży tych artykułów, zwłaszcza na 
wsi, nie może ale opierał tylko ną reklamowaniu 
towarów. Wobec stosunkowo niskiej kultury tech­
nicznej na wsi szczególnie istotne znaczenie ma nie­
zawodność wszelkich urządzeń 1 sprzętu. Tymczasem 
współczynnik niezawodności zmechanizowanego sprzę­
tu gospodarstwa domowego oraz sprzętu radlo-tełe- 
wizyjnego jest wciąż u nas niski, I ten element: 
sprawia, te wielu nabywców wstrzymuje ślę z zaku- 
pami, jakkolwiek leh siła nabywcza na to podwala. 
Problem ten wiąże się także z niedostateczną siecią 
usług naprawczych,

CZESŁAW BANASIAK
W coraz większym stopniu staramy się opierał 

produkcję przemysłu lekkiego o badania rynku, 
wśród których ważne miejsce zajmują badania dłu­
gofalowe. Podległe Ministerstwu Przemysłu', Lekkiego 
instytuty naukowo-badawcze przeprowadziły szereg 
studiów, które służą jak© podstawa do określania 
programu produkcyjnego do roku 1985. Dysponujemy 
już m. In. wizja przyszłościową w dziedzinie pro­
dukcji przemysłu włókienniczego z .uwzględnieniem 
obecnego stanu rozwoju techniki w święcie.

W latach 1955—1665 przemysł lekki zwiększył bar­
dzo poważnie produkcję w wielu dzledzinaćh. I tak 
W przemyśle bawełnianym notujemy 44-prOcentowy 
wzrost produkcji, w wełnianym — 21 proc., w prze­
myśle jedwabniczym — 60 proc., w dziewiarstwie — 
2,7 raza, Ale pomimo tego wzrostu produkcji; rynek 
odczuwa wciąż niedobory, zwłaszcza, w wyrobach 
dziewiarskich i jedwabnićzych. Można stwierdzić, źa 
kierunki rozwoju produkcji w przemyśle włókienni­
czym są trafne, niemniej z powodu zbyt małych 
środków inwestycyjnych przemysł ten nie jest w sta­
nie w pełni zaspokoić wszystkich' potrzeb rynku. 
Przykładem może być przemysł dziewiarski. Oto po­
mimo kilkakrotnie szybszego tempa rozwoju dzie- 
wiarstwa od przemysłu tkackiego bawełnianego 1 weł­
nianego, na rynku odczuwa się nadal niedobór wielu 
artykułów dziewiarskich.

Ograniczone możliwości produkcyjne przemysłu 
stwarzają trudny problem w zakresie dostosowania 
produkcji do popytu w szczegółowym asortymencie. 
W miarę osiągania przez poszczególne branże prze­
mysłowe globalnej równowagi na rvnku, bardzo waż­
ne staje się zadanie ustalania prawidłowych prognoz 
dla krótszych okresów czasu — szczególnie okresów 
2-letnich — dla jakich Co roku ustala się zadania 
produkcyjne i koryguje inwestycje, dostosowując do 
potrzeb'odbiorców. W wielu przypadkach taka ko­
rekta jest możliwa (np. import innych maszyn niż 
pierwotnie zakładano w realizowanych -moderni­
zacjach fabryk).

Centrale handlu wewnętrznego zgłaszają swoje po­
trzeby w okresach krótszych (rok, półrocze, kwartał). 
Jeśli nawet zgłoszone potrzeby ‘handlu są trafne — 
to' możliwości przemysłu dostosowania się w tak 
krótkim okresie czasu do nagłego zwiększenia dostaw 
w określonym asortymencie —' przy braku rezerw 
mocy produkcyjnych—często okazują się niemożliwe. 

' Nie można twierdzić, że w dotychczasowym pro­
gramie produkcyjnym przemysłu włókienniczego ni® 
popełnialiśmy pomyłek. Wyciągając wnios>ki z nie­
trafionej produkcji, podjęliśmy, w porozumieniu 
i handlem, odpowiednie badania. W poszczególnych 
zjednoczeniach powstały komórki badania rynku. Za­
daniem tych komórek jest;

a) zbieranie informacji ze sklepów fabrycznych — 
sklepy te otrzymują ok. 2,5% masy towarów, rynko- 
wychiprodukowanych przez przemysł lekki; znaj­
dują się one'tylko w Większych miastach, a głównym 
ich zadaniem- jest lansowanie nówych wzorów oraz 
badanie upodobań’konsumenta;.....  - -

b) Obieranie 1 przetwarzanie materiałów badaw­
czych, prowadzonych przez inne organizacje; jak np. 
Biuro „Opinia”-, domy towarowe, „Społem”;

c) przeprowadzanie, w porozumieniu Z‘ centralami 
handlu, kwartalnych analiz struktury zapasów w hur­
cie i przemyśle na tle poziomu sprzedaży do detalu 
różnych asortymentów w ostatnim okresie;

d) przeprowadzanie analizy popytu i podaży na 
wyroby o podobnym przeznaczeniu, np. w jakim 
stopniu rajtuzy zastępują pończochy, koszule dzia­
ne — koszule tkane, skarpety helanco — skarpety 
z włókien naturalnych, wdzianka i odzież sportowa 
zastępuje ubrania itp.

Z dotychczasowej działalności komórek badania 
rynku w przemyśle nie jesteśmy jeszcze zadowoleni, 
brak nam doświadczeń. Korzystamy z konsultacji 
naukowców z Uniwersytetu Łódzkiego i- Instytutu 
•Handlu Wewnętrznego. Zapoczątkowane prace W po­
łowie 1966 roku — sądzę — dadzą nam widoczne 
efekty w latach 1968—1969.

W planie na rok 1968 dużą uwagę zwrócono na 
lepsze dostosowanie produkcji przemysłu lekkiego do 
potrzeb rynkowych. Wzrost dostaw na rynek wy­
niesie 2,8 mld zł, z tego 1,7 miliarda Stanowić będą 
wyroby dziane. W 1968 roku produkcja przemysłu 
dziewiarskiego na rynek będzie o ok. 20% wyższa 
niż w 1967 r. W stosunku do lat ubiegłych zahamo­
wane zostanie, nieco tempo wzrostu produkcji prze­
mysłu odzieżowego. W kilku ubiegłych latach produk­
cja tego przemysłu wzrastała o kilkanaście procent, w 
1968 r. wzrośnie tylko o 7%. W pozostałych branżach 
wzrost produkcji wyniesie 3—5%,

Czy w świetle naszego planu na 1C*68 rok możemy 
być pewni, że rynek bidzie zadowolony?

Choć nastąpi poprawa w wielu dziedzinach, rynek 
będzie odczuwał szereg braków. Tak np. niedosta­
teczna jeszcze produkcja przędzy poliestrowej i polia­
midowej sprawia, że przędze tę musimy kierować 
na zaspokojenie najpilniejszych spośród pilnych po­
trzeb, Zwiększamy np. o 50% produkcję' rajstop, 
o 25% produkcję ortalionu, zaspokoimy w pełni po­
trzeby rynku na skarpety elastyczne, kostiumy ką­
pielowe, ale zabraknie już nam przędzy na produkcję 
spodni elastycznych w ilościach pokrywających po­
trzeby rynku. Ograniczone dostawy wełny czesanko­
wej limitują rozmiary dostaw tkanin wełnianych tzw. 
wysokoprocentowych. Określone dostawy i zapasy 
wszystkich rodzajów surowców, a szczególnie praca 
na 3 zmiany (brak rezerw mocy), utrudniają przemy­
słom elastyczne dostosowanie się do zmienionych po­
trzeb rynku.

Chciałbym podkreślić konieczność stworzenia re­
zerw produkcyjnych w 'wrkońCzalniach: bez rezerw 
w urządzeniach do produkcji tkanin flanelowych nie 
można sezonowo powiększać ich produkcji; bez ..re­
zerw drukarni — nie można sezonowo powiększać 
produkcji letnich tkanin sukienkowych itd.

WALERIAN KACAŁA
O właściwym zaspokojeniu potrzeb handlu, w tiym 

handlu wewnętrznego, decydują również i takie za­
gadnienia jak poziom techniczny maszyn I urządzeń 
oraz odpowiednie rezerwy zdolności produkcyjnej, 
a także struktura surowców.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że przemysł lekki 
dysponuje przestarzałym parkiem maszynowym, w 
którym dość pokaźny udział stanowią maszyny i urzą­
dzenia sprzed lat pięćdziesięciu i więcej.

Wielkość przyznanych nakładów "inwestycyjnych, 
zarówno w ubiegłej Jak I bieżącej pięciolatce, stwa­
rza co prawda możliwość instalowania nowych nw-
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«zyn I urządzeń, .niemniej jednak proces „starzenia 
się" postępuje. Wskaźnik zużycia maszyn i urządzeń 
wynosił przykładowo w 1962 r. — 59,2%, a w 1967 r.— 
63,9%, co przy bardzo szybkim postępie technicznym 
w dziedzinie maszyn włókienniczych, świadczy nie 
tylko o dekapitalizacji, ale 1 o zacofaniu.

Jeśli dodamy do tego, że większość podstawowych 
maszyn 1 urządzeń pracuje na współczynniku zmla- 
nowości powyżej 2,70, to właściwie mamy już ogólny 
obraz poziomu i stanu technicznego parku maszyno­
wego, który wymaga jak najszybszej modernizacji.

Drugim istotnym czynnikiem to struktura zuży­
wanych surowców.

Od wielu już lat obserwuje się w świeole syste­
matyczny spadek zużycia włókien naturalnych Przy 
jednoczesnym wzroście zużycia włókien pochodze­
nia chemicznego, w tym głównie włókien syntetycz­
nych, jako pełnowartościowego sybstytutu włókien 
naturalnych. W Polsce w zasadzie od czterech lat 
notuje się systematyczny wzrost zużycia włókien syn­
tetycznych w oparciu o krajową produkcję tych 
włókien. Dominującą jednak rolę w zużyciu włókien 
chemicznych stanowią włókna celulozowe o znacznie 
niższych wartościach użytkowych niż włókna natu­
ralne.

Przykładowo można podać, że przyjmując ogólne 
zużycie surowców w 1966 r. na produkcję wyrobów 
wełnianych (zarówno tkanych jak i dzianych) za 
100%, zużyto:

robu, jego estetykę 1 wybarwienle.
. W tej sytuacji rynek otrzymuje niewielkie ilości 

tkanin ubraniowych „czysto” wełnianych, np. w ro­
ku 1967 około 800 tys. mb, a w roku 1968 około 
1 min mb, natomiast dostarczymy na rynek około 
6 min mb tkanin elano-wełnlanych wysokiej jakości.

w Polsce we Francji
wełny „żywej” 23,1% 58,2%
włókien syntetycznych 20,5% 13,9%
razem włókien pełno.

wartościowych 43,6% 72,1%
włókien celulozowych

1 wtórnych 55,3% 24,8%
Innych 1,1% 3,1%
Taką struktura surowcowa w dużym stopniu deter-
minuje asortyment produkcji, wartość użytkową wy-

CZESŁAW BANASIAK
Pilnym zadaniem przemysłu lekkiego Jest uszlachet­

nianie wyrobów, ale nasz potencjał w ograniczonym 
stopniu pozwala wykonać to zadanie. W czasie ostat­
nich targów w Lipsku uzyskaliśmy złoty medal za 
tkaninę sukienkowa, charakteryzująca się odpowied­
nią sprężystością, ale właściwości tej tkaniny uzy­
skano metodami klasycznymi przez dobór odpowied­
niej przędzy i splotu tkanin. Ten sam skutąk daje 
zastosowanie odpowiedniej apretury — odpowiedniego 
wykończenia chemicznego, nawet dla mieszanek su­
rowcowych niższych klźs. Trzeba mieć tylko odpo­
wiednie urządzenia i .środki chemiczne.

W programie inwestycyjnym na lata 1968—1969 du­
żą wagę kładzie przemysł na uzupełnienie parku ma­
szynowego w maszyny specjalistyczne, których w 
ogóle nie posiadamy (np. nowoczesne maszyny dzie­
wiarskie raszlowe do produkcji ubiorów), lub po- 
aiadamy w ilościach niezabezpieczających potrzeby 
odbiorców np. nowoczesne maszyny kotonowe do pro­
dukcji wyrobów dziewiarskich typu wełnianego, na 
których produkuje się wyroby w pełni formowane 
(nie kroi się — duże oszczędności surowca). 1

Kilka uwag na temat równowagi rynkowej w prze­
myśle lekkim. Uzyskaliśrhy, wydaje się, globalną 
równowagę rynkową w przemyśle bawełnianym. Moje 
(świadczenia i obserwacje wskązują, ż;ę ... tąką sy­
tuacja wpływa pozytywnie na jakość produkcji prze­
mysłu i wzornictwo. Wytworzona (sytuacją stwarza 
przymus moralno-ekonomiczny — jeśli zakład nie 
będzie produkował lepiej/nie sprzeda swojej pro­
dukcji. Taki wpływ na-przemysł bawełniany i jed- 
wabniczy miało w 1962 r. okresowe zahamowanie 
sprzedaży, a w 1966 r. — na fabryki obuwia tekstyl­
nego. Tymczasem wzrost zapasów materiałów baweł­
nianych wywołał niepokój i ostrą krytykę przemysłu 
1 handlu. Uważam, że pewien wzrost zapasów od­
grywa rolę pozytywną, nie powinien wywoływać kry­
tyki, prowadzącej do gwałtownego hamowania pro­
dukcji, inaczej równowagi rynkowej nigdy nie osią­
gniemy. Przy równowadze rynku muszą występować 
okresowe globalne nadwyżki, a stale — nadwyżki 
w różnych asortymentach. Jeżeli na to się nie godzi­
my — to miejmy świadomość, że nie godzimy się na 
stan równowagi rynkowej.

Istotnym problemem w przemyśle lekkim jest nie­
dostateczna powierzchnia magazynowa. W mojej oce­
nie jeszcze ostrzej ta sprawa występuje w handlu. 
Ną przestrzeni wielu lat pojemność magazynów w 
hurcie nie zwiększała się, choć wielkość i struktura 
produkcji wykazują istotne przemiany. Nastąpił kil­
kakrotny wzrost masy towarowej w konfekcji i dzie- 
wiarstwie.

A przecież magazynowanie ubrań wymaga więcej 
miejsca niż magazynowanie bel materiałów włókien­
niczych. Ocenią się, że niedobór powierzchni w hurcie 
wynosi ok. 600 tys. m2 (ok. 40%). W tej sytuacji ko­
nieczne staje się zwiększenie dostaw bezpośrednich 
z przemysłu do detalu, który także nie posiada odpo­
wiedniego zaplecza magazynowego dla przyjmowania 
dostaw z przemysłu.

Produkujemy w przemyśle lekkim towary z myślą 
o kliencie. Ale klient ten ma ograniczone możliwości 
zakupu z powodu niedostatecznej powierzchni skle­
powej. Szyjemy np. ubrania męskie w 84 tzw. roz- 
miaro-wzrostach; Brak u nas sieci takich sklepów, 
w których moglibyśmy zaprezentować klientowi pełny 
wybór ubrań w rozmiarach, wzorach 1 kolorach. Przy 
t-ym sam sklep nie musi być tak -duży — ale jego 
zaplecze powinno umożliwić sprzedawcy, niezwłoczna 
dostarczenie klientowi modelu i rozmiaru poszuki­
wanego.

Organizacja obrotu wiąże się i zagadnieniami 
współpracy przemysłu z handlem. Istniejąca aktywna 
współpraca naszego przemysłu z resortem handlu 
wewnętrznego, stały kontakt i dyskusje dotyczące 
organizacji sprzedaży z przemysłu do handlu — poz­
woliły na unormowanie tego zagadnienia przez wy­
danie Zarządzenia nr 17/66 Ministra Handlu We­
wnętrznego i Przemysłu Lekkiego. Obecnie obie stro­
ny widzą konieczność dalszego usprawnienia systemu 
współpracy. Na czoło wysuwają się tu sprawy zwią­
zane z systemem giełd. Chcemy obecnie giełdy orga­
nizować .częściej, tzn. raz na kwartał, gdyż dotych­
czasowy system sprawiał, że nowe wzory trafiały 
do-*handlu z dużym opóźnieniem.

Trzeba rozważyć, czy na giełdach powinno się kon­
traktować cała'•ofertę przemysłu w 100%, czy lepiej 
pozostawić pewien margines dla bieżących kontrak- 
tt5w, czv. niektóre zakłady nie wyłączyć z systemu 
giełdowego, jak to już jest praktykowane w zakła­
dach modelowych, które bieżąco wzorcują i sprze­
dają swoje towary określonymi odbiorcom.

Wobec wspomnianego już braku odpowiedniej po­
wierzchni składowej w magazynach dnieje uo^a 
rweryfikowania listy towarów sezonowych. Pr"*”?!1 
wczawszv od I półrocza 1966 r. wprowadził system 
wyprzedzenia produkcji w stosunku dó sezonu, rzecz 
jama tylko tam, gdzie miał odpowiednie moce. Sy­
stem ten przyczynił się do lepszego zaopatrzenia ryn- 
Icu -ale handel ma trudności z przyjmowaniem dostaw 
wyrobów przed sezonem wobec braku magazynów.

(Ostatnia sprawa, którą pragnę poruszyć, to kooray-
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nacja produkcji w przemyślę lekkim. Oto w corai 
szerszym zakresie na rynek wkracza drobna wy­
twórczość. Udział dostaw na rynek drobnej wytwór­
czości nadzorowanej przez rady narodowe sięga obec­
nie 40% obuwia skórzanego, 60% obuwia tekstylnego, 
ponad 50% odzieży, 30% dziewiarstwa. Niektóre za­
kłady przemysłu drobnego produkują wyroby wyso­
kiej jakości, duża ilość odbiega jednak od poziomu 

'przemysłu kluczowego. Wpływ przemysłu kluczowe­
go na asortyment produkcji, jakość, wzornictwo w 
drobnej wytwórczości jest nadal nieznaczny.

Większy od przemysłu kluczowego wpływ może 
mieć handel kontraktujący oferowane wyroby. Istot­
nym zagadnieniem jest kierowanie rozwojem poszcze­
gólnych branż drobnego przemysłu zgodnie z po­
trzebami całej gospodarki narodowęj i skoordynowa­
nie z przemysłem kluczowym. Instytucja zjednoczeń 
wiodąpych jest nadal instytucją eksperymentalną. 
Ostatnio w przemyśle odzieżowym powstały tzw. klu­
by producentów. Ambitne zamiary lepszego dostoso­
wania produkcji do potrzeb rynku są godne popar­
cia, chociaż znoszą istniejące elementy konkurencji 
fabryk.

Waiga udziału przemysłu drobnego w produkcji ryn­
kowej jest tak duża w 3 przemysłach (odzieżowym, 
skórzanym i dziewiarskim) — że powiązanie z pla- 
nem centralnym iest konieczne.
TERESA PAŁASZEWSKA-REINDL

Wiele kłopotów na rynku wynika z niezbyt dosko­
nałego systemu zarządzania przemysłem i handlem 
oraz nie dość skutecznego kojarzenia interesów tych 
dziedzin gospodarki narodowej. Podejmowane działa­
nia zmierzające do usprawnienia współpracy prze­
mysłu i handlu, między innymi przez resort handlu 
wewnętrznego 1 Instytutu Handlu Wewnętrznego, nie 
przyniosły — jak dotąd — pożądanych rezultatów. 
Źródeł tej sytuacji należy się dopatrywać m. in. w 
zbyt powolnym wprowadzaniu nowych metod zarzą­
dzania gospodarką narodową w naszym kraju. Do­
świadczenia innych krajów socjalistycznych, w pierw­
szym rzędzie Czechosłowacji, NRD czy Węgier, wska­
zują na możliwość uzyskania znacznej poprawy w 
zaopatrzeniu ludności dzięki właściwemu kojarzeniu 
ekonomicznych interesów przemysłu i handlu, ich 
integracji — z myślą o konsumencie. Nie wystarczą 
już apele o właściwe społeczne podejście ogniw 
przemysłu i handlu — muszą one być żywotnie za­
interesowane (żeby nie powiedzieć — ekonomicznie 
zmuszane) — do rozwijania produkcji i zaopatrze­
nia zgodnie z tendencjami rozwoju konsumpcji. Nie 
będę w tym miejscu mówić o konieczności prowa­
dzenia bieżących i długofalowych badań rynku (za­
równo przez ogniwa .przemysłu i handlu jak i spe­
cjalistyczne instytucje w. tym celu powołane do ży­
cia), bo jest to zagadnienie zbyt obszerne, aby moż­
na je było przedstawić w telegraficznym skrócie. 
Chciałabym natomiast zatrzymać się przy problemie 
autonomiczności tendencji rozwoju konsumpcji. Wy­
daje się, że w naszych warunkach dość długo do­
minował u nas pogląd o autonomiczności konsumpcji 
w Polsce.

W historii gospodarczej świata można znaleźć je­
dynie nieliczne przykłady autonomiczności rozwoju 
konsumpcji. Klasycznym przykładem była Japonia, 
gdzie przez wiele dziesiątków lat obowiązywała ści­
sła izolacja konsumpcji od wpływów zewnętrznych, 
wynikająca z silnych elementów tradycjonizmu. Po 
II wojnie światowej izolacja ta pękła, a rynek ja­
poński poddał się w pełni wpływom zagranicznym, 
jeśli chodzi o model i strukturę konsumpcji.

Przykład ten dowodzi, że w naszych współczesnych 
warunkach nie może istnieć całkowicie autonomicz­
ny rozwój konsumpcji w jakimkolwiek kraju, szcze­
gólnie w dłuższym okresie czasu. Nasze potrzeby w 
dziedzinie konspmpcji kształtują .się P9d..wp|ywęm 
wzorów konsumpcyjnych krajów wyżej rozwiniętych, 
zarówno socjalistycznych jak i kapitalistycznych I 
złudne są przekonania o możliwości izolowania na­
szego konsumenta od tych wpływów. Konsument 
polski'jest — jak wiadomo — szczególnie „wrażli­
wy” i łatwp ulegający tym wpływom — czego do­
wodem chociażby rozpowszechnianie się różnego ro­
dzaju nowości mody w naszym kraju. Wiedza o tym 
jak ludzie w innych krajach zaspokajają swoje po­
trzeby materialne dociera do nas różnymi kanała­
mi — poprzez prasę, radio, telewizję, film, wycieczki 
turystyczne.

Nic więc dziwnego, te w miarę podnoszenia się 
dochodów i nasilania kontaktów z krajami o wyż­
szej stopie życiowej — konsument nasz żąda atrak­
cyjnych towarów 1 coraz lepszego zaspokojenia jego 
wszechstronnych potrzeb, od drobnych artykułów 
gospodarstwa domowego począwszy, modnej odzieży, 
po mieszkanie i samochód.

Te dwie ostatnie sprawy tzn. problem mieszka­
niowy i motoryzacyjny rozwiązuje się u nas inaczej 
niż w innych krajach. Chociaż dość szeroko rozwi­
nęliśmy budownictwo mieszkaniowe, to jednak do­
piero niedawno wkroczyliśmy na drogę „urynkowie­
nia" części gospodarki mieszkaniowej (spółdzielczej) 
I wyposażenia mieszkań. Tu przy okazji warto pod­
kreślić, że program budownictwa mieszkaniowego 
nie jest dostatecznie skorelowany z wielkością pro­
dukcji wszelkiego rodzaju sprzętów wyposażenia 
mieszkań (mebli, sprzętu zmechanizowanego itd.). 
Weżmy z kolei problem motoryzacji. Powszechnie 
stwierdzoną, obiektywną tendencją rozwoju socjolo­
gicznego jest mobilność, ruchliwość społeczeństwa, 
nasilająca się w miarę wzrostu dochodów ludności. 
Tendencja ta już zaczęła się przejawiać u nas w 
kraju. W pierwszym etapie próbowaliśmy rozwią­
zać ten problem drogą rozwoju produkcji motocykli 
i skuterów. Dziś wiemy, że to nie wystarcza, że jest 
już wcale niemała część społeczeństwa, która w 
swoich dążeniach I aspiracjach konsumpcyjnych 
uwzględnia przyszłe posiadanie samochodu osobowe­
go. Choć w chwili obecnej ze względu na niewystar­
czające fundusze, a również i niedostateczną podaż 
samochodów, realizacja tych aspiracji konsumpcyj­
nych dotyczy jeszcze dość wąskiej grupy ludzi, wy­
daje się, że w najbliższych latach — zatoczy ona 
znacznie szersze kręgi. I.tu refleksja — czy nie na­
leżałoby ponownie rozważyć sprawy produkcji popu­
larnego, taniego samochoidu, będącego czymś pośred­
nim w etapie rozwojowym od motocykla do luksu­
sowego samochodu?

Rozważając problemy sytuacji rynkowej musimy 
mieć na uwadze te obiektywne tendencje do zaspo­
kajania potrzeb wyższego rzędu. Trzeba równocześ­
nie pamiętać, że człowiek chce zaspokajać rozmaite 
potrzeby równocześnie, ale nie posiadając od razu 
odpowiednich‘środków pieniężnych, musi w swoich 
wydatkach wprowadzać pewne ograniczenia. Dążąc 
do posiadania samochodu nie wymieni posiadanej, 
kiepskiej lodówki ną większą i lepszą, lecz raczej 
odłoży określone oszczędności np. na samochód. Nie 
rozwijając dłużej tego zagadnienia trzeba stwierdzić, 
że łączność Polski z tendencjami konsumpcyjnymi 
na świecie jest nader silna i w większym niż do­
tychczas stopniu powinna być uwzględnianą przez 
przemysł i handel.

Ilinym problemem, któremu pragnę poświęcić nie­
co uwagi, to wzrost siły nabywczej wynikający ze 
wzrostu zatrudnienia .Na ten problem trzeba spojrzeć 
od strony konsumpcji, od strony rozdysponowania 
dochodów. Z badań zagranicznych 1 Instytutu Han­
dlu Wewnętrznego wynika, że inaczej rozdysponowa­
na Jest część dochodów przeznaczona na zaspokoje­
nie podstawowych potrzeb (żywność, utrzymanie do- 
mn), a inaczej część dochodów na zaspokojenie po­
trzeb wyższego rzędu, to Jest na bardziej atrakcyjne 
cele. Tę drug^ część dochodów przyjęto nazywać 
niekiedy funduszem swobodnej decyzji. Wydaje się 
że w naszym kraju w ostatnich kilku latach fundusz 
swobodnej decyzji dość poważnie wzrósł, co znaj­
duje wyraz w odkładaniu oszczędności w PKO jak 
1 w „pończosze” oraz w dokonywaniu zakupów róż­
nych atrakcyjnych artykułów zaspokajających po­

trzeby wyższego rzędu. Jeśli na rynku konsument 
ńle znajduje odpowiednio atrakcyjnych dla niego to­
warów (np. odpowiadającej aktualnie linii mody) — 
powstrzymuje się od zakupów, odraczając wydanie 
pieniędzy (a więc okresowy wzrost oszczędności), bądź 
wydając je na zakup np. żywności, alkoholu itd.

Niedawno w Instytucie Handlu Wewnętrznego mie­
liśmy okazję badać motywy oszczędzania w naszym 
społeczeństwie. Z wyników tych badań wynika, że 
na czoło wysuwa się nie motyw tzw. oszczędności 
przezornośclowej, obliczonej na zaspokojenie potrzeb 
losowych, czy na zabezpieczenie starości, ale motyw 
związany głównie z myślą o zakupie artykułu wyż­
szego rzędu, a więc mieszkania .samochodu, artyku­
łów trwałego użytku, większych zakupów odzieżo­
wych Itp.

Można przypuszczać, te wzrost liczby osób czyn­
nych zawodowo w rodzinie spowoduje, iż znaczna 
część osiągniętych dodatkowo zarobków powiększy 
znacznie/fundusz swobodnej decyzji, przeznaczony na 
zakup dóbr wyższego rzędu, w mniejszym natomiast 
stopniu przeznaczana będzie na zaspokajanie po­
trzeb elementarnych. x

Tym bardziej palącym problemem staje się ściślej­
sze zintegrowanie zadań przemysłu i handlu, zmyślą 
o lepszym, pełniejszym zaspokojeniu potrzeb konsu­
mentów. Warto chyba w tym względzie skorzystać z 
doświadczeń naszych najbliższych sąsiadów — Cze­
chosłowacji, gdzie problemy produkcji 1 handlu ar­
tykułów konsumpcyjnych próbuje rozwiązać się łącz­
nie, rozpatrując je z punktu widzenia marketingu, 
a więc planowania produkcji 1 zbytu opartego na 
badaniu potrzeb rynku 1 kształtującego aktywnie te 
potrzeby.

ANDRZEJ HODOLY
Aktualna sytuacja na rynku jest wynikiem wzrostu 

zamożności społeczeństwa oraz słabej reakcji podaży 
na ten pozytywny proces. Często już nie poziom cen 
poszczególnych wyrobów, ale, szczupłe możliwości wy­
boru ograniczają sprzedaż. Należy też zdawać, sobie 
sprawę, źe w obecnych warunkach organizacji pro­
dukcji 1 zaopatrzenia rynku trudności tych szybko 
nie usuniemy.-Nie ma wprawdzie formalnych barier 
resortowych pomiędzy handlem i przemysłem, nie­
mniej powstają takie bariery w praktyce z różnych 
przyczyn, jak na przykład wspomniany w dyskusji 
brak magazynów dla gotowych wyrobów rosnącej 
produkcji przemysłu lekkiego. A przecież dlą gospo­
darki jest istotna nie samą produkcja, ale jej reali­
zacja ostatecznemu odbiorcy-konsumentowi. Wzrosto- 
w^produkcji musi towarzyszyć równoległy odpowied­
ni wzrost warunków realizacji: powierzchni magazy­
nowej i sklepowej, zatrudnienia w handlu. Dotych­
czas masa towarowa — wymagająca koncentracji dla 
stworzenia możliwości wyboru i przyśpieszenia reali­
zacji — jest z konieczności „rozpylana” na wiele 
tysięcy małych sklepów. W małych sklepach z po­
wodzeniem można sprzedawać makaron i cukier, ale 
nie nadają się one do sprzedaży bardziej skompli­
kowanego asortymentu artykułów przemysłowych. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że nawet w dość du­
żych obiektach handlowych — jeżeli idzie np. o han­
del odzieżą — wybór sztuki ubrania, która odpo­
wiadałaby kupującemu pod względem rodzaju tkani­
ny, fasonu, koloru i wielkości nie jest sprawą łatwą. 
Wskazywałoby to na konieczność dalszej koncen­
tracji skomplikowanego asortymentu oraz zwiększe­
nia produkcji rzeczy poszukiwanych, kosztem trudno 
zbywalnych.

Handel w komplikującej sie sytuacji rynkowej kon­
centruje swoją uwagę na artykułach znanych, o po­
pycie na które może wypowiedzieć się z pewnością. 
Przypisywana mu nieufność do nowości wynika nie 
tylko' z niepewności zbytu, ale również z. doświad­
czeń, które wskazują, że wzór na podstawie którego 
dokonano zamówienia, zbvt często traci urok i blask 
nowości, kiedy dochodź!' do handlu seria rzekomo ną 
nim oparta. Nieufność handlu tłumaczy się częściowo 
niechęcią do ryzyka, przy-którym handel — to zna­
czy ani przedsiębiorstwo, ani załoga — nic nie

Ponieważ handel — przy niepełnym 1 rwącym się 
zaopatrzeniu — nie jest pewien podstaw, na których 
opiera zamówienia, a przemysł nie może gwarantować 
realizacji przyjętego zamówienia ze względu na dłu­
gie wyprzedzenie i wjńiikające później trudności, 
wytwarza się między tymi partnerami skompliko­
wana gra asekuracyjna, w której rozpływa się od­
powiedzialność; sankcje umowne w tej sytuacji stają 
się również elementem tej gry, której wynik zresztą 
nie musi być dla rynku jednoznaczny: czasem handel 
zmuszony do przyjęcia towaru niezgodnego z zamó- 
wienierm jest w sytuacji korzystniejszej, niż gdyby 
było przeciwnie. Niestety nie jest to jednak regułą.' 
Regułą wydaje sie wzajemne stosowanie taryf ulgo­
wych, na czym ostatecznie cierpi realizacja, a w efek­
cie tempo rozwoju całej gospodarki, pomimo zaracho­
wania akumulacji.

Przemysł precyzyjny próbuje — jak wskazywał 
dyr.' Mieloch — lansować nowa wytwórczość wbrew 
handlowi. Trudno to uznać za zdrową sytuację, ale 
jeżeli tak jest, przemysł ten powinien uzyskać upraw­
nienia sprzedaży detalicznej, odpowiednie środki 
i możliwości działania. Można by zastosować np. 
sprzedaż na zamówienia bezpośrednie, traktująa ją 
jako badanie rynku metodą prób, badanie reakcji 
powtu na nowe towary.

Chclałbym w świetle dzisiejszej dyskusji zwrócić 
uwagę na pewne ogólne cechy naszej produkcji ryn­
kowej, które dla naszego rozwoju mają istotne zna­
czenie. Także z dzisiejszych wypowiedzi przedstawi­
cieli przemysłu widać, że rozumowanie nasze ma 
ciągle charakter „ilościowy”, że zatrzymaliśmy sie na 
tym ilościowym poziomie rozważań i decyzji. Tym­
czasem dysproporcje rynkowe częstokroć (np. w za­
kresie wyrobów przemysłu lekkiego) maja charak­
ter niezgodności „jakościowych”, asortymentowych. 
Przy dzisiejszym poziomie rozwoju produkcji dóbr 
konsumpcyjnych u nas nie wystarcza już ilościowa 
lub wartościową zgodność podaży, z popytem; oka­
zuje się,* że przy takiej zgodności, część popytu może 
być niezaspokojona z powodu braku zgodności w za­
kresie różnych cech jakościowych, czyli w szczegóło­
wym asortymencie. Równocześnie za'ś — przy zgod­
ności ilościowej — następuje gromadzenie się nie­
pożądanych zapasów towarów trudnozbywalnych.

Pod adresem handlu padają niekiedy zarzuty, że 
dopuszcza on do takich sytuacji, bo nie umie trafnie 
przewidzieć przyszłego popytu, ocenić trafnie chłon­
ności rynku. Jest to rozumowanie przez analogię do 
kapitalistycznego rvnku nabywcy, w warunkach cał­
kowicie odmiennych. Kapitalistyczny rynek nabywcy 
cechuje ogromna nadwyżka podaży (lub też jej gwa­
rantów w postaci oczekującej w gotowości zdolności 
produkcyjnej, zapasów surowców 1 materiałów oraz 
półfabrykatów) nad popytem. W sytuacji ogólnego 
nadmiaru — przy danych cenach, które zresztą ela­
stycznie się zmienia — określenie chłonności rynku 
przez aktywnie ustosunkowane przedsiębiorstwa jest 
znacznie łatwiejsze. Producent najżywiej zaintereso­
wany w różnicowaniu produkcji (co przynosi mu 
krótkotrwałe ale wysokie zyski dodatkowe) dokłada 
wszelkich starań, aby wylansować nowy towar i roz­
winąć nową produkcje. Oczywiście jest to polityka 
marnotrawna, która — tak czy inaczej — w osta­
tecznym rachunku opłacana jest przez konsumentów.

Analiza rynku w tych warunkach jest koniecznym 
narzędziem, a jej wyniki wywołują natychmiastowe 
reakcje w produkcji i w aparacie wymiany. Los 
przedsiębiorstw jest w ich własnych rękach, co — 
niezależnie od celu dla którego to czynią, a którego 
nie akceptujemy — znakomicie pobudza ich opera­
tywność, odpowiedzialność i zdolność decyzji.

W naszych warunkach — jakże radykalnie odmien­
nych! — nawołujemy do badań rynku przedsiębior­
stwa, których zdolność operatywnego działania, od­
powiedzialność I sfera decyzji są znakomicie ogra­
niczane przez ośrodki administracji gospodarczej róż-

- RYNEK
Dego azczebla'. Żądamy od nich trafnej oceny przy- 
s złego popytu, kiedy zaopatrzenie jest niepewne co 
do ilości, struktury, czasu dostaw itd., czyli w takiej 
sytuacji, kiedy konsument nie ma pełnej możliwości 
wyboru 1 kiedy wiadomo, że podaż tylko częściowo 
pokrywa się z popytem. Można wtedy oczywiście po­
wiedzieć czego nie trzeba z asortymentu znajdującego 
się w sprzedaży; znacznie trudniej jest o stwierdze­
nia pozytywne. Opierając się na rejestracji popytu 
w przeszłości faktycznie bierzemy pod uwagę tylko 
zaspokojoną część popytu. Jest to prostą droga do 
zniekształcenia przyszłej podaży. Można by temu cho­
ciaż częściowo zapobiegać przez badanie popytu nie­
zaspokojonego, co jest tak kłopotliwe i kosztowne; źe 
na ogół nie stosowane. Poza tym doświadczenie wska­
zuje, źe produkcja nie reaguje na sygnały rynkowo 
lub reaguje z dużym opóźnieniem z przyczyn ogólnie 
znanych: zakłady i przedsiębiorstwa produkcyjne 
również nie są autonomiczne. Sygnał rynkowy lub 
podstawowy materiał analityczny z placówki handlo­
wej ma do przebycia długa drogę, na której jest wie­
lokrotnie odczytywany, interpretowany, agregowany, 
zanim dojdzie w postaci dyrektywy przefiltrowanej 
przez sita najrozmaitszych ocen do zakładu produk­
cyjnego. Często trwa to tak długo, że popyt mógł 
już znowu ulec zmianie.

Wydaje się — wynikałoby to również z niektórych 
wypowiedzi w dzisiejszej dyskusji — że kryterium 
wartości użytkowej ustępu i e często (a może w zasa­
dzie) w produkcji kryterium akumulacji, chociaż W 
istocie rzeczy tylko właściwa wartość użytkowa za­
pewnią szybką rzeczywistą (a nie tylko obrachunko­
wą) akumulację. W tym świetle zastanowienia wy­
maga dość powszechna praktyka relatywnej pod­
wyżki cen przez pogarszanie jakości (wartości użyt­
kowej) wyrobów. Ną licznych przykładach możną by 
wskazać proces pauperyzacji produktu, — który po­
szukiwany w początkowym okresie produkcji — po 
paru latach od pojawienia się na rynku zmienia się 
na niekorzyść, pozostaje niezmieniona tylko cena. Wa­
żąc trudności i ograniczające wwunki pracy prze­
mysłu, trudno jednak taką praktykę' uznać zą spo­
łecznie korzystna.

Przemysł, dysponując ograniczona zdolnością pro­
dukcyjną oraz działając w ramach określonych z góry 
limitów, uruchamia npwa produkcje przeważnie kosz­
tem ograniczenia lub zlikwidowania dotychczasowej. 
Albo zatem stara się jak najdłużej nie zmieniać pro­
filu produkcyjnego, co powoduje monotonię podaży 
i zwalnia proces realizacji, albo wprowadzając nowe 
towary — wycofuje stare, ale cieszące sie popytem, 
co znowuż wywołuje niestabilność asortymentu i ner­
wowość popytu.

Wiele szkód ponosimy z powodu opóźnień we wpro­
wadzaniu nowości. Proces przygotowywania nowej 
produkcji trwa u nas niekiedy tak długo, że gdy 
dociera ona. wreszcie na rvnek, przestała już być 
nowością. Korzyści przechwytują przedtem tysiące 
drobnych i większych kombinatorów, którzy potrafili 
ubrać Polaków płci męskiej w non-iron, a Polaków 
obojga płci w ortalion bez pomocy przemysłu kra­
jowego i powszechnego handlu uspołecznionego. Może 
nas to czegoś nauczyło, bo liczne symptomy wska­
zują na to, że z elano-bawełna wyszliśmy na rynek 
dość wcześnie, choć proponuje ,aby nie mówić na 
razie o jakości tej- produkcji. Zobaczymy, jak długo 
będą u nas trwały prace nad uszlachetnianiem włók- 

' na bawełnianego.
Wydaje się, że dzisiejsza dyskusja wskazuje na po­

trzebę wspólnego wysiłku przemysłu i handlu w 
dziedzinie szeroko rozumianych badań popytu reakcji 
konsumentów na nowości, potrzeb wynikających z na­
śladownictwa itd. Idzie o to, by zapobiegać produkcji, 
która nie może liczyć na popyt, a odpowiednio roz­
wijać produkcje oczekiwaną. Do tego celu niezbędne 
są- różnego typu badania przedprodukcyjne (pisała 
d ’nich W. Szulc w pracy „Metody badania popytu 
na nowe towary”, wydanej przez Instytut Handlu 
Wewnętrznego): testy użyteczności,, organizowanie 
tzw. próbnych rynków, ankietowanie opinii, usta­
wianie prototypów poszczególnych urządzeń do gospo­
darstw doświadczalnych itp. Jest to warunek koniecz­
ny, by nie zaczynać produkcji bez rozeznania rynku, 
na ślepo, ‘na co nie stać krajów nawet bogatszych 
od nas.

*
Opublikowana .wyżej dyskusja, podejmująca aktual­

ne problemy funkcjonowania rynku i kształtowania 
spożycia, jest w istocie zapoczątkowaniem szerszej 
wymiany myśli I poglądów, dla których redakcja 
„Życia Gospodarczego” chce udostępnić swe łamy 
szerokiemu kręgowi naszych Czytelników.

W dyskusji podniesiono szeroki wachlarz zagad­
nień, bynajmniej jednak nje wyczerpujący całej 
skomplikowanej problematyki rynkowej. W tej sy­
tuacji nie mamy zamiaru podsumowywać dyskusji, 
niemniej wydaje się celowe zebranie najważniejszych 
jej elementów, a zwłaszcza tych problemów, co do 
których istniała pełna zgodność poglądów.

Jakich tó w szczególności problemów dotyczyła ta 
zgodność opinii?
# Wzrost siły nabywczej społeczeństwa nie jest 

dostatecznie skorelowany ze wzrostem produkcji 
atrakcyjnych konsumpcyjnych artykułów przemysło­
wych. W rezultacie wzrost siły nabywczej skierował 
się w kierunku zwiększonego spożycia artykułów 
spożywczych, głównie zaś mięsa i jego przetworów, 
co sprawia, że udział artykułów żywnościowych w 
strukturze spożycia utrzymuje się u nas na nad­
miernie wysokim poziomie.
• Produkcja naszego przemysłu z punktu widze­

nia zaopatrzenia rynku Jest mało elastyczna, nie na­
dąża za współczesnymi wymaganiami w dziedzinie 
postępu technicznego oraz mody. Wynikiem tego jest 
brak na rynku dostatecznie! atrakcyjnych przemy­
słowych wyrobów konsumpcyjnych i to zarówno ar­
tykułów przemysłu lekkiego, jak i wyrobów prze­
mysłu maszynowego. Dla praktyki gospodarczej wy­
pływają stąd wnioski w sprawie koncentracji i spe­
cjalizacji produkcji przemysłu pracującego na po­
trzeby rynku, a także wzmocnienie zaplecza tech­
nicznego 1 całej kadry tego przemysłu.
• Analiza rynku nie ma — jak dotąd — należnej 

rangi w działalności handlu 1 przemysłu. Handel ba­
da popyt metodą ex post, co w warunkach ńiepeł- 

. nego często zaopatrzenia nie może dawać prawidło­
wych informacji dla określenia faktycznych potrzeb 
1 chłonności rynku.
• Handel — jak wykazała dyskusja — wykazuje 

często nieuzasadnioną nieufność wobec nowości ofe­
rowanych przez przemysł. W rezultacie, w swoim 
dążeniu do urozmaicenia produkcji, przemysł pozo­
stawiony jest sam sobie. Konieczne jest więc prze­
łamanie niechęci handlu do nowości oferowanych 
przez przemysł, ale i przemysł powinien więcej uwa­
gi poświęcić samodzielnym badaniom rynku, w szcze­
gólności w zakresie nowo uruchamianych wyrobów. 
Równocześnie sieć magazynów rozbudowywana jest 
w tempie zbyt wolnym, co sprawia, że narasta dy­
sproporcja pomiędzy możliwościami produkcyjnymi 
przemysłu a możliwościami składowania towarów. 
Sieć detaliczna handlu bądź jest niedostateczna do 
prezentowania pełnego wyborp produkowanych przez 
przemysł 1 znajdujących się w magazynach towarowi 
bądź niewłaściwie wykorzystywana.

Wskazując na ważniejsze problemy pragniemy rów­
nocześnie stwierdzić,, że w tego typu dyskusji nie 
mogły być one ani do końca omówione, ani przynieść 
jednoznacznych wniosków i rozstrzygnięć. Nie było 
to zresztą założeniem naszej dyskusji. Problemy spo­
życia, rynku wewnętrznego, zagadnienia badania po­
pytu, związków handlu z przemysłem itp., wyma­
gają dalszej bardziej szczegółowej analizy. Sprawom 
tym redakcja nasza zamierza poświęcić więcej uwagi 
W najbliższym czasie*.

Dyskusję opracował:
ZBIGNIEW WY CZESANA



R OK 19G7 w krajach kapitali­
stycznych był rokiem go­
rączkowych zabiegów,------po­
ważnych, długotrwałych i nie­
raz zaciekłych dyskusji na
temat zmian prawa patento­

wego. Francuskie Zgromadzenie od­
rzuciło w drugim czytaniu zmiany 
wniesione do projektu ustawy pa­
tentowej, zaproponowane w - pierw-
szym czytaniu przez Senat. Szwedz­
ki parlament przyjął nową ustawę, 
która wchodzi w życie od 1 stycz­
nia 1968 r. (W ustawie tej przyjęto 
rozdział — mówiący o patencie nor­
dyckim).

V/ Stanach Zjednoczonych powo­
łano specjalną komisję do opraco­
wania nowej ustawy patentowej. 
Ukończyła ona już prace i przed­
stawiła swoje propozycje. Prezydent 
Johnson, mówiąc o konieczności 
zmiany istniejącej ustawy amery­
kańskiej, stwierdził, że jest nie­
adekwatna do potrzeb dnia dzisiej­
szego. Wymienił jako jeden z głów­
nych braków amerykańskiego pra­
wa patentowego — niezgodność z 
potrzebami handlu zagranicznego. 
W NRF Bundestag uchwalił w dn. 
4.IX.1967 r. nową ustawę, zmienia­
jącą dotychczas obowiązującą. Pań­
stwa skandynawskie poza Szwecją 
przygotowują się również do zmian 
w tym zakresie. Odpowiednie pro­
pozycje zostały już przedłożone par­
lamentom tych krajów i zostaną 
rozpatrzone w 1968 r. Obserwujemy 
również szereg zmian w ustawo- 
dawstwach niektórych krajów roz­
wijających się, np. w Brazylii.

Jakie są źródła tych zmian? Czym 
kierują się ustawodawcy w poszcze­
gólnych krajach dążąc do modyfi­
kacji istniejących od wielu dziesią­
tek lat systemów . patentowania? 
Gorączkowe dyskusje i zmiany w 
tej dziedzinie mają dwie grupy 
przyczyn, a mianowicie: pierwszą 
— polityczno-ekonomiczną, znajdu­
jącą swoje źródło w zmianie ukła­
du sił między poszczególnymi po­
tęgami przemysłowymi kapitali­
stycznego świata i drugą — tech­
niczną, związaną z bujnym rozwo­
jem techniki i niedostosowaniem 
administracji do opanowania skut­
ków tego rozwoju, przede wszyst­
kim w branży elektronowej i che­
micznej.

Przechodząc do omówienia pierw­
szej z nich, należy stwierdzić, Że 
jedną z cech współczesnego rynku 
kapitalistycznego jest bardzo ostra 
konkurencja. W tej sytuacji Z po­
śród wielu narzędzi ułatwiających 
zdobywanie rynków zbytu, główny­
mi są wynalazczość i innowacja. 
Jak wiadomo, zdobycie praw wy­
łącznych do nowości technicznej 
czyli patent nie tylko zapewnia 
intratniejszą sprzedaż towaru wy­
produkowanego, np. w oparciu o 
nowy wynalazek, ale uniemożliwia 
również na pewien okres podjęcie 
produkcji tego samego wytworu 
przez głównych konkurentów. Na 
tym tle między potentatami gospo­
darczymi świata kapitalistycznego 
tpczy się ostra walka, przęjąwiają-

Fabryki
Mebli

W Olszynie Lubańskiej 
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O ekonomistów 
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kształceniem,

z 
wy-

• Inżynierów tech­
nologów drewna, 

• techników budow­
lanych z kilkulet­
nią praktyką w 
zawodzie.

Mieszkanie w domkach 
jednorodzinnych lub inne. 
Zgłoszenie wyłącznie pi­
semne wraz z życiorysem.
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BLACHĘ

ca się w różnych formach. W obro­
nie Interesów dużych producentów 
— wykorzystuje się państwo, jego 
prawodawstwo itp. Ostatnie zmia­
ny w ustaw.odawstwach poszczegól­
nych krajów są tego dobitnym do­
wodem. Ramy artykułu nie pozwa­
lają na przeprowadzenie szczegóło­
wej analizy tych zmian.

Zatrzymamy się jednak na pro­
pozycjach zmian do ustawy fran­
cuskiej. Jej projekt, powstały z ini­
cjatywy poważnych producentów 
francuskich, można określić jako 
próbę dostosowania się do nowych 
warunków Wspólnego Rynku, próbę 
zmierzającą do utworzenia „patentu 
EWG", którego głównym celem by­
łoby przeciwstawienie się konku­
rencji amerykańskiej w Europie.

Rozpoczęte w 1959 r. w ramach 
tzw. „Małej Europy” prące nad 
projektem patentu EWG — po osią­
gnięciu zadowalających wyników 

WALCE
PATENTY

FRANCISZEK BUGZBL

W

na samym początku — 
stępnie zahamowaniu 
1964—1965. Uważa się, 
przyczyną zahamowania

uległy na- 
w latach 
iż główną 
było sta­

nowisko Francji m. in. przeciwsta­
wiającej się dopuszczeniu W. Bry­
tanii do tzw. „patentu europejskie­
go". Innym powodem rozbieżności 
przede wszystkim pomiędzy Fran­
cją i NRF jest sprawa umiejsco­
wienia Europejskiego Urzędu Pa­
tentowego. Do tej pory rozpatry­
wano dwie możliwości — stworze­
nia nowego urzędu w oparciu o za- 
chodnioniemiecki Urząd Patentowy 
w Monachium (zatrudnia on 800 
inżynierów ekspertów) lub o Mię­
dzynarodowy Urząd Patentowy w 
Hadze (zatrudnia on 200 inżynie­
rów ekspertów). NsFćżeie tegb^óstat- 
niego stoi były dyrektor francu­
skiego Urzędu Patentowego p. 
Guillaume Finniss. Utworzony bez­
pośrednio po U wojnie światowej, 
urząd ten ma jako głównych klien- 

wielkie przedsiębiorstwatów
francuskie, którym oddaje usługi, 
informując je o nowościach wyna­
lazczych na świecie. Francuskie ko­
ła przemysłowe prowadzą do prze­
kształcenia tego Urzędu w Urząd 
Patentowy EWG, czemu przeciwsta­
wiają się pozostali członkowie 
wspólnoty, widząc W tym dążenie 
do supremacji francuskiej.

Jednym z przejawów walki mię­
dzy koncernami francuskimi i ame­
rykańskimi jest zaproponowane ’ 
przez ustawodawcę francuskiego 
wprowadzenie tzw. licencji z urzę­
du. Celem ustanowienia licencji z 
urzędu jest wprowadzenie zasady, 
że patent uzyskany we Francji, w 
razie potrzeby będzie mógł być 
wykorzystany przez przedsiębior­
stwo francuskie nawet bez zgody 
jfego właściciela, a więc uzyskanie 
przez rząd francuski możliwości 
nacisku przede wszystkim na duże 
koncerny amerykańskie, które od­
mawiałyby sprzedaży licencji przed­
siębiorstwom francuskim (różnica 
między licencją z urzędu a licen­
cją przymusową polega na tym, że 
licencja z urzędu byłaby wydawa­
na w drodze administracyjnej, na­
tomiast licencja przymusowa — na 
drodze sądowej), Wydaje się, że 

te stopu aluminiowego w gat. 
D16 AM w arkuszach 
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Cena za 1 kg 104,60 zł 
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Bliższych informacji udzieli 
Dział Zaopatrzenia Spółdzielni 
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odmowa, współpracy USA w. dzie­
dzinie atomowej z Francją leży u 
podstaw tej decyzji (Le Monde z 
ll--12.Xn.67).

Dyskusja w Senacie wykazała, że 
nie wszyscy zgadzają się z tą pro­
pozycją. Argumentacja przeciwni­
ków sprowadza się do tego, ża 
możliwości • retorsji St. Zjednoczo­
nych są olbrzymie, oraz że uzyska­
nie licencji z urzędu..,nie -jest rów­
noznaczne z uzyskaniem knowhow, 
(tzn. jak określony wynalazek zre­
alizować). Główne ataki przeciwko
ustanowieniu licencji urzędu
zmierzają do udowodnienia, że fran­
cuski ustawodawca chce wprowa­
dzić monopol państwa w domenę 
dotychczas uznaną Jako par excel- 
lance prywatną.

Dalszym modyfikacjom mają ulec, 
według proponowanej ustawy fran­
cuskiej, stosunki między twórcą a 
właścicielem wynalazku. Jak wia­

domo według prawa francuskiego, 
generalnie biorąc, wynalazek wy­
konany w zakładzie pracy nie na­
leży do twórcy, lecz staje się wła­
snością właściciela zakładu. Rzecz­
nicy dużych koncernów frańcu- 
skich wysuwają tezę, że prawo wy­
nalazcy do używania lub nieuży- 
wania, do rozporządzania swoją 
twórczością techniczną uważane w 
duchu Kodeksu Napoleona (na któ­
rym dotychczas prawo francuskie 
opierało się) za własność prywatną 
nie wytrzymuje we współczesnym 
świecie krytyki, że jest przestarza­
łe. Usiłują oni wprowadzić pojęcie 
ogólnego interesu ekonomicznego 
i obronności kraju. Pojęcie to siłą 
rzeczy ogranicza- prawa-, twórcy. ?

W północnej części Europy już 
od dłuższego-czasu toczą się dysku­
sje na terriat utworzenia „patentu 
skandynawskiego”. Opierając sią 
na porozumieniu zawartym między 
czterema krajami skandynawskimi, 
w Helsinkach w 1962 r. co do ko­
operacji w dziedzinie prawa, pro­
jekty ustaw patentowych duńskiej, 
fińskiej oraz norweskiej przedło­
żone zostały pod obrady tamtej­
szym parlamentom, Główną zasa­
dą patentu skandynawskiego będzie 
to, że wynalazek zgłoszony do opa­
tentowania w jednym z krajów 
nordyckich, po uzyskaniu w tym 
kraju patentu, automatycznie uzy­
skuje ochronę patentową w 3 po­
zostałych krajach — członkach po­
rozumienia. Jeśli chodzi o Szwecję, 
to już w dniu 1.XI.1967 r. parlament 
(Riksdag) przyjął nową ustawę pa­
tentową, która weszła w życie Z 
dniem 1.1.1968* r., trzeci rozdział tej 
ustawy dotyczy właśnie tzw, pa­
tentu skandynawskiego.

Równocześnie prawna Komisja 
Państw Nordyckich opracowała 
i przedstawiła administracji po­
szczególnych krajów skandynaw­
skich projekt utworzenia Najwyż­
szego Nordyckiego Trybunału Admi­
nistracyjnego w sprawach Paten­
towych, który spełniać będzie rolę 
instancji odwoławczej. Dążenie do 
utworzenia patentu skandynawskie- 
gv — to przede wszystkim obrona 
przed patentem EWG i przeciwko 
wpływom obcej techniki w krajach 
skandynawskich. Lecz Jednocześnie 
kryje się za tym dążenie Szwecji 
do utrwalenia swej supremacji 
przemysłowej w Skandynawii. Tym 
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układ prawy, prod. Pomorskich Zakładów 
Budowy Maszyn w Bydgoszczy.

* Przerabiany materiał — dolomit hut­
niczy i inne materiały twarde.

• Wielkość materiału wejściowego 
4-2Ó mm,

• wielkość materiału wyjściowego 0-60 
mikronów, z czego 50 proc, drobniej­
sza od 2Q mikronów.

• Wydajność 2 t/h, napięcie silnika 
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Młyn do obejrzenia u producenta. 
Cena do uzgodnienia. Zainteresowa­
nych prosimy o zglasżanie się do 
M.Z.R. i P Płock . Białą Dział Zao­
patrzenia Inwestycji, lub skontakto­
wanie się telefoniczne na nr 8-22-67.
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. nąlęży tłumaczyć szybkie przyjęcie 
przez szwedzki parlament nowej 
ustaivy. patentowej wraz, z rozdzia­
łem mówiącym o patencie skandy­
nawskim. Jak więc widzimy, zmia­
ny w ustawodawstwie patentowym 
świata kapitalistycznego wypływają 
z rywalizacji gospodarczej krajów 
kapitalistycznych bądź ich grup 
między sobą. “

Przechodząc do omówienia przy­
czyn technicznych,-obecnie przeży­
wanego kryzysu Instytucji patentu 
w świecie kapitalistycznym, należy 
stwierdzić, że głównym jego źró­
dłem jest szybki, bezprecedensowy, 
w historii — rozwój techniki. Po­
wstała taka sytuacja, że oficjalne 
ośrodki badawcze i ich środki tech­
niczne są zbyt słabe, żeby szybko 
i prawidłowo ocenić wartość tech­
niczną nowych wynalazków. Wi­
doczne to jest przede wszystkim 
w dziedzinie techniki elektronowej. 
Jeżeli wziąć pod uwagę, że około 
350 tys. patentów rocznie rejestru­
je się na świecie i to w różnych 
językach, że od chwili zgłoszenia, 
do uzyskania patentu w krajach 
badających wynalazek „na nowość", 
upływa 3 do 5 a nawet 6 do 7 lat 
i że cała praca dokonuje się prze­
ważnie w sposób ’ nienowoczesny, 
uzyskamy obraz trudności odczu­
wanych w poszczególnych urzędach 
patentowych. Dodajmy, że Urzędy 
patentowe zatrudniają ludzi prze­
ważnie już starszych, młodzi nie 
garną się do tego zawodu, wyma­
gającego wysokich kwalifikacji 
technicznych, prawnych 1 dobrej 
znajomości języków obcych, a sto­
sunkowo słabo płatnego. W związ­
ku z tym rosną zaległości w po­
szczególnych urzędach patentowych. 
Powoduje to niezadowolenie właś­
cicieli wynalazków. Ostatnio w pra­
sie wielu krajów wysuwane są pro­
pozycje zmian istniejącego stanu 
rzeczy.

Z jedną z takich propozycji wy­
stąpiły Zjednoczone Międzynarodo­
we Biura Ochrony Własności Inte­
lektualnej (BIRPI — Bureaux Inter- 
nationaux Reunis pour la Protec- 
tion de la Propprietó Intellectuelle). 
Wstępny projekt BIRPI — zredago­
wany w październiku 1967 r. na 
p.osiedzeniu w Sztokholmie przewi­
duje, że właściciel wynalazku, za­
mierzając ochronić go w kilku kra­
jach, zgłosi go do BIRPI np. w Ge­
newie, wymieniając w zgłoszeniu 
w jakich krajach chciałby ten wy­
nalazek chronić. Zadaniem BIRPI 
byłoby ustalenie nowości wynalaz­
ku za pośrednictwem organu upo­
ważnionego i według określonych 
norm. Wniosek tego, organu został­
by następnie skierowany do urzę­
dów patentowych krajów, w któ­
rych według intencji właściciela 
wynalazek miałby być chroniony 
bna tej podstawie urzędy tych kra­
jów wydawałyby decyzje ó udżfę- 
letliu ' patentu?* Propozycja BIRPI 
ma na celu Uproszczenie i znorma­
lizowanie procedury badania no­
wości, prowadzonej dotychczas prze* 
poszczególne urzędy patentowe. 
Przyjęcie propozycji BIRPI nie by­
łoby równoznaczne z utworzeniem 
instytucji Międzynarodowego Pa­
tentu, ale stanowiłoby krok na­
przód na drodze do Wydawania ty­
tułów własności patentów ważnych 
automatycznie w kilku krajach. 
Należy jednak liczyć się z tym, że 
i ta próba nie zostanie przyjęta, 
ponieważ jak się wydaje system 
ten służyłby 
jom Silnie 
słowo.

Jak widać 

przede wszystkim kra- 
rozwiiiiętytn przemy-

z tego krótkiego prze-
glądu — instytucja patentu prze­
żywa we współczesnym świecie po­
ważny kryzys. Czy doprowadzi on 
do upadku tej od dziesiątek lat 
istniejącej instytucji? Odpowiedź 
na to pytanie jest" negatywna, gdyż 
jak powiedział jeden z francuskich 
znawców zagadnienia nie chodzi o 
zatopienie uszkodzonego statku, lecz 
o jego naprawę 1 wyprowadzenie 
go na spokojne wody. W związku 
z tym należy być przygotowanym 
do dalszych zmian i odpowiednio 
przystosowywać do njch również 
i naszą politykę patentową.

ŚWIAT- EKONOMIA' POLITYKA

Noworoczna niespodzianka
prezydenta Johnsona
DRASTYCZNY program uzdrowienia amerykańskiego bilansu płat­

niczego,, ogłoszony na początku bieżącego roku przez prezydenta 
Johnsona, spotkał się z tak różnymi reakcjami i opiniami, wywołaj 

tyle sprzecznych komentarzy i ocen zarówno w świecie, jak ri w samych 
Stanach Zjednoczonych, że scharakteryzowanie go w sposób jednoznaczny 
jest właściwie niemożliwe. Są w tym programie wielkie znaki zapytania, 
które dopiero czas wyjaśni. Trzeba także wziąć pod uwagę, że wiele środ­
ków zapowiedzianych przez Biały Dom Wymagać będzie jeszcze uregulo­
wania ustawowego, czyli zgody Kongresu. Szereg spraw stanowi ponadto 
przedmiot przetargów ti negocjacji z zainteresowanymi partnerami zagra» 
nicznyml.

Niewątpliwe natomiast są fakty, w obliczu których administracja wa* 
szyngtońska poczuła się zmuszona do podjęcia niezwykle energicznej obro­
ny dolara 1 to w szerokim sensie; chodzi bowiem nie tylko o pozycję ame­
rykańskiej waluty, lecz także o całą koncepcję politycznej strategii Stanów 
Zjednoczonych na arenie ^międzynarodowej. Dolar Jest jakby umownym 
symbolem tej strategii.

Wymowa pewnych faktów, ujawnionych zresztą częściowo Już po ogło­
szeniu programu Johnsona, jest bardzo mocna: niezależnie od astronomicz­
nego deficytu bilansu płatniczego, szacowanego w 1967 roku na blisko 
4 mid dolarów, odpływ złota z USA wyniósł w ub. r. 1.175 min dolarów 
(w porównaniu z 574 min doi. w roku poprzednim). Szczególnie istotne jest 
to, że po dewaluacji funta szterlinga, dnia 18 listopada, „gorączka złota' 
utrzymująca się na głównych rynkach zachodnioeuropejskich do końcij 
grudnia pociągnęła za Sobą stratę dla USA szlachetnego metalu wartości 
925 min dolarów. Zapasy złota w podziemiach Fortu Knox zmalały do 
około 12 mid dolarów, osiągając najniższy poziom od przeszło 30 lat.

Dla sceptyków żywiących wątpliwości, czy dolar rzeczywiście jest 
w niebezpieczeństwie i powołujących się na olbrzymi potencjał ekonomicz­
ny USA, na dochód narodowy zbliżony do 800 mid dolarów w skali rocz­
nej Itd., przytoczone dane powinny stanowić dostateczny kontrargument

W tej sytuacji Waszyngton uznał najwidoczniej, iż nie można dłużej cze­
kać i przystąpił do „zaczepnej defensywy" w momencie, który skądinąd 
nie Jest dogodny ani dla samych Stanów Zjednoczonych, ze względu na-zbli­
żającą się kampanię wyborów prezydenckich, ani dla zachodnich sojuszni­
ków USA, Z uwagi na ich kłopoty gospodarcze i nadzieje pokładane w za­
rysowującej się ostatnio poprawie koniunktury. Nasuwa się przypuszczeni®, 
że’ restrykcje • amerykańskie, zwłaszcza w dziedzinie inwestycji zagranicz­
nych i wyjazdów turystycznych, odbiją się ujemnie na tendencjach ko­
niunkturalnych w innych krajach, mogą spowodować ciasnotę na rynkach 
kapitałowych, nowe napięcia bilansów płatniczych, komplikacje w handlu 
międzynarodowym. .

Ogólnie odnosi się wrażenie, źe program Johnsona wywołał odmienne 
reakcje w kołach oficjalnych i finansowo-gospodarczych. O ile pierwsze usto 
sunkowały się do nowej polityki Waszyngtonu w sposób raczej umiarko­
wany, wykazując mniej lub bardziej szczere zrozumienie, ó tyle drugie 
zostały wyraźnie wstrząśnięte i nie ukrywają poważnych obaw.

Na froncie wewnętrznym Johnson musi liczyć się z zastrzeżeniami śro­
dowisk bankowych, które tradycyjnie nie lubią wszelkich zbyt daleko idą­
cych interwencji rządowych oraz — co jest bardzo charakterystyczne — ze 
sprzeciwami ogółu społeczeństwa amerykańskiego wobec projektowanych 
ograniczeń turystyki wyjazdowej. Surowe zarządzenia wydane przez pre­
zydenta z myślą o obronie dolara dotkną wiele milionów wyborców ame­
rykańskich, których nastroje mają teraz dla Białego Domu duże znaczenie. 
Amerykanie z reguły nie lubią nakazów „zaciskania pasa”. Ostatnie de­
cyzje stanowią zresztą dopiero pierwszy krok na drodze, którą, obrała 
administracja waszyngtońska. Johnson Oświadczył, że nowe zarżądżenla 
powinny być uzupełnione podniesieniem podatków, to zaś nigdy nie. było 
popularne. Kongres odmówił zresztą uchwalenia ustawy podatkowej W cza­
sie minionej sesji.

Reakcje zagraniczne również nie przebiegają na razie po myśli Stanów 
Zjednoczonych. Zimna krew, jaką starają się zachować zachodnioeuropej­
skie koła polityczne, nie jest w stanie zamaskować szoku, który jest tym 
gwałtowniejszy, że przyszedł niespodziewanie i zniweczył wiele rachub na 
bliższe i dalsze okresy, 
/ Znamienna była''żWlaaźczK'reakcją rządu francuskiego, który najpierw 
powitał ż zadowoleniem zamierzenia amerykańskie, ale po gruntowniej- 
śżyjttMch przeanalizowaniu -już: w parę .idni później zmienił sw’ą opinię. 
W Paryżu mówi się obecnie, że posunięcia amerykańskie idą wprawdzie 
We właściwym kierunku, ponieważ zmniejszenie deficytu bilansu płatni­
czego USA jest konieczne, lecz Są niewystarczające i mają charakter wy­
bitnie dyskryminacyjny. Stany Zjednoczone chcą przerzucić znaczną część 
ofiar związanych i wyrównaniem swego bilansu płatniczego na krąje EWG, 
podczas gdy np. W. Brytania, Kanada i Japonia są pod tym względem 
uprzywilejowane. Nawiasem mówiąc selektywne potraktowanie W. Bryta­
nii, która ma korzystać z większego dopływu kapitałów ■ inwestycyjnych 
zza Oceanu niż jej kontynentalni sąsiedzi, przysporzyło nowych argumen­
tów przeciwnikom dopuszczenia Zjednoczonego Królestwa do Wspólnego 
Rynku.

W NRF przychylne wobec Waszyngtonu stanowisko kół oficjalnych kon­
trastuje z niepokojem kół przemysłowych i handlowych, które obawiają 
Się zwłaszcza wzmożonej konkurencji amerykańskiej na rynkach dóbr in- 
Westycyjnych w krajach słabo rozwiniętych gospodarczo. Komentatorzy pra­
sy żachodnióniemieekiej wskazują także, że niemal całkowite wstrzymanie 
nowych inwestycji USA w Europie zachodniej pozbawi europejskie filie 
przedsiębiorstw amerykańskich swobody manewru finansowego i zmusi 
je do większego korzystania z kapitałów miejscowych, co ż kolei może 
doprowadzić do podwyżek stóp procentowych.

W Londynie decyzje Johnsona powitano w kołach oficjalnych „t sym­
patią 1 zrozumieniem”, ale z drugiej strony były one zmuszone przyznać* 
że nie Stwarza to pomyślnych perspektyw dla brytyjskiego eksportu 1 bi­
lansu płatniczego.

Nad wszystkimi tymi zastrzeżeniami 1 obawami zaciążyła zasadnicza 
wątpliwość, czy program Johnsona ze swymi bolesnymi następstwami oka- 
że się skuteczny, jeżeli USA nadal będą prowadzić pochłaniającą dziesiątki
miliandów dolarów wojnę W Wietnarfaie.

JAN SIERZPUTÓWSKI

e Miała

HANDEL JUGOSŁAWII Z NRD
W grudniu w Belgradzie podpisany 

został protokol o wymianie handlowej 
na ». 1868 mledZy JUgOSlaWią 1 NRD. 
Protokol przewiduje obroty w wysokoś­
ci 188 min doiarfiw, eryli hala no­
wych dinarów, co ożtlUCza znaczny 
wzrost w porównaniu a r. 1K7, kiedy 
obroty tięgsiy 1,8 mid aln.

NRD Sprzedawał! będzie Jugosławii 
głównie maszyny 1 kompletne urządzę-

tonilast W 
przemysłu 
tort, wino,

nla fabryczne oraz produkty cHłmlcz- 
ne 1 towary powszechnego użytku, na- 

Jugosławii tókilpl WytWóry. 
elektrycznego, wagony, ty- 
owoce i jarzyny.

(B, Oi)

REKORD HANDLOWY WŁOCH
Włoski handel zagraniczny osiągnął 

rekordowy poziom w p*Jdzierniku‘is67 
r. import wyniósł »41 mia Ufów (w Up- 
cu iii mid) rat eksport sió ruta Ur6w 
(marzec 48t mia) w sumie obroty prze­
kroczyły po ras pierwszy 1 mia lirów.

W stosunku do października Ł 1866 
Import wzrOst o 8,5 proc., eksport o 7,9 
proc. W r. 1967 atdpa wzrostu impottu 
•lęgnąć mą 10 proc., lai eksportu 8 
proc.



PSASA o problemach gospodarczych
Wśród wielu publikacji, jakie na temat spożycia 

"ł 1 rynku wewnętrznego ukazały się w ostatnim okre- 
; sie na szczególną uwagę zasługuje artykuł Sta.nl- 
' sława Kozińskiego pt. „Struktura spożycia 1 pro- 
j bierny rynku", zamieszczony w styczniowym nume- 
I rze „NOWYCH DRÓG".

1 Podstawowa teza artykułu zawarta jest w stwier- 
’ idzeniu, że szybko rosnące znaczenie zmian w struk- 
; turze spożycia wynika z coraz większej siły, z jaką

westycje produkcyjne. Do lej, "podanej przez auto­
ra, liczby można dodać, że rolnictwo wytwarza tyl­
ko około 21 proc, dochodu narodowego.

W grupie artykułów żywnościowych najszybciej 
rośnie pozycja mięsa. Badając jednak możliwości

Z ogólnogospodarczego punktu widzenia najbar­
dziej korzystny jest wzrost udziału w spożyciu ar­
tykułów trwałego użytku. Artykuły te charaktery­
zują się niską importochłonnością oraz znacznie 
mniejszą niż rolnictwo kapitałochłonnością. Nato­
miast wzrost dostaw rynkowych tego typu artyku­
łów, szczególnie artykułów metalowych jest niepo­
kojąco wolny. Owa powolność nie wynika ani z 
zaspokojenia "potrzeb, ani z braku dostatecznych

ogromny wpływ na zastosowanie nowych odkryć 
naukowych 1 technologicznych do wszystkich in­
nych dziedzin. S. C.

zastępowania tego wzrostu spożycia przez inne

■ j konsumpcja oddziaływa 
produkcji. Jak wiadomo

U potrzeb społeczeństwa, a 
życia jest podstawowym

;; ki. W zależności od tego

na możliwości wzrostu 
coraz lepsze zaspokajanie 
więc szybki wzrost spo- 

celem działania gospodar- 
jak kształtuje się obecna

; i przyszła struktura spożycia ten wzrost może być 
; szybszy lub wolniejszy, mniej lub bardziej kosz- 
■ towny. W naszych warunkach „najdroższy" jest 

ó przyrost spożycia żywności — patrząc od strony 
< nakładów inwestycyjnych pochłania on ich kilka-

krotnie więcej niż taki sam przyrost artykułów
przemysłowych. Oczywiście hierarchia potrzeb nie
pokrywa się z kapitałochłonnością wzrostu pro-
dukcji. .Niemniej jednak po zaspokojeniu potrzeb

; naturalnych tzw. podstawowych, można potrzeby
i różnicować przede wszystkim przez wzbogacanie i 

, uatrakcyjnienie asortymentów nieżywnościowych 
. artykułów przemysłowych. W miarę jak w wydat- 
! kach ludności coraz większą rolę odgrywają zakupy 

dóbr trwałych i półtrwalych umacnia się satysfakcja 
.< społeczna oraz zwiększa skuteczność bodźców zain- 
. teresowania materialnego.

Tymczasem w ciągu ostatnich dwóch lat w struk­
turze dostaw na rynek udział artykułów konsump­
cyjnych nieżywnościowych nie tylko nie rośnie, ale 
nawet maleje, w związku z czym wzrost spożycia 

> jest u nas bardziej kosztowny niż w innych kra­
jach. Obecnie udział inwestycji pośrednio lub bez­
pośrednio przeznaczonych na wzrost produkcji rol-

artykuły, nie wystarczy stwierdzić, że przeciętny 
poziom konsumpcji, który osiągnął 52 kg na osobę 
przekroczył już u nas optymalną normę fizjolo­
giczną (47,6 kg). W grupie ludności o najmniejszych 
dochodach wynosiło ono bowiem zaledwie około 
30 kg na osobę. Tak więc w tych grupach ludności 
należałoby uznać za potrzebne i celowe, dalsze 
zwiększenie konsumpcji mięsa, czemu zresztą dają 
wyraz ostatnie zmiany cen, w czasie których naj­
mniejsza podwyżka objęła najtańsze gatunki mięs. 
Inaczej natomiast wygląda sytuacja wśród rodzin 
o średnim i wysokim dochodzie rocznym na jedną 
osobę. Tutaj zarówno przez politykę cen, jak i in­
ne oddziaływanie należy dążyć z jednej strony do 
zmniejszania przyrostu spożycia mięsa na korzyść 

'innych białkowych artykułów żywnościowych (mię­
dzy innymi przetworów mlecznych, których pro­
dukcja — w przeliczeniu na białko — pochłania trzy­
krotnie mniej pasz niż produkcja mięsa), z dru­
giej zaś do wzrostu udziału w spożyciu artykułów 
przemysłowych.

W artykułach przemysłowych można wyróżnić
dwie podgrupy. Jedna to artykuły 
nie odzież i obuwie. Wydatki na 
u nas proporcjonalnie niższe niż 
jach. Nie chodzi tu jednak głównie

półtrwałe, glów- 
tę podgrupę są 
w innych kra- 

o wzrost ilościo-
wy podaży odzieży i obuwia. Produkcja ta jest
dość importochłonna, dlatego też chodzi przede

nej wynosi około 40 proc, całości nakładów na in-

wszystkim o większe zróżnicowanie asortymentów, 
o odpowiednie wykończenie i uszlachetnienie pro­
dukcji, które by pozwoliło przy niewielkim tylko 
zwiększeniu importu na znacznie lepsze zaspokoje­
nie potrzeb grup lepiej zarabiających.

zdolności 
mowania 
powofne 
nych. W 
wotnego,

produkcyjnych. Głównym źródłem zaha- 
jest brak nowych asortymentów 1 bardzo 
unowocześnianie wyrobów już wytwarza- 
tej sytuacji, po zaspokojeniu popytu pier- 
przemysł nie potrafił wytworzyć popytu

restytucyjnego, ponieważ każdy kto chciałby zamie­
nić posiadany już sprzęt, zrobi to tylko wtedy, 
gdjr znajdzie lepsze jakościowo typy i wzory. Przy­
kładem, jak nawet niewielkie zmiany techniczne 
mogą zaktywizować popyt, jest modernizacja ma­
szyn do szycia czy samochodów „Syrena".

Oddzielnym problemem jest sprawa cen na te 
artykuły. .Autor nie lekceważy sprawy cen, uważa 
jednak, że mają one wpływ wtórny, że sprawą pod­
stawową są słabości organizacyjno-techniczne prze­
mysłu a w niektórych wypadkach brak środków na 
Import surowców bądź licencji zagranicznych.

Z innych pozycji zawartych w styczniowym nu­
merze „Nowych Dróg" chcemy zasygnalizować arty­
kuł prof. Ignacego Małeckiego pt. „Społeczna I go­
spodarcza funkcja badań naukowych w planie per­
spektywicznym". Jest to syntetyczne omówienie za­
łożeń planu perspektywicznego polskiej nauki. Plan 
koncentruje się głównie na badaniach stosowanych, 
wytyczając w nich następujące, główne kierunki: 
wydobycie i użytkowanie surowców mineralnych, 
problemy wyżywienia ludności, postęp techniczny, 
poziom zdrowotny i środowisko życia ludzkiego, 
funkcjonowanie mechanizmu społeczno-gospodar­
czego, rozwój kultury i oświaty. Skrótowy charak­
ter omówienia nie pozwala bliżej przyjrzeć się zało­
żeniom postawionym w dziedzinie najbardziej in­
teresującej, jaką jest postęp techniczny. Wydaje 
nam się, że dział ten powinien mieć rolę wiodącą, 
gdyż dotyczy tych gałęzi przemysłu, które są noś­
nikami nowoczesności i których rozwój będzie miał

P. S. WŁ ostatnim numerze „KIERUNKÓW" Alek­
sander Bocheński poświęcił prowadzoną przez siebie 
rubrykę „Komentarze i wycinki” naszemu tygodni­
kowi. Cieszymy się z tego zainteresowania i dzię­
kujemy za szerokie omówienie artykułu dotyczą­
cego eksperymentów, zamieszczonego w nr 52/53 
„ŻG”. Rozumiemy również w pełni niecierpliwość, 
którą wykazuje autor rubryki przy sprawie wprowa­
dzania eksperymentów do szerokiej praktyki gospo­
darowania. Nie zawsze jednak ta niecierpliwość 
wydaje nam się usprawiedliwiona. Produkcja glo­
balna jako miernik oceny pracy przedsiębiorstw 
przemysłowych, którą tak gwałtownie atakuje A. 
Bocheński, nie jest już groźnym tygrysem, do któ­
rego trzeba strzelać z broni grubego kalibru, ale 
dychawiczną szkapą. Rzecz polega na tym, czym tę 
szkapę zastąpić, jakie nowe motory zastosować, aby 
ciągnęły one rozwój naszej gospodarki szybciej, 
sprawniej i efektywniej, niż niesławnej pamięci pro­
dukcja globalna. Odpowiedź na to pytanie nie jest i 
nie może być jednoznaczna, bowiem zaleta nowych 
mierników polega między innymi na tym, że są 
one zróżnicowane, że muszą być dostosowane do 
specyfiki poszczególnych branż, a nawet przedsię­
biorstw. 1 choć teoretycznie wiadomo, że chodzi tu 
o mierniki zbliżone do produkcji czystej, to prak­
tycznie trzeba znaleźć metody dostosowania ich do 
specyfiki technologicznej i organizacyjnej najroz­
maitszych typów. To powoduje między innymi dłu­
gość trwania eksperymentów i ich zmienność. Za­
kłady A—3 (obecna „Era"), które eksperymentują 
najdłużej, kilkakrotnie już zmieniały zasady dzia­
łania nim doszły do dzisiejszych wyników.

Pan Aleksander Bocheński proponował już swego 
czasu na łamach „Kierunków" naszym dziennika­
rzom zakład o butelkę koniaku. Z kolei i my chęt­
nie zaryzykujemy butelkę jakiegoś zacnego trunku, 
jeżeli nasz adwersarz znajdzie miernik powszech­
ny i praktycznie przydatny, który by można było 
skutecznie zastosować w skali całego przemysłu
maszynowego.

S. C.

ze świata 
uiiNin

pozycji pionowej. Szkielet tej ol­
brzymiej kuli wykonany jest z me­
talowych pierścieni. Kabina lub gon­
dola z załogą, znajdująca się w jej 
środku zawieszona jest jak w żyro­
skopie i wyważona w ten sposób, 
że podłoga Jej zachowuje zawsze 
położenie poziome. (Motor nr 42/67)«

Konserwacja krwi
Przyspieszone garbowanie

Mgr Edward Bobulski z Zakła­
dów’ Mięsnych w Zabrzu opracował 
nowy sposób konserwacji krwi zwie­
rzęcej, który umożliwia znaczne 
przedłużenie trwałości tego produk­
tu bez obniżania jego wartości. No­
wa metoda polega na dodawaniu do 
konserwowanej krwi odpowiednich 
substancji chemicznych; dodatek ten 
umożliwia przechowywanie krwi bez 
chłodzenia w ciągu 3 miesięcy.

(BNT-PAP)

Dzięki pracom naukowców z In­
stytutu Włókiennictwa uproszczono 
i przyspieszono uciążliwy proces 
garbowania. Zamiast wielu operacji 
procesy przygotowawcze i właściwe 
garbowanie przeprowadzane są obec­
nie „za jednym zamachem” przy 
czym odpowiednie chemikalia doda­
wane są sukcesywnie w czasie trwa­
nia procesu. Nowy sposób, przydat­
ny dor garbowania skór bydlęcych, 
świńskich i cielęcych, stosują m. In. 
Zakłady Garbarskie we Włocławku, 
(BNT-PAP).

Szwajcarski wóz osobowy Nowy materiał
Po raz pierwszy od 20 lat rozpo­

częto w Szwajcarii produkcję samo-
chodów osobowych Montever-
di-44-SS (nazwa pochodzi od nazwi­
ska właściciela firmy). Będą to 
luksusowe wozy sportowe, wyposa­
żone w silniki marki Chrysler' o po­
jemności 7 litrów. (Motor 47/67).

Nad Morzem Kujbyszewskim
Na brzegu Morza Kujbyszęwsklego, 

które stworzone zostało sztucznie 
przez spiętrzenie wód Wołgi, po- 
wstaje największa w ZSRR fabry­
ka samochodów osobowych. Budo­
wane w tym miejscu miasto dla 
przyszłych pracowników fabryki, 
a obecnie — dla jej budowniczych, 
otrzymało nazwę Togliatti. W celu 
nadania miastu jego własnego obli­
cza, postanowiono wykorzystać przy 
wznoszeniu poszczególnych budyn­
ków projekty indywidualne. Pomy­
ślano od razu o podziemnych przej­
ściach dla pieszych — na ruchliwej 
w przyszłości arterii łączącej fabry­
kę z dzielnicą mieszkalną, o gara­
żach piętrowych (obliczono, że na 
1000 mieszkańców miasta Togliatti 
przypadnie ok. 200 samochodów). W 
1969 t. fabryka wypuści pierwsze 
FIAT-y — pełną moc produkcyjną 
przepowiada się jej na 1971 r. (Mo­
tor 45/67).

Siedmioletnie studia niedawno 
kończone w USA wykazują, że ema­
lia porcelanowa na budynkach jest 
odporna na niepogodę i inne nor­
malne zużycie, bez nadmiernej u- 
traty połysku czy koloru. Studia te 
prowadzone były przez Państwowy 
Urząd Miar z uwagi na szybko 
wzrastające stosowanie emalii "por­
celanowej w budownictwie amery­
kańskim. Emalie porcelanowe dóHa?- 
ją koloru i połysku materiałom bu­
dowlanym, są trwałe i niemal nie 
wymagają konserwacji. (Horyzonty 
Nauki nr 15).

Lepszy papier z Krapkowic
Nowa żywica syntetyczna o skom­

plikowanej nazwie „Ureapap” wy­
naleziona przez inżynierów z kę- 
dzierzyńskich „Azotów” poprawi ja­
kość papieru produkowanego w fa­
bryce w Krapkowicach. Substancja 
ta „uszczelnia” papier i poprawia 
Jego wytrzymałość o prawie 30 proc.

(BNT-PAP)

404, 
1957.

zł 28.— PWE, Warszawa

IBlsiażki
nadesłane

IGNACY TARSKI — TRANSPORT 
JAKO CZYNNIK LOKALIZACJI

wydanie II str.

Anatlza zagadnień transportowych 1 
ich miejsca w teorii rozmieszczenia 
produkcji uzupełniona szerokim o- 
mówieniem problemu przewozów 
nieracjonalnych jako skutku niewła­
ściwej lokalizacji produkcji. Praca 
zawiera również omówienie matema­
tycznych me1 od określania optymal­
nego wariantu lokalizacyjnego przy 
uwzględnieniu czynnika. transporto­
wego.
W. PIERIEGUDOW —METODA NAJ­
MNIEJSZYCH KWADRATÓW I JEJ 
ZASTOSOWANIE — tłumaczył z ro­
syjskiego Sławomir Czerwiński — 
str. 400.— PWE, Warszawa 1967.

Zastosowanie metody najmn ejszych 
kwadratów do badań zależności jed­
nego lub więcej zjawisk od kilku 
czynników. Autor przedstawia szcze­
gółowo technikę niezbędnych obli­
czeń wchodzących ~w zakres metodo­
logii siakystyki matematycznej.

DYMITR NOWIKÓW*, ŁEW ISTOMIN 
— METODY MATEMATYCZNE W 
ZARZĄDZANIU ZAOPATRZENIEM I 
ZBYTEM — tłum, z rosyjskiego Mi­
chał Jaegermann i Tadeusz Jaeger- 
mann — str. 124, cena zł 14.— PWE, 
Warszawa 1967.

Praca poświęcona problemom za­
stosowania oraz wprowadzania metod 
matematycznych do praktyki zaopa­
trzenia i zbytu.
MIECZYSŁAW FLESZAR — GEO­
GRAFIA EKONOMICZNA ŚWIATA 
— str. 444, cena zl 51.— PWE, War­
szawa 19G7.

Monograficzny opis politycznej ! 
gospodarczej sytuacji świata w uję­
ciu geograficznym. Pierwsza część
traktuje

i

Papier z włókien szklanych
na

okresie Hplec-gru- WIRGINIA GRABSKA EKSPORTo

produkcji wy

środkami własnymi,

turystówKorzystanie prze®

czeń-listopad

Moto-nowości

dą

tor nr 46/67).

kuleSamochody

siadają 
pilnych

a inne nie po- 
i sfinansowanie

Utrzymywała się natomiast syg­
nalizowana już tendencja do wyso-

0,4 proc.), 
twórczości

nych o 9,2 proc, (pian roczny

byly o ok.

środków na

krajach obozu socjali-

czny — o 7,5 proc.).

przedsięwzięć Inwestycyj*

Taśma montażowa lQ~calowych telewizorów „AtoV

Komitetowi Drobnej Wy- 
— o 9,5 proc, (plan ro-

Wolniejszy wzrost 
stąpił w zakładach podległych Mi­
nisterstwu Górnictwa 1 Energetyki

Skup zboża .. — a--
dz:eń 1967 r. był o ok. 11 proc, wyż-
szy niż przed rokiem, w tym z gos- 
podarstw indywidualnych p blisko 5 
proc, wyższy, a skup ziemniaków 
był o 1 proc, niższy niż w roku 
poprzednim, (m. w.)

owiec o ok. 
tem były one 
niż w 1966 r.

kiego wzrostu dostaw kont (w 
grudniu ub. r. aż o 100 proc.). Wzro­
sły także w grudniu ub. r. dostawy 

16 proc., gdy pized- 
niższym poziomie

Gdańskich Zakładach Radiowych,

są

pocztowym, kontn «Nr 114-6700041 VII O*M Warszawa.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska 3/S,

A

Zam. 21. N-56

vane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 20 zł. półrocznie — 
•zna o 40 proc, —'droższa — przyjmowana jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, -Warszawa, ul. Wronia 23. konta PKO 
można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomdejska 15.17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem

Papier z włókien szklanych wyko- 
nywany przez szwedzką firmę 
Grycksbo Paperbruk AB w Falum, 
opracowany przede wszystkim dla 
celów wojskowych, np. do masek 
gazowych, ma jednak także bardzo 
szerokie zastosowanie cywilne. Włók­
na do sporządzania tego papieru 
wykonywano są ze szkła krzemowo- 
borowego. Papier filtracyjny może 
wytrzymywać wpływ temperatury do 
700dC, a powietrze przef iltrowane 
przez niego jest absolutnie pozba­
wione kurzu, a nawet bakterii. Z 
tych względów papier może znaleźć 
zastosowanie w filtrach dla sal ope­
racyjnych, w laboratoriach bakte­
riologicznych oraz w tych procesach 
technologicznych, w których nie­
zbędne jest całkowicie czysto powie­
trze, (PT nr 42/67).

Przeciwpożarowe łodzie 
ratunkowe

Najszybszy wzrost produkcji we 
ws omnianym okresie osiągnęły za­
kłady podlegle Ministerstwu Przemy­
słu Chemicznego — o 14 proc, (plan 
roczny zakładał wzrost o 11,4 proc.), 
Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego — 
o 10,5 proc, (plan roczny — o 7,3 
proc.), Ministerstwu Budownictwa 1 
Przemysłu Materiałów Budowla-

DOSTAWY ARTYKUŁÓW 
PRODUKCYJNYCH 
DLA WSI

Służ niedługo zbiornikowce PMR 
zostaną wvposaione w specjalne ło­
dzie ratunkowe potrafiące sforsować 
płonącą na morzu barierę ropy. Pro- 
totvp takiej łodzi, zaprojektowany 
przez zespół Instytutu Okrętowego 
Politechniki Gdańskiej, budowany

W okresie styczeń-Ilstopad ub. r. 
dostawy nawozaw sztucznych dla wsi 
wzrosły o 13,4 proc,, i rzy czyni ich 
wzrost iv okresie lipicc-listopad ub. 
r. uległ przyspieszeniu i wyniósł 
20,2 proc, w porównaniu z ich po­
ziomem w analogicznym okresie ub. 
roku. Dostawy pasz treściwycn w 
okresie styczeń-listopad ub. r. były 
o 15,5 proc, wyższe, a dla gospodarki 
indywidualnej — o 27 proc, wyższe 
niż przed rokiem. Wysoka dynami­
ka dostaw dotyczyła także materia­
łów budowlanych, których poziom 
wzrósł o 8,5 proc, przy czym w koń- 
cu ub. roku zaznaczyła się tendencja 
poprawy zao atrzenia wsi w ce­
ment i wyroby hutnicze. Niemniej 
popyt nadal przekraczał podaż tych 
art ykułów.

Również ogólna wartość sprzeda­
nych wsi maszyn 1 urządzeń rolni-, 
czych była znacznie wyższa niż przed

(o 5,7 proc.), Ministćrstwu Leśnictwa 
1 Przemysłu Drze\%neBO (o W proc.), 
M i n i s t erst w u P rze m y s ł u Lekkiego
(o 5,5 proc.), Ministerstwu Przemysłu 
Spożywczego i Skupu (o 2,3 proc.). 
Jeśli chodzi o resort górnictwa 1 
energetyki, to w podległych mu za­
kładach występuje znaczne przekro­
czenie planowanej dynamiki produk­
cji (o blisko 2 punkty), natomiast 
w pozostałych wymienionych wyżej 
resortach dynamika produkcjj oscy­
luje w granicach założonych w pla­
nie. (m. w.)

USŁUGI DLA TURYSTÓW 
ZE SZWECJI

stem przewidziane. Nie zawsze są 
zwłaszcza wykorzystywane uprawnie­
nia do podwyższenia odpisów z zysku 
przedsiębiorstw na fundusz rezerwo­
wy zjednoczenia. Nie we wszystkich 
przypadkach zjednoczenia tworzą 
fundusz przedsięwzięć gospodarczych, 
chociaż są do tego upoważnione. 
Niekiedy też nie jest przestrzegana 
zasada przekazywania części ponad­
planowego zysku na fundusz postępu 
techniczno-ekonomicznego.

Tego typu zaniedbania są jedną z 
przyczyn aktualnej sytuacji finan­
sowej przemysłu kluczowego, w któ­
rym część przedsiębiorstw dysponuje 
nadmiernymi w stosunku do potrzeb

stycznego, wysoko rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych oraz rozwija- 
jacvch się krajach tzw. trzeciego 
świata. Druga — daje ujęcie przed­
miotowe. Autor zajmuje się środo­
wiskiem geograficznym. Jego Tolą w 
rozmieszczeniu gospodarki i ludno­
ści. Na tym tle prezentuje rozmiesz­
czenie przemysłu, rolnictwa, trans­
portu oraz handlu zagranicznego.

A WZROST GOSPODARCZY NRF — 
str. 308, cena zł 28.— PWE, Warsza­
wa 1967.

Książka stanowi studium '.i proble­
matyki wzrostu gospodarczego wyso­
ko rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych ze specjalnym uwzględnie­
niem rozwoju gospodarczego Niemiec 
Zachodnich.

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH
W GRUDNIU UB. R.

Obserwacja zapotrzebowania n* 
usługi ze *trony turystów przyby­
wających do Polski ze Szwec.il pro­
mem „Gryf” wykazuje, że wielu * 
tych turystów korzysta m. In. z 
usług krawieckich i dentystycznych. 
W pierwszym przypadku chodzi o 
szycie garniturów, a w drugim o 
uzupełnienie uhylków w uzębieniu I 
protezowanie. Należności za te Usłu­
gi są zazwyczaj regulowane przywie­
zionymi ze Szwecji artykułami kon­
fekcyjnymi (artykuły dziane, płasz­
cze ortalionowe itp.).

nych. Zjednoczenia natomiast niekie­
dy nie posiadają odpowiednich środ­
ków dla uzupełnienia tych braków, 
bo nie zadbały o zgromadzenie" ich 
w drodze ustalenia odpowiednich od­
pisów z zysku przedsiębiorstw. (Sb)

10-LECIE BUDOWY 
DRUKARNI 
W KRAKOWIE

BOGUSŁAW BŁASZCZYSZYN — 
— WIELKA BRYTANIA W GOSPO­
DARCE ŚWIATOWEJ — str. 364, ce­
na zł 30.— Warszawa 1967.

Autor omawia wpływ Wielkiej 
Brytanii na kapitalistyczny między­
narodowy podział pracy i wynikają- , 
ce stąd dla gospodarki brytyjskiej 
konsekwencje.

■ Politechniki —......... .. —-
! jest przez stocznię w Ustce. Wkrot- 
i cc poddany zostanie on osiowej 
i próbie na morzu. Łódź budowana

j„st całkowicie z laminatów. Sztyv/- 
' ne pokrvcie, posiada szczelne zam- 
' Imiecia wszelkich otworów. Sa 2 sy- 
5 stemy zraszania: części zewnętrznej 
! nawodnej wodą w sposób ciągły 
,! oraz zasilania wnętrza powietrzem 
' z butli ciśnieniowych. Zapas sprę- 
- zvnowego powietrza umożliwia zalo. 
5 dze 10-minutowe przebywanie w ob- 
i szarze paląceco się na morzu pali- 

1 wa 1 przepłynięcie w tym czasie I 
■ mili Stała śrubę porusza silnik wy- 
! sokoprężny „Lister”; w stref.e 

r; ocnia może pracować przez 5 minut 
'i na malveh obrotach i tyleż ua 
( maksymalnych. (BNT-PAP).

1 Za rok w FSC Starachowice wej- 
i] dą do seryjnej produkcji typy 

* STAR 28 i 29, odznaczające się no- 
wocześniejszymi rozwiązaniami kon- 

r- atrakcyjnymi. Samochody te zosta­
li na wyposażone w silniki o większej 
11 mocr, dzięki czemu ładowność 
ei wzrośnie do 5 ton. W 1969 r. roz- 

pocmie się seryjna produkcja samo-
1 chodów ciężarowych STAR 200. (Mo*

profesor Arthur Ezra z Uniwersy­
tetu w Denver (USA) skonstruował 
pojazd, który może toczyć się P° 
nierównym terenie jak ogromna pił­
ka a mimo to załoga w nim znaj­
duje iiię przez cały czas jazdy w

rokiem, bo o 15,5 proc, 
łego rolnictwa, a dla 
chłopskiej — o blisko 27

— dla ca- 
gospodarkl 
proc.

(m. w.)

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA
W OKRESIE I-XI. 1967 R.

W grudniu ub. r. wskaźnik! skupu 
produktów rolnych ukształtowały się 
n ezbyt korzystnie. Jednakże — jak 
należy przypuszczać — duży wpływ 
miała na to niniejsza Ilość dni ro­
boczych niż w roku poprzednim. I 
lak skup bydła był o 0,8 troć. niż­
szy niż przed rokiem, gdy w okre­
sie poprzednich 11 miesięcy wyka­
zywał wzrost o 19 proc.. dostawy 
trzody mlęsho-sioninowej obniżyły 
się o 18,5 proc., gdy w okresie sty-

szwedzkich z tego typu usług jest 
oczywiście uwarunkowane przez sto­
sunkowo niższy u nas poziom ich 
cen. Warto więc może, abyśmy po­
myśleli o nadaniu tego rodzaju 
usługom dla zagranicznych turystów 
bardziej zorganizowanych form. (Sb)

Zanim zostaną 
ki produkcyjne 
za grudzień ub. 
kształtowała sie 
przemysłowej 
listopad 1967 r.

podsumowane wynl- 
w całym przemyśle 
r. warto podać, jak 
dynamika produkcji 
w okresie styczeń-

W zrost gl o ba 1 n e j
produkcji przemysłowej w
stvczeiVlistopad

okresie
r. wyniósł 8.1

proc.. wobec założonego w planie 
6.2 proc.

proc, niższe, dostawy Jaj były niższo 
— o 12,G proc., gdy w okresie po­
przednich 11 miesięcy — o 1,3 proc, 
niższe. Natomiast skup drobiu I mle­
ka kształtował się mniej więcej na 
poziomic ub. roku, co w przypadku 
mleka oznaczało lekkie pogorszenie 
dynamiki dostaw, a w przypadku 
— drobiu — poprawę, bo poprzednio 
były one niższe niż przed rokiem o 
ok. 3 proc.

NIE WYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI NOWEGO 
SYSTEMU 
FINANSOWEGO

Przegląd funkcjonowania nowego 
systemu finansowego przedsiębiorstw 
przemysłowych wskazuje, że w wie­
lu przypadkach nie są wykorzysty­
wane możliwości usprawnienia go­
spodarki finansowej przez ten sy-

W ub.r. upłynęło 10 lat od daty, 
gdy została zaplanowana budowa 
Drukarni Wydawniczej w Krakowie. 
Przewidywano wówczas, że koszt 
budowy tej drukarni wyniesie ok. 41 
min zł, w 1959 roku został on po­
większony do 67 min zł, w związku 
z powiększeniem kubatury budyn­
ków, a w latach 1961 — 19G2 nastąpi­
ło dalsze zwiększenie kosztów do 
ok. 186 min zł.

Budowa obiektu zamias) w 1965 r, 
zbliżyła się do zakończenia dopiero 
pod koniec 1967 t. W związku z tym 
opóźnieniem sprowadzone z zagrani­
cy maszyny (za 56 min zł) utraciły 
gwarancję jeszcze przed Ich zamon­
towaniem.

Opóźnienie realizacji Inwestycji 
nastąpiło głównie w wyniku roz­
poczęcia robót przed pełnym opra­
cowaniem dokumentacji oraz w 
związku z występującymi potem 
licznymi opóźnieniami w dostosowa­
niu dokumentacji. (Sb) •

«PLANY ROZWOJU OCENA ZADAŃ 
I WYNIKÓW — Praca zbiorowa (ma­
teriały ONZ) — przedmowa Ignace­
go Sachsa — tłumaczyli z angielskie­
go: Bohdan Janczewski, Janusz Ka- 
czurba, Teresa Kozak, Jan Kulig — 
str. 340. cena zł 26.— PWE, Warsza­
wa 1967.

Książka jest kolejną pozycją w se­
rii wydawniczej, zajmującej się pro­
blematyką krajów słabo rozwinię­
tych. Stanowi ona pierwsze całościo­
we studium o planowaniu w kra­
jach „trzeciego Świata” opracowane 
przez Departament Spraw Ekono­
miczno-Społecznych Sekretariatu 
ONZ.

STEFAN KWIATKOWSKI — PRO­
DUKCYJNE ZACHOWANIE JED­
NOSTKI W ZESPOLE PRACOWNI­
CZYM — sir. 184, cena zł 13.— PWE, 
Warszawa 1967.

Praca została napisana z pozvcjl 
„teorii organizacji i zarządzania” — 
nowej dyscypliny naukcwei zajmu­
jącej się sposobami organizowania 
działań i kierowania nimi właśnie 
pod kątem .widzenia ich racjonaliza­
cji.
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Jestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Jan Werner, 
Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wyczesany, Janusz G. Zieliński.
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